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MAREK FILA N O W IC Z

Pragnienia
■' ■ • ;  . : . ;

nastolatków

Iście benedyktyńskiej pracy do
konali naukowcy — psycholodzy 
przeprowadzając wśród młodzieży 
licealnych szkół warszawskich ba
dania ankietowe mające na celu w y
sondowanie postaw społeczno-efek- 
tywnych nastolatków. Niniejszy ma
teriał, który stanowi fragment przy
gotowywanej pracy naukowej udo
stępniony został piszącemu przez 
doc. dr Grzywak-Kaczyńską — se
kretarza naukowego Polskiego To
warzystwa Higieny Psychicznej w 
Warszawie.

Badania objęły k ilka tysięcy uczniów i 
uczennic i przeprowadzone zostały w 
trzech okresach: w roku 1948, w 1958 i w 
1965. Przy tym dokonano ich w tych sa
mych szkołach i klasach, zadaiac Identyczne 
pytania ujęte w dwóch grupach wypowie 
dzi: a) spontanicznych (niczym nie ograni- 
wonychl i bi sugerowanych Potyczyiy ooe

takich' sformułowań 1ak miłość, szacunek, 
pogarda, nienawiść, lekceważenie itp. 
Ogółem ankieta uwzględniała 6 pytań. W 
niniejszym artykule  zaime sie tylko dwo
ma pytaniami dotyczącymi celów i dążeń 
młodzieży. Oto one: Czy masz jakieś go
rące pragnienia? W czym widzisz cci swego 
życia?

Jednocześnie młodzieży podano dodatkowo 
listę 10 pragnień, z których m iała prawo 
wybrać tylko trzy. Na uwagę zasługują ta 
kie pragnienia iak: ■  Chciałbym aby nau 
ka łatwo mi przychodziła, ■  Chciałbym 
mieć dużo pieniędzy. aby używać wszel
kich przyjemności ■  Chciałbym podróżo
wać i zobaczyć iak naiwiecei na świe
cie. B Chciałbym, aby Polska była zaw
sze wolna i Silna ■  Chciałbym, aby wszyć 
cv ludzie byli dobrzy i szczęśliwi. ■ 
Chciałbym zrobić coś użytecznego i w ielkie
go..

Pytania te zdobyły nalwickszy procent 
odpowiedzi. Tak wioc młodzi mogli w yra
zić swoie poglądy dwa razy, raz sponta
nicznie, drugi raz wybieraiac sugerowane 
pytania. Oczywiście odpowiedzi spontanicz
ne sa bardzigl autentyczne, bezpośrednie, 
szczere. Sklasyfikowano ie tematycznie we
dług 10 grup, m. in. dotyczą takich pro
blemów iak: dobro ponadosobiste, chęć nie
sienia pomocy innym* chęć sławy, nauki, 
poprawy zdrowia, podniesienia standardu 
życiowego wreszcie przyjaźni czy miłości.

Oto niektóre z odpowiedzi niekiedy dia
m etralnie różne: „Pragnę wielkości Polski, 
chciałbym zrobić coś pożytecznego w ży
ciu, chce być wielkim wynalazca, chce aby 
moja m atka nie potrzebowała tak ciężko 
pracować, chce zostać inżynierem, pragnę 
być kochanym, pragnę ożenić sie, z ładna 
kobieta, choę przeżyć prawdziwa miłość, 
chcę zostać mistrzem Polski w boksie, chcę 
wyjechać do USA, chce mieć samochód i 
ładne mieszkanie, chce nauczyć sie tańczyć, 
chce mieć życie bez kłopotów. Pragnienia 
te sa oiiólnie rzecz biorąc pozytywne, mimo

że niektóre z nich' maja wydźwięk kom er
cjalny, a wytyczone cele m aia być osiąg
nięte bez angażowania specjalnego wysiłku 
czy pracy. Ale sa również pragnienia szko
dliwe dla jednostki i lei otoczenia, w yra
żone niekiedy wręcz cynicznie np. „chce 
opływać w pieniądze, chce wygrać w 
Toto-Lotka i mieć kochanki, chce pczespać 
się z jakaś pieknie zbudowana kobieta, 
chce być silny i wszystkich bić”.

Podobny konglomerat odpowiedzi notuje
my w określaniu celów życia, z tym, że 
pytanie to dla młodzieży z roku 1958 i 
1964 było niekiedy za trudne, utożsamiano 
ie w odpowiedzi z pytaniem „kim chcę być 
w przyszłości”?

Zebrany m ateriał stanowi kapitalne źró
dło poznawcze, przyczynek do głębszych stu 
diów nad psychologia młodzieży. Jedno
cześnie ankieta daie możliwość konfronta
cji postaw młodzieży, jei celów, stosunku 
do rzeczywistości i otaczajacego świata — 
w różnych okresach.

KRZYWA MIŁOŚCI

Arcyciekawa jest np. Interpretacja poję
cia miłości. W 1948 roku młodzież pragnęła 
za wszelka cene założyć rodzinę: dziewczę
ta wyjść za maż, chłopcy znaleźć ładna i 
dobra żonę. W 1958 roku mówi sie prze
ważnie o przyjacielu i przyjaciółce. Posłuż
my się znów konkretnymi wypowiedziami. 
1948 rok — „Pragnę założyć własny dom 1 
mieć dziecko”, 1958 rok — „Pragnę mieć 
ładna i zgrabna przyjaciółko”.

Pragnienie miłości, przyjaźni bardziej 
wzrosło wśród dziewcząt niż wśród chłop
ców. Jest to dążenie nie tylko do miłości 
erotycznej „swojego chłopca”, ale w ogóle 
do ciepła osoby bliskiej. W 1965 roku „krzy 
wa miłości” rośnie, z tym, że rozpaczliwe 
pragnienie czułości ustąpiło miejsca ustabi
lizowanemu dążeniu do posiadania w łas
nego chłopca, którym można by sie po
chwalić, wstyd bowiem nie mieć swojego 
adoratora. Taka in terpretacja u a t «  *■*

drogo opłacana przez dziewczęta m. In. ule
głością. a niekiedy wręcz rozwydrzeniem. 
Stad też w niektórych wypowiedziach 
chłopców krytyka „łatwych dziewcząt" J 
odwrotnie. Przykłady zwierzęcego wprost 
stosunku nastolatków płci męskiej.

Młodzież Anno 1966 mniej mówi o załoze- 
niu rodziny, chociaż tendencje te w dalszym 
ciągu sa silne, z tym iednak, że np... 
„Pragnę założyć dom, ale przed dzieckiem 
chce mieć samochód".

WŁASNY PĘPEK

Najbardziej laskraw ym  momentem jest 
stałe zmniejszanie sie pragnień i celów ży
cia o charakterze ponadosobistym (z 34 
proc. w 1948 r. do 5,8 proc. w 1965 r.). P rag
nienia sugerowane obudziły wśród młodzie
ży narodowa nutę — „Chce żeby Polska 
była w ielka i silna” (81 proc. wypowiedzi 
w 1948 roku — 50,5 proc. w 1965 r.).

Wzrosła chęć posiadania, przyjemności 
przeżywania atrakcyjnych sytuacji — „Chce 
polecieć na Księżyc, Chcę mieć własna łódź 
podwodna”, „Chce mieć w łasny pasażerski 
statek”.

Na ogół procent celów egoistycznych, szko 
dliwych. gdzie perspektywę przyszłości ży
ciowej ogłada sic przez pryzm at własnego 
pępka — iest niewielki. Charakterystyczne, 
że u dziewcząt tendencje tego rodzaiu sa 
większe, niż u chłopców roku 1965. Do nie
licznych wypowiedzi należą tego rodzaiu: 
„Cel w życiu to bzdura”, „Chce żeby mnie 
w życiu było wygodnie, nie widzę swego 
celu w pracy, cel mego życia to pienią
dze”.

Oczywiście musimy rozróżnić cele egoisty 
czne. szkodliwe — od egoizmu pozytywnego 
np. chęci posiadania własjieeo samochpdu, 
mieszkania, osiagnięcia dobrobytu itp.
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StWWM T/a
Wydarzeniem nr 1 jest bezsprzecz

nie rozpoczęta w poniedziałek w i
zyta prezydenta de Gaulle’a w 
Zw iązku Radzieckim. Budzi ona za
interesowanie nie tylko dlatego, że 
od z górą półwiecza szef państwa 
francuskiego nie przebywał na zie
m i rosyjskiej, a de Gaulle od lat 
22, lecz przede w szystkim  jej poli
tyczną wagą. Osoby rozmówców, 
dom niemywana tem atyka dialogu, 
czas w izy ty  — oto zasadnicze przy
czyny, dla których jest to jedno z 
najw iększych wydarzeń ostatniego 
okresu. Ani trochę nie przesadzę 
więc, jeśli stiuierdzę, ie  oazy w szy
stkich polityków  kierują się w tych 
dniach na Moskwę. Większości — 
z nadzieją, niektórych — z n ieukry
waną obawą i lękiem.

Zbędna byłoby przypominanie 
C zytelnikom  przycz]/n, a zbyt w ie
le miejsca zajęłoby wyliczanie fa k 
tów, dla których i Waszyngton 
i Bonn mogą przypatrywać się mos
kiew skie) wizycie de Gaulle'a z 
pew nym  zdenerwowaniem. Wielekroć 
przeciei polityka prezydenta Francji, 
oparta na realistycznych przesłan
kach, wproiuadtała w najwyższe za
kłopotanie jego sojuszników  — zao
ceanicznego i wschodniego. Człowiek, 
który w ycofuje Francję z m ilitarnej 
struktury paktu atlantyckiego, czło
w iek, który zachowuje w ł a s n y  
pogląd no rozwój wydarzeń m iędzy
narodowych, który uprawia w ł a 
s n ą  politykę  — ani w W yszyng- 
tonie; ani w  Bonn nie może być 
obserwowany bez niepokoju.

T u i przed w yjazdem  do M oskwy 
prez. de Gaulle spotkał się z ame
rykańskim  ambasadorem w Paryżu  
— Bohlenem.

O te j rozmowie AFP pisała: -„Gene
rał przypomniał ambasadorowi USA, 
iż podróż jego mieści się w ogólnych 
ramach polityki francuskiej zbliże
nia ze w szystkim i krajami Wscho
du, które — podobnie jak kraje za
chodnie — stanowią część Europy, 
a której należy zapewnić bezpie
czeństwo".

„New York Times” wyjaśnia na
tomiast, jakie to cele przyświecają  
polityce francuskie). A więc: dać 
Francji całkowitą niezależność naro
dową i całkowitą swobodę działa
nia w  dziedzinie polityki zagranicz
ne), zmniejszyć, jeśli w ogóle nie 
wyeliminować, w pływ y USA w Eu
ropie, przełamać linię frtSntu zim nej 
wojny, biegnącą przez środek na
szego kontynentu, stworzyć podsta
w y „wielkiej Europy"...

Tę politykę właśnie wyraża zda
niem zachodnich komentatorów — 
m oskiewska w izyta prezydenta Fran
cji.

Będzie jeszcze czas na to, by po
wrócić do radzleako-francuskiego  
dialogu na najw yższym  szczeblu. 
Teraz przypom nijm y tylko niektó
re zbieżne poglądy obu rozmawiających

stron. A więc: potrzeba współdziałania 
krajów europejskich na rzecz ich bez
pieczeństwa, nienaruszanie obecnych 
granic, czyli uznanie granicy na 
Odrze i Nysie, nieudostępnlanie 
NRF w żadnej formie broni nuklear
nej, sprzeciw wobec hmerykańskie) 
polityki interwencji w Wietnamie.

Tuż przed w izytą, a komentarz 
piszę w  dniu jej rozpoczęcia, wiele 
było domysłów iv prasie zachodniej. 
co do możliwości zawarcia francus- 
ko-radzieckiego układu, czy trak
ta tu • Osiągnięcie pozytywnego celu 
w izy ty  niekoniecznie jednak musi 
być uwieńczone takim  postanowie
niem.

„Wystarczy przecież — przypom i
nał a AFP — zw iększyć kontakty, 
wprowadzić częste konsultacje, być 
może periodyczne, kierując w ysiłki 
ku zwiększeniu w ym iany w e w szy
stkich dziedzinach — w ym iany go
spodarczej, kulturalnej i technicz
nej. Można by współpracować w  
dziedzinie zupełnie nowej, jaką jest 
przestrzeń kosmiczna i dać zielone 
światło dla wspólnej realizacji nie
których projektów..."

Nie uprzedzajm y jednak biegu 
w ydarzeń, lecz po prostu obserwuj
m y  je z takim  zainteresowaniem, na 
jakie m oskiew ski dialog: Francja- 
ZSRR zasługuje.

Już sam fakt te j 10-dniowej w i
zy ty  oznacza przecież, ie  „stosunki 
francusko-radzieckie — by posłuiyć 
się słowami min. Couve de M urvi- 
lle’a — staną się bez wątpienia jeszcze 
lepsze".

Ostatnie dni przebiegały pod zna
kiem  zagranicznych podróży. Z ivaż- 
niejszych zanotujm y: w izytę pre
miera Kosygina w Finlandii, prem ie
ra Czou En-laja w  Rum unii oraz 
przewodniczącego frakcji CDU/CSU 
w Bundestagu  — Barzela w Stanach 
Zjednoczonych. Ta ostatnia może nie 
zasługiwałaby na omówienie, gdyby 
nie fakt, że wypowiedział on tam  
szereg myśli, odbiegających od urzę
dowych kanonów bońskich.

Szczególnie zwraca uwagę ten  
fragm ent wystąpienia Barzela, w k tó
rym  podkreślił — w dążeniu do zje
dnoczenia Niemiec — potrzebę 
uwzględnienia interesów bezpieczeń
stwa sasiadów NRF. Wspomniał 
przy tym  o t,szczególnym statusie 
m ilitarnym  wspólnie z innym i pań
stw am i" i możliwości stacjonowa
nia w  zjednoczonych Niemczech od
działów radzieckich.

Właśnie te dwie m yśli zaszoko
w ały Bcnn. Natychmiast pośpieszono 
z w yjaśnieniem , ie  jest to 
jego „osobisty głos dyskusyjny", 
który nie był omówiony 
ani z kanclerzem  Erhardem, ani 
prezydium  CDU.

W tym  mięjscu m usim y wyjaśnić 
Czytelnikom , że Barzel rzeczywiście 
swojego wystąpienia nie uzgodnił, 
Więcej nawet — nie uw aiał tego 
wcale za słuszne, zaledwie na Mi
ka godzin przed odlotem do S ta
nów Zjednoczonych pozostawiając 
kopię przemówienia w urzędzie kan
clerskim. I to jest właśnie pikantny  
szczegół bańskiej sensacji- 

Komentatorzy zachodni podkreśla
ją dw ie v}oillwo&cl: albo Barzel 
niezadowolony ze sztywnego kursu  
Erharda sam zaczyna formułować 
„nowe idee", albo te i  był to pewien  
balon próbny przed podróżą de Grnl- 
le’a do ZSRR.

1 jedno, i drugie jest interesujące...

W . SŁA W SK I

Syn księcia Zappi-Manzoni( 
„piękny” Pablo, ma szansę 
przełamać /la  passę, jaka od 
stuleci prześladuje ten zubo
żały ród. Jako praw a ręka 
Elizabeth Arden w je j nowo
jorskich zakładach kosmetycz
nych, Pablo m aluje oczy bo
gatych klientek. Cenę takie
go zabiegu trudno uznać za 
przystępna: Doris Day i Rita 
Hayworth zapłaciły po 100 do
larów  za „sesję”. Pablo w y
nalazł też nowe określenie 
na Swój zabieg kosmetyczny: 
— „Ja nie m aluję oczu — ja 
je  „uklejnociara”.

K lub Literatów  w  Oksfor
dzie postanowił cofnąć hono
row e członkostwo, przyznane 
niegdyś Haroldowi Wilsonowi. 
Powód: obecny prem ier W iek 
kiej Brytanii zaszedł jakoby 
zbyt „na lewo” w  swych po
glądach.

Amerykański tygodnik Time 
w numerze z 10 czerwca opu
blikował następujący list, 
który przedrukowujem y bez 
komentarza.

„Szanowny Panie Redakto- 
rze!

W naszym kra ju  w ielu lu 
dzi chciałoby walczyć o spra
wy swej ojczyzny: mam na 
myśli więźniów, odsiadują
cych kary za czyny przestęp
cze: W arto pamiętać, że m ar
szałek Rommel właśnie z , 
przestępców tworzył swe n a j
w ybitniejsze oddziały. Wielu 
z nas, więźniów, to przestęp
cy młodociani. Niektórzy, jak 
np. ja, posiadają wyszkolenie 
wojskowe. Prosimy o szansę 
w ykazania naszych możliwoś
ci na frontach wojny w Wiet
namie.

Jam es E. Jackson 
członek komitetu dla 

popierania wojny 
w Wietnamie 

— chwilowo — więzienie 
w Eddyvillę (Kentucky)
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m m m s B g f l t e
Najlepsze rum aki w  stajni,..

(Sonntag)

Nie popełniłem dotych
czas samobójstwa tylko  
dlatego, ie  tak bardzo 
kocham życie.

Acłimed Sukarno
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Nie wiem, czy jakiś inny k ra j posiada tak  sta
rannie opracowany 1 równie starannie w ydany 
słownik pijacki, jak  my. Nie wiem też, czy gdzie
kolwiek indziej powstało tyle powiedzonek, ba, 
nawet złotych myśli, aforyzmów z zacięciem filo
zoficznym, okrzyków, bojowych wezwań, prze
dziwnych i niekiedy bardzo pomysłowych nazw 
rozmaitych alkoholi — co u nas, tyle wierszy, 
piosenek pijackich — co u nas. Nic wiem, czy 
gdziekolwiek indziej pijak cieszy się taką sym pa
tią co u nas, biedny, zataczający się, śmieszny pi
jak. Nie wiem też, czy znajdziemy taki k raj, gdzie 
by bratano się tak często-gęsto przy kieliszku, 
zdradzano największe sekrety osobiste, załatwiano 
tyle najrozmaitszych interesów. Kumpel od kieli
cha ważniejszy bywa u nas od druha zc szkolnej 
ławy, czy naw et z czasów wojny.

Ubogo natomiast przedstaw iają się u nas przepi
sy zwalczające alkoholizm, który sam przez się 
nie jest karany, lecz tylko leczony za grube pie
niądze. N ajpierw  musi się polać krew , najpierw  
musi zdarzyć się bijatyka, typowo polskie mordo- 
bicic, aby wkroczyło prawo. N ajpierw  więo cier
pią dzieci i matka, prawo w kracza dopiero na 
ruiny rodzinnego życia, prawo słabo ingeruje w 
przyczyny, głównie tylko w skutki.

Tygodnik „Stolica” przedstawił ostatnio bardzo 
Interesujące propozycje ingerowania w przyczy
ny alkoholizmu. Pierwsza z nich nalega na tym, 
żeby u nas w ogóle nie sprzedawać alkoholu do 
godziny IG, gdyż — jak  wiadomo — u nas pije 
się coraz chętniej podczas pracy, pewnie dla krze
wienia twórczego entuzjazmu, tak bardzo widocz
nego na wielu pracach budów. Profesor Aleksan
der Kamiński z Uniwersytetu Łódzkiego uważa 
robotników niewykw alifikow anych, tych z po
granicza wsi i miasta, za w ielkie źródło alkoho
lizmu w naszym kraju . A uzasadniał swój pogląd 
na niedawno odbytej W' Łodzi konferencji w spra
wie alkoholizmu młodzieży i dzieci.

W sklepach z alkoholem słychać często — „pół 
m etra strażackiej proszę”. Wóda niskogatunkowa 
płynie szerokim strum ieniem , dlatego „Stolica” 
proponuje podwyższanie cen na te właśnie „ludo
w e” rodzaje wódek, a nie, jak  dotąd bywało, żo 
to co drogie, stawało się jeszcze droższe. Dalej 
idące wnioski w ydają się bardziej dyskusyjne. Ciy 
rzeczywiście jest sens sprzedawania alkoholu ua 
imienne karty , wyłącznie ludziom nie karanym , 
zdrowym i dającym gwarancję nlenadużywania 
wody ognistej? A jak nam zakwitnie pokątny han- 
delek kartkam i na wódkę? Czy jest sens w pro

wadzenia całkow itej prohibicji na alkohole w y
sokoprocentowe? A jak  nam nagle wzrosną kadry 
chemików domowych, wyspecjalizowanych w po
chodnych ziemniaka i buraka, a  jak  nam za
kw itnie przemysł chałupniczy i krzyw a produkcji 
bim bru pójdzie w górę? Jak  temu zapobiec?

Z pewnością w iele jest w tych propozycjach 
ryzyka, no, ale naw et ryzykow ne próby lepsze sa 
od bezczynności.

Słuszne, bez zastrzeżeń natom iast w ydają się 
propozycje „Stolicy” pod adresem naszego handlu 
i bardzo na polu krzew ienia alkoholu zasłużonej' 
gastronomii uspołecznionej. Jest to zasługa, która 
dobrze odbija się na kieszeni kelnerów i bufeto
wych, gorzej jeśli chodzi o społeczne skutki. Rzec* 
sprowadzałaby się więc do tego, aby sprzedaż a l
koholu nie była powiązana % tak zwanym bodź
cem ekonomicznym.

W pierwszych 5 miesiącach bieżącego roku zna
lazło się w Łódzkiej Izbie Wytrzeźwień 685 mło
docianych, zapitych w drobny mak. Duża to ilość, 
charakterystyczne wszakże są daty tych młodzie
żowych „zapojów”. Krzywa pijaństw a skoczyła 
bardzo w  górę podczas dni wypłat, a  więc 10 
i 25, a także podczas imienin najważniejszych ka
lendarzowych świętych, na Kazimierza, Józefa, 
Stanisława i Zofii. Socjologowie uważają, iu£ bez 
racji, że te daty zaw ierają konkretne wskazówki 
dla działania. W tych dniach bowiem nie tyUyt 
najczęściej trafia ją  się pijani, ale też wypadków 
drogowych bywa więcej i więcej wybryków  chu
ligańskich, więcej polskiego buziobicia, giną gęściej 
rowery i motocykle, giną słodycze z kiosków, a 
czasem i pieniądze.

Rozumiem, że nic jest łatwo te spostrzeżenia 
przenieść na grunt praktycznego działania, no, ale 
przeciwdziałanie praw ne nie może ograniczać się 
wyłącznie do skutków. Kiedy przed sądem, w 
obliczu praw a stają ośmio- a naw et sześcioletnie 
dzieci — to taki widok z pewnością jest żenujący 
i nad w yraz przykry. W wypadku młodocianych 
coraz większe i skuteczne sankcje zyskują cho
ciażby Szkolne Komisje Wychowawcze, które z 
powodzeniem zastępują sądy. A w w ypadku sta r
szych?

Satelita kom unikacyjny 
E arly  Bird w ywiązał się po
m yślnie z nowych zupełnie 
funkcji. D r A lbert Mounier, 
lekarz okrętowy ze statku 
„Francja”, przedstaw ił angiel
skim lekarzom wyniki kon
sultacji specjalistycznych, elek 
trokardiogram ów  i zdjęć ren t
genowskich, przekazywanych 
do wglądu najwybitniejszych 
konsultantów  ze statku za po
średnictwem E arly  Bird do 
Nowego Jorku. Już po 90 
minutach dr Mounier otrzy
m ywał opinię swych am ery
kańskich kolegów. Koszt ta 
kiej „przesyłki" — około 150 
dolarów.

Charles G raves, angielski 
pisarz i brat znanego u nas 
autora, opublikował w Ame
ryce „Przewodnik po Europie 
dla ludzi bogatych”. Grayes 
doradza:

O Monte Carlo I Cannes od
wiedzać w styczniu, lu 
tym lub wrześniu;

Sex-bom by niszczą mo
rale armii USA nie go
rzej niż granaty Viet- 
eongu.

K aznodzieja  Z rzeszen ia  
B ap tystów  

Bob H arrington

O St. Moritz uważa za n a j
przyjemniejsze między 15 
lutego i 15 marca;

O W czasie wielkanocnych 
świąt grać w golfa w Łę 
Toąuet, wiosnę spędzać 
w Paryżu, czerwiec W 
Londynie;

O W lipcu autor-koneser do 
radzą wyścigi samocho
dowe w Ascot i odpoczy
nek w kąpielisku nudys
tów na wyspie Sylt.

Oprócz takich wskazówek 
książka zawiera wykazy n a j
lepszych klubów I restauracji. 
Są i wskazówki dla niezbyt 
zamożnych, np. Grayes zdra
dza doniosły fakt, iż pod ko
niec miesiąca prostytutki por
tugalskie są najtańsze.

* *  •

Europejska podróż prezyden 
ta Johnsona — planowana już 
od tak dawna — nie dojdzie 
w najbliższej przyszłości do 
skutku. Przeciwny Iest jej i 
Rusk i McNamara. Obaj (wo
jowniczy) doradcy obawiają

Człowiek sztuk! jest 
najczulszym  instrum en
tem: można go uszkodzić 
jednym  słowem.

ęharlie Chaplin

się burzliwyefi demonstracji 
związanych z w ietnam ska po
lityką USA. Ale w  Waszyng
tonie mówi się i o innych 
jeszcze przyczynach rezygna
cji z tej dyplomatycznel po
dróży. W której stolicy m iał
by Johnson zjawić się na j
pierw , i to tak, by nie w y
wołać nowego kryzysu w sto
sunkach USA — Europa. P a 
ryż czy Bonn, oto dylem at 
nie do rozwiązania I 

Na razie znaleziono innd 
wyjście. Konrad A denauer zo
stał znów zaproszony do Bia
łego Domu.

Sąd w  Lublianle (Jugosła
wia) skazał na 14 dni aresz
tu młodego poetę Vlado Gaj- 
sek za opublikowanie wiersza 
pt. „Święta Rodzina”. Moty
wacja wyroku: wiersz obrażał 
uczucia religijne wierzących.

* *  »

Ogłoszenie „Observera” z 
rubryk i „Poszukiwane miesz
kania:

„Nędzną, tanią kw aterę dla 
biednego docenta, który był 
na tyle głupi, że pracował za 
mniej niż 2000 funtów rocz
nie”.

Dwa listy do redakcji za- 
chodnioniemiecklego tygodni
ka  „Der Spiegel” .

„Kanclerz E rhard często 
wyjeżdża na urlop, a prócz 
tego zwykle zażywa wiele 
snu: to dobrze, w ten sposób 
nasz kanclerz wypełnia choć 
w części zadanie ochrony na
rodu niemieckiego od wszel- 
klch szkód. Bowiem kto śpi, 
ten nie grzeszy”.

Siegbert M eurer 
B ayreuth

,.Na Boga! dajcie naszemu 
kanclerzowi spać! Błędy któ
re  popełnia, nie nie robiąc, 
każą nam oczekiwać czegoś 
znacznie gorszego, kiedy weź
mie się do roboty”.

Ilans H erter 
Schussenrled

Takie orbitowanie wcale nie na le iy  do przyjemności, 
(Di* Weltj



Ranga
łódzkich
uczelni

Redakcja „Odgłosów” zwró
ciła się do Rektorów: U niw er
sytetu  Łódzkiego, Politechniki 
Łódzkiej i Akademii Medycz
nej, z prośbą o wypowiedź na 
temat osiągnięć naukowych  
łódzkich uczelni i ich perspek
tyw  rozwojowych w  okresie 
najbliższych lat.

W bieżącym numerze nasze
go pisma zamieszczamy z kolei 
wypowiedź Rektora U niw ersy
tetu Łódzkiego, Pana Profesora 
dr Józefa Stanisława Piątow- 
skiego.

Prof. dr Józef Stanisław  
Piąlowski

P anowie pytaia' m nie o miejsce Uni
w ersytetu Łódzkiego w nauce pol- 
skiel. Problem  iest ogólny, trudny, 
zwłaszcza trudna iest kwestia oceny 
w yników  pracy. Zacznijmy od da

nych liczbowych iako m iernika najbardziej 
obiektywnego. U niw ersytet Łódzki jest du
żym zakładem  naukowym, liczy 87 katedr, 
123 zakłady, 130 profesorów i docentów, 
400 adiunktów  i asystentów.

Z punktu widzenia liczby ka ted r UŁ zaj
m uje czw arte mieisce wśród 7 uniw ersy
tetów polskich, tzn. po Warszawie, U niw er
sytecie Jagiellońskim  i Uniwersytecie Wro
cławskim. W środowisku łódzkim uniw ersy 
tet jest uczelnia najw iększa, zarówno ze 
Względu na liczbo katedr, pracowników 
naukowych, iak i zo względu na liczbo 
studentów. UŁ liczy 6 wydziałów: Wydział 
Filozoficzno-liistoryczny. Wydział Filologicz
ny, Wydział M atem atyki, Fizyki i Chemii, 
Wydział Biologii i Nauk o Ziemi, Wydział 
Praw a oraz Wydział Ekonomiczno-Socjolo
giczny. Co do tego ostatniego wydziały do
dałbym, że jest to jedyny wydział w k ra - 
iu o takim  profilu. W ymienione wydziały, 
z w yjątk iem  Wydziału P raw a, obejm ują 
■wiele kierunków  studiów. K adra naukowa 
UL posiada poza soba poważny dorobek 
Wydawniczy. Nasi pracownicy publikuia 
swoje prace w różnych wydawnictwach 
krajowych i zagranicznych. Pewna ilość 
■Wydawnictw ukazuje sie staraniem  uniw er
sytetu. Należy tu  wymienić przede wszyst
kim Zeszyty Naukowe, które obejm ują k il
ka serii, poświeconych poszczególnym dzie
dzinom nauki. Ponadto szereg w ydawnictw  
Ukazuje sie pod auspicjam i Łódzkiego To
warzystwu Naukowego. Działalność edytor
ska ŁTN zasilana iest wyłącznie, lub »ra- 
wio wyłącznie przez naszych pracowników. 
W ydawnictwa UŁ w ym ieniane sa z wieloma 
instytucjam i zagranicznymi. To, że inno 
instytucie chetnie z nami w ym ieniała swo- 
1e wydawnictw a, iest równreż jakim ś obiek 
tyw nym  m iernikiem  wartości naukowej pu 
blikacji UL. Wymianę te prowadzimy z 3:i0 
instytucjam i naukow ym i z 34 krajów , po
łożonych na różnych kontynentach. W cia- 
Eu 21 lat swego Istnienia UŁ w ydał 492 
dyplomy doktorskie, przeprowadzono 63 ha
bilitacje, nie mówię tu już o liczbach absol 
Wentów w stopniu m agisterskim  — ponie
waż Iest to iuż nu rt pracy dydaktycznei. 
a nie pracy naukow ej, chociaż i ta praca 
opiera sie na podłożu pracy naukowei.

Jeśli chodzi o kierunki badań, które sa 
U nas reprezentow ane, chciałbym omówić 
ie w ustalonej kolejności wydziałów. Mo
je Informacje beda mieć charak ter przy
kładowy. ponieważ niepodobna nawet w y
mienić wszystkich kierunków  badań.

Zacznijmy od Wydziału Filozoficznp-Histo 
Tycznego. Wydział ten obejm uje 4 kierunki 
naukow e — historie, etnografio, archeologio
i pedagogikę. Jeśli chodzi o historie, to ce
cha łódzkiego środowiska historycznego iest 
Przede wszystkim skoncentrow anie badan 
nad zagadnieniam i historii nowożytnej i 
najnowszej, zwłaszcza powstawaniem  prze
mysłu w dobie kapitalizm u i dziejami ru 
chu robotniczego. Ten kierunek zapoczątko
wany w naszei uczelni przez nieżyjącą już 
Prof. Gasiorowska kontynuuje grupa jej 
Uczniów i współpracowników, skupionych 
w katedrze prof. Missałowej. Zakres ba
dań rozszerza sic. obejm uje obecnie histo
rie nie tylko łódzkiego, ale i białostockiego 
ośrodka przemysłowego (doc. Korzec, znany 
ze swych badań nad Rewolucja 190o r.) 
oraz dzieie ruchu ludowego w Polsce (doc. 
Brodowska). Nowożytna ihistoria polityczna 
Zajmuje sic kated ra prof! Dutkiewicza, prze 
Widuiemy również utw orzenie katedry  hi- 

j storii najnowszej, k tóra bedzie kierow ał 
Drof. Katz. Nasi historycy nie pom ijają jed
nak i odleglejszych epok: gospodarkę fol
w arczna w daw nej Rzeczypospolitej (XVI 
XVIII w.) bada katedra prof. Baranow skie
go znanego również ze swych zaintereso
wań problem atyka obyczajów i w ierzeń 
ludowych, rozwój m iast polskich w średnio 
Wieczu — katedra  prof. Krakowskiego. Zna
ne sa prace prof. Kuczyńskiego o wojnie 
P o ls k o -k r z y ż a c k ie j  w 1410 r. i bitwie pod 
G runw aldem . Mamy też w Łodzi jedyny 
bodaj w  k ra ju  ośrodek badań nad historią 
Bizancjum (doc. Kappesowa).

W zakresie archeologii nasi uczeni od la t 
zwiazani sa z badaniam i, k tóre zostały 
wszczete w zw iązku z tysiącleciem istnienia

baństwa polskiego, opracow ują zwłaszcza 
zagadnienia kształtow ania sic m iast (badania 
w  Łęczycy, Gdańsku). Dalej, badania nad 
problem am i wojskowości w  odległych cza
sach wczesno-hlstorycznych (prorektor Na- 
dolski).

Wspomnę, że z inicjatyw y jednego z w y
daw nictw  angielskich opublikowano w 
Anglii książkę prof. Jażdżewskiego o wczes 
no-historvcznych dziejach naszego k ra ju  i
0 badaniach archeologicznych w Polsce. Ka
ted ra etnografii (prof. Zawistowicz-Adam- 
ska) zajm uje sie badaniem pasterstw a na 
obszarze K arpat oraz przem ianam i I róż
nymi formami więzi społecznej w środo
wisku wiejskim .

Na Wydziale Filologicznym, który obej
m uje również filologie klasyczna i tzw. 
neofilologie (filologia angielska, germ ańska
1 rosyjska), najbardziej rozbudowane sa ba
dania w zakresie filologii polskiej. Doty
czą one trzech dziedzin: językoznawstwa, 
teorii lite ra tu ry  i historii lite ra tu ry . W 
pierwszej z tych dziedzin w ym ieniłbym  
przede wszystkim prace prof. Hrabca. który  
zajm uje sic pochodzeniem i ustalaniem 
nazw geograficznych w Polsce, a iest też 
w spółredaktorem  Słownika Mickiewiczow
skiego, ogromnego wydawnictw a, zakrojone
go na 10 tomów (dotychczas ukazały sie 3); 
nastepnie wspomnę o prof. Deinie. który, 
kontynuując daw ne badania Nitscha, podjął 
gruntow ne opracowanie gw ar ludowych Kie 
lecczyzny, co znalazło wyraz dotychczas w 
4 tomach Atlasu gwar. W dziedzinie teorii 
lite ra tu ry  znane sa prace prof. Skw arczyń- 
skiej: dodam, że przy 1ei katedrze działa 
jedyny w Polsce zakład wiedzy o film ie 
(doc. Lewicki). Badania w zakresie historii 
lite ra tu ry  dotyczą lite ra tu ry  staropolskiej 
(prof. D urr-D urski), lite ra tu ry  XIX i XX 
w ieku (prof. Skwarczyński). recepcii dzieł 
literackich w społeczeństwie (prof. Kawyn).

Na W ydziale P raw a prace badawcze są 
prowadzone w trzech głównych kierunkach: 
teoria państw a i praw a (prorektor Wróblew 
ski), historia państwa i praw a (prof. Ma
tuszewski. doc. G rajew ski) oraz Droblema- 
tyka poszczególnych dziedzin praw a pozy
tywnego (tzn. praw a obecnie obow iązują
cego). W tei ostatniel dziedzinie dom inują 
prace, dotyczące zagadnień maiacych istot
ne znaczenie społeczne, iak odpowiedzial
ność cyw ilna (prof. Szpunar). przestępczość 
nieletnich (katedra prof. Pławskiego). ukła 
dv zbiorowe pracy i zabezpieczenie społecz
ne (prof. Szubert), s tru k tu ra  finansowo- 
praw na przedsiębiorstw  państwowych (doc. 
Ga iłowa), problem atyka postępowania ad
m inistracyjnego i praw a górniczego (kate
d ra  prof. Litwina), porównawcze prawo pań 
stwowe (doc. Izdebski i doc. Szymczak). Pro 
wadzi sie też badania zespołowe dotyczące 
funkcjonow ania rad  narodowych.

Jeśli chodzi o pozostałe k ierunki nauk 
społecznych, pragnę podkreślić ogrom ny 
rozwój Wydziału Ekonomiczno-Socjologicz
nego. Powstał on w 1961 r. z połaczenia z 
U niw ersytetem  Wyższej Szkoły Ekonomicz
nej. Cechuje go tendencja rozw ijania no
wych kierunków  naukowo-badawczych i 
tw orzenia zespołów złożonych ze sueciali- 
stów różnych dziedzin, czemu sprzyja orga
nizacyjne powiazanie z całościa uczelni. Tak 
wiec na w ydziale znalazła sic socjologia, 
k tóra przedtem wchodziła w skład Wy
działu Filozoficzno-Historycznego, żywa iest 
również współpraca ekonomistów z m ate
m atykam i. Utworzono szereg nowych k a 
tedr, z których w ymienić przede wszystkim 
katedrę ekonom etrii, k ierow ana przez doc. 
Welfego. Intensyw na działalność naukowo- 
badawcza rozw iiaia również i kated ry  prze 
jete z daw nej WSE. Zajm ują sio one za
gadnieniami dużei wagi dla naszei gospo
darki, iak np. kw estia specializacii i koope
racji przedsiębiorstw  socjalistycznych (doc. 
Mujżel) lub problem y planow ania i polity
ki ekonomicznej (doc. Mortimer-Szymcza- 
kowa). K atedra demografii i statystyki, kie
row ana przez prof. Rosseta stanowi ieden z 
głównych w Polsce ośrodków badań demo
graficznych, k tóre m aia ogromne znaczenie 
dla gospodarczych planów perspektyw icz
nych.

Badania socjologiczno prowadzone w Ło
dzi m aja ustalona pożycie. Reprezentowane 
sa przez prof. Szczepańskiego, iego uczniów 
doc. Kłoskowska. doc. Lutyńskiego. O p ra
cach prof. Szczepańskiego nie potrzebuje 
mówić. Sa one dostatecznie znane. Wspom
nę o badaniach doc. Kłoskowskiei nad k u l
tu ra  masową, k tóre w zbudziły duże zainte
resowanie.

Tyle byłoby o wydziałach nauk społecz
nych. które stanowia dwie trzecie naszego 
uniw ersytetu. Przeidżm y wiec do nauk m a
tem atyczno-przyrodniczych. eksperym ental
nych. T utai nasuw ałyby sie ogólniejsze 
uwagi, mianowicie p o  pierwsze tradycyjna 
koncepcja uniw ersytetu polegała na tym, 
że U niw ersytet grupow ał przede wszystkim 
nauki humanistyczne. Tak było w w ieku 
XIX. Dziś trzeba powiedzieć, że nauki do
świadczalne i nauki m atem atyczne daleko 
w yprzedziły nauki humanistyczne, przede 
w szystkim dzięki ogromnemu rozwojowi 
metod badawczych, dzięki precyzii tych m e
tod. Ale ogrom na rola nauk doświadczal
nych i nauk matematycznych w dzisiejszej 
nauce powinna znaleźć w yraz także i w 
struk tu rze  uniw ersytetu. Przew aga nauk 
eksperym entalnych iest dzisiai faktem  oczy 
w istym, ale sa to nauki w ym agające ogrom 
nych nakładów  pienieżnych. We Francji 
np., z budżetu przeznaczonego na badania 
naukow e, ty lko  3 proc. przeznacza sie na 
nauki hum anistyczne, a reszto na nauki 
m atem atyczno-przyrodnicze, fizykę, zwłasz
cza nuklearną, biologie, chemie itd.

Najsilniejszym  państwom , ani w  naszym 
obozie, ani w obozie kapitalistycznym  nie 
możemy dorównać, niem niei trzeba po
wiedzieć, że również w Polsce, k tó ra  nie 
jest przecież naizamożnieiszym krajem , ba
dania z tego zakresu m aia poważne znacze
nie i nauka polska odgrywa pewna role 
w świecie. Mieisce U niw ersytetu Łódzkiego 
w sensie rangi prowadzonych badań w 
tych dziedzinach iest godne uwagi, nato
miast gorzej jest z miejscem w sensie lo
kali, bo tych nam brak. W edług danych 
M inisterstwa Szkolnictwa Wyższego po
wierzchnia użytkowa wydziałów m atem aty
czno-przyrodniczych na studenta, średnio w 
k ra ju , wynosi 14 m kw „ natom iast w UŁ
— 8 m kw. Nasze w ydziały sa pod tym  
wzgledem w bardzo trudnych w arunkach, 
mimo to m aja poważne wyniki i trzeba 
podkreślić, że w planach uniw ersytetu, zgod

nie z tendenciam i nowoczesnej nauki, leży 
szczególny rozwój badań m atematycznych i 
przyrodniczych. Nie zamierzam y ograniczać 
hum anistyki, a le chcemy rozwiiać nauki ma 
tem atyczne i przyrodnicze w takim  zakre
sie. w jakim  to iest niezbedne dla funkcio- 
nowania nowoczesnej uczelni. W ymaga to 
odpowiednich nakładów inwestycyjnych.

Przechodząc do pewnych szczegółów, trud  
niej mi bedzie dokładnie informować z 
tego względu, że mam y do czynienia z dy
scyplinam i wiedzy, których osiagniecia^ sa 
bardzo trudne do przedstawienia jeżykiem 
zrozum iałym  dla niefachowca. Ogólna wiec 
inform acja — nasze kated ry  m atem atyczne 
zajm ują sie w szczególności zagadnieniami 
funkcji analitycznych i zagadnieniami ana
lizy m atem atycznej. W ymienić tu ta j nazwis
ka  znanych specjalistów: prof. Charzyńskie- 
go, p rorektora Janowskiego, prof. Zahor
skiego. Nastepnie, istnieje u  nas katedra 
geometrii w ram ach którei prowadzi sio za 
kład  cybernetyki. Ta katedra, k tóra k ieru je  
doc. Jaroń, w  tym  roku uzyskała bardzo 
istotne narzędzie swoich badań, m ianowi
cie maszynę m atem atyczna, a m am y otrzy
mać jeszcze bardziej nowoczesna maszyno 
polskiej konstrukcji. W planach uniw ersy
tetu  leży bowiem utw orzenie przy kate
drach m atem atyki uczelnianego ośrodka ma 
szyn matem atycznych, który  służyłby po
trzebom wszystkich wydziałów. przede 
wszystkim ekonomii, nastepnie niektórym  
katedrom  z wydziału nauk przyrodniczych, 
a wiec katedrom  chemii, fizyki, biologii, 
geografii ekonomicznej. Plan ten iest w to
ku realizacii. Jeśli chodzi o fizykę, w arto 
podkreślić osiagniccia naszego zakładu fizy
ki doświadczalnei. kierowanego przez prof. 
Zawadzkiego, który zaim uie sic m. in. ba
daniam i prom ieniowania kosmicznego. Nad 
s tru k tu ra  atom u i cząsteczkami elem entar
nym i oracuie katedra fizyki teoretycznej 
(doc. Tietz). Nasze katedry  chemii — nie
organicznej, fizycznej, technologii i chemii 
organicznej — prowadza nie tylko badania 
teoretyczne, ale zaim uia sie też pewnymi 
opracowaniami dla przem ysłu. A wiec np. 
kated ra  chemii organicznei (prof. Hahn) 
prowadzi, w porozumieniu z zakładam i 
„Polfa”, badania nad lekam i uk ładu  k rą 
żenia i lekam i psychotropowymi.

W ydział Biologii i Nauk o Ziemi prowadzi 
prace badawcze w kilku  zasadniczych k ie
runkach. W dziedzinie biologii, katedry  pro 
wadzą badania, np. nad enzymami roślin
i substancjam i, powodującymi wzrost ro
ślin. D alej, wym ienię badania dotyczące 
w pływ u zanieczyszczeń powietrza atm osfe
rycznego na rozwói roślin i zagadnienia 
przystosowań biologicznych, którym i to p ra 
cami k ieru je  doc. Halicz. Opracowano np. 
metodę, która pozwala na podstawie zbada
nia organizmów, iakie w wodzie żvia, okre
ślić charak ter i rodzaj zanieczyszczeń w tej 
wodzie.
K ierunek mikrobiologtczno-biochemiczny, re 
prezentowany zwłaszcza przez katedro m i
krobiologii, k tóra k ieru je  prof. Zabłocki i 
katedro biochemii, k tóra k ieru je  prof. Dmo 
chowski, ma poważna pożycie w nauce 
światowej. K atedra prof. Zabłockiego pro
wadzi badania m. in. nad kw estiam i im m u
nologii, a  wiec reakcii obronnych organiz
m u przeciwko czynnikom szkodliwym lub 
przeciwko obcym tkankom . Aspekt praktycz 
ny tych badań łączy sie nie tylko ze zw al
czaniem chorób, ale również np. z zagad
nieniem przeszczepiania organów. K atedra 
biochemii od szeregu lat prowadzi badania 
dotyczące kwasów nukleinowych, a wicc 
tych kwasów, które odgryw ają tak  istotna 
role w procesach dziedziczenia, przem iany 
m aterii i we wszystkich procesach życio
wych. Nie można wreszcie nie wspomnieć
o poważnym dorobku kated ry  geografii i sy 
stem atyki roślin (prof. Mowszowicz) oraz 
kated ry  zoologii ogólnej (prof. Pawłowski), 
dotyczącym badań flory i fauny regionu 
łódzkiego.

Fot.. E. P rzy b y ło w icz  — AF1AP

Kierunek' geograficzny u nas dzieli się 
również na dwa działy, mianowicie: geogra 
fia fizyczna, kierow ana orzez prof. Dylika 
zaim uiaca sie zwłaszcza zagadnieniami 
wpływ u zlodowaceń i mrozu w ubiegłych 
eookach na kształtowanie sie powierzchni 
ziemi. Tym zagadnieniom poświecony lesi 
Biuletyn Pervglacialnv. który  sic_ rozchodzi 
do kilkudziesięciu k raiów  w świecie. Ka
tedra geografii ekonomicznej (prof. S traszę 
wicz) zaim uie sic zagadnieniami lokalizacji 
przem ysłu włókienniczego i przem ianam i 
funkcjonalnym i m iast w  Polsce.

Problem  specjalizacji naszej uczelni. -Test 
to problem nader złożony. Przede wszyst
kim trzeba by sic umówić, czy chodzi o 
specjalizacje w pewnych dziedzinach na u- 
ki, czy też o soecializacie w  określone i te
m atyce naukowo-badawczej. Soecializacia w  
pierwszym znaczeniu możliwa i e s t  ty lko w  
pewnym  niewielkim  stooniu,  ̂ uniw ersytet 
bowiem z samego założenia iest uczelnią 
obejm ującą szeroki zakres dyscyplin Pod
stawowych z dziedziny t nauk  społecznych
i m atem atyczno-przyrodniczych. W przeciw
nym  rązie ‘u traciłby  możliwość spełniania 
swej funkcji naukow ei i społecznej. Nato
m iast specializacia ka ted r pod wzgledem 
tem atyki badawczej istnieje i iest realizo
w ana za pomocą kontaktów  miedzy po
szczególnymi katedram i tych samych nauk 
w  różnych uniw ersytetach oraz planów  nau 
kowo-badawczych. Nastepnie k ry te ria  spe
cjalizacji nie mogą być określone zbyt w ąs
ko. zależą one bowiem nie ty lko od potrzeb 
regionu, w którym  uniw ersytet działa, ale 
także od możliwości zaopatrzenia w szcze
gólnie kosztowna aparaturo , sytuacii kadro  
wei itp. W każdym  jednak razie speciali; 
zacji. która groziłaby jednostronnością, um  
w ersytet musi unikać. i

K onkretyzując — U niw ersytet Łódzki sta
ra  sie nie być specjalistyczny, o ile grozie 
łoby to zwożeniem horyzontów naukow o-ba
dawczych i u tra ta  kontaktów  z tym i ga
łęziami wiedzy, k tóre z reguły sa upraw ia
ne w uniw ersytetach. Z drugiej strony sta
ram y sie uwzględniać potrzeby regionu 
łódzkiego, iak  i szczególne możliwości ba
dawcze. jakie ten region w pewnych dzie
dzinach stw arza. Przykładem  dostosowania 
do potrzeb regionu jest uruchom ienie dy
daktyki i badań naukowych w zakresie han 
dlu zagranicznego oraz międzynarodowych 
stosunków gospodarczych na Wydziale Eko
nomiczno-Socjologicznym. co ma szczególno 
znaczenie w Łodzi, mieście, w którym  dzia 
ła 7 central handlu zagranicznego. P rzy
kładem  w ykorzystania mieiscowych możli
wości badawczych sa prace naszych histo
ryków  o kształtowaniu sie łódzkiego prze
m ysłu włókienniczego czy badania geogra
fów nad formami neryglacialnym i. k tóre  
obficie w regionie łódzkim w ystopuia. Trze 
ba przy tvm  pamiętać, że badania regional 
ne sa ważne przede wszystkim o tyle. o 
ile coś nowego wnoszą do nauki światowej

— Perspektyw y?

Za lat następnych' dwadzieścia widzq 
uniw ersytet skupiony w kompleksie p ięk
nych, nowoczesnych gmachów, położonych 
w  sąsiedztwie, połączonych terenam i zielo
nymi. Mieisce jest przewidziane pomiędzy 
ulica Narutowicza 1 Nowotki w okolicy B i
blioteki Uniw ersyteckiej, a opracow anie 
urbanistyczne już istnieje. Widzę tam  duże 
pomieszczenia przede wszystkim dla w y
działów m atem atyczno-przyrodniczych, dla 
nauk eksperym entalnych, ośrodek maszyn 
obliczeniowych w postaci jakiegoś specjal
nego pawilonu. Zalażki tego już istnieją — 
buduje sie iuż gmach biologii, tam też m a
ja być usytuowane: gmach m atem atyki, 
gmach fizyki, chemii, geografii i nauk o 
ziemi, a nastepnie gmachy przeznaczone dla 
nauk humanistycznych i społecznych (filo
logia, prawo, historia). W ierze też, że w tedy 
w arunki techniczne nie beda hamować po
stępu badań naukowych w naszym uniw er- 
sytecia.



Pragnienia 
nastolat
ków

Dalszy ciqg ze słr. 1

W GÓRI5 KW ALIFIKACJE

W hierarchii celów I dążeń młodzieży 
powojennej oprócz wspomnianego przedkła- 
danla korzyści osobistych nad ogólnoludz
kie leszcze iedno oraenienie w vkazuie stała 
prosperity — podnoszenie kw alifikacji, cheć 
kształcenia sie. zdobywania stanowisk, (w 
1948 r. — 77.8 oroc. tego tym i wypowiedzi, 
W 1958 r. 80,2 oroc.. zaś w 1965 r. — 92,2 
proc.!). Tu również rozbieżności pomiędzy 
chłopcami i dziewczętami. W 1958 r. wśród 
chłooców widać pewne załam anie sie. re
zygnacje. Jest to okres buntu, w ielu z nich 
pragnie uciec za granice, odizolować sie od 
rzeczywistości (no. ..Chce uciec od tego 
św iata fanatyków ”). N atomiast płeć piękna 
nastolatków1 przez całv czas ujaw nia silny 
ped do kształcenia sie. W wvr>owiedziacli 
w 1965 r. u jaw niło sie wśród dziewcząt do
datkowo silne dążenie niezależności, swobo
dy. usam odzielnienia sie.

FILISTER ANNO 65

Jakaż wiec Iest w  rzeczywistości, że użyję 
tu  sakram entalnego zw rotu — dzisiejsza 
młodzież?

Odpowiem określeniem  doe. G rzvw ak-K a- 
ezyńskiel — „Nie jest to młodzież zła, .iest 
to model „filistra 65” : zdobycie w ykształ
cenia. In tratne stanowisko, założenie rodzi
ny, wreszcie spokojne życie.

Uderzm y sie w piersi, starsze pokolenie 
nie iest tu ta j bez winy. a jak wiadomo 
przykład  idzie z góry. Czy ankieta może 
być zwierciadłem obiektywnego stanu rze
czy? W dużym stopniu tak . Wypowiedzi, 
szczególnie spontaniczne były szczere, nie
kiedy naiw nie szczere — młodzież zdieła 
masko. I sadze, że pod o tw arta przyłbica 
nie ujrzeliśm y jakiegoś przestraszaiacego 
obrazu, (potw ierdzają to zresztą badania 
psychologów i pedagogów). Wręcz odw rot
nie, cele aczkolwiek osobiste a le pozytyw
ne — dom inują. Dla ścisłości znów cyfra: 
■wynoszą 58.3 proc. To również z kolei nie 
determ inuje  o bezideowości powojenne) mło 
dzieży. Przypom nijm y, że om aw iane poko
lenie  przeżyw ało wiele wstrząsów. W pew 
nych okresach pozostawione zostało w łas
nym  Koncepcjom życia. Przyprószony paty 
na czasu Wołodyjowski i współczesny kap i
tan  Kloss, to trochę za mało. Dlatego też 
w szystkim , którzy bv chcieli tylko w czar
nych barw ach przedstawić dzisiejsza mło
dzież w arto  zacytować' s ta re  a le ja re  porze
kadło — „zapom niał wół...” . __

MAREK FILANOWICZ

Latające 
talerze

Od dwudziestu la t mówi sie o ta jem ni
czych przedmiotach, jakie  niekiedy pojawia 
ja  sie na niebie, w ykonują dziwne ew olu
cje i w brew  znanym  prawom fizyki zatrzy
m ują sie w określonym punkcie, nierucho
m ieją w  locie.

Setki tysięcy gazet donosiły o „lataiacych 
ta lerzach”, na ich tem at napisano w iele 
książek. Lotnictwo am erykańskie powołało 
do życia specjalny Ośrodek Badania Prze
strzeni. który  zaim uje sie zbieraniem  in
form acji o „lataiacych talerzach” . Niektó
rzy ich polaw ienie wiazali z pracam i pro
wadzonymi w ZSRR nad rakietam i dalekie
go zasięgu. Jednak  dość prędko stwierdzo
no; że UFO — unidentyfied flying objeets
— nierozpoznane przedm ioty latajace, nie 
sa pochodzenia radzieckiego. Na 1.050 do
strzeżonych. 700 nie udało sie zidentyfiko
wać. Tajem nicy ieh nie rozszyfrowano — 
natom iast prace badawcze potwierdziły, że 
w każdym  razie nie może być mowy ani
0 m eteorytach, ani o sondach meteorologicz 
nych. Nie sa to też zjaw iska, k tóre można 
bv zaliczyć do zjawisk optycznych.

Cały św iat usiłu je rozwiazać te zagadkę, 
dociec praw dy. W ytłumaczenia szukaia licz 
ne Ośrodki Naukowo-Badawcze w różnych 
krajach . W ZSRR. Japonii. Ameryce, Argen 
tynie. Nowej Zelandii gromadzi sie, infor
macjo, staw ia hipętezy. publikuje wypowie 
dzi. W 1957 roku włoski dyplom ata A lberto 
Perego założył w  Rzymie Ośrodek Badaw 
czy do Spraw  Lotnictwa Elektrom agnetycz
nego. Wyniki swoich prac zaw arł w  trzech 
książkach, które w ydał w łasnym  kosztem 
j przekazał czynnikom rządowym, posłom
1 znawcom problemów astronautyki. O stat
nia iego praca została w ydana w roku 1963. 
W krótce potem nieoczekiwanie A lberto Pe-

reeo został przeniesiony w randze konsula 
do Brazylii. Ośrodek w T urynie przekształ
cił sie w C entralny Ośrodek Badawczy, w 
którym  skupiaia sie wszystkie prace, zbie
gają wszystkie Informacje, gdzie notowane 
jest każde pojawienie sie „latającego ta le
rza”. a każda notatka prasowa, każdy ko
m unikat na ten tem at zostale natychm iast 
tłum aczony, przepisany i włączony do akt, 
których ilość rośnie z roku na rok. Choć 
naukow cy nie potrafili dotąd w yjaśnić za
gadki ..lataiacych ta lerzy” I raczei sa skłon
ni negować iej pozaziemskie pochodzenie, 
krąg  zainteresowanych tym  zjaw iskiem  stale 
sie zwiększa.

Gianni Settino dyrek tor tu ryńskiega 
ośrodka, sam obserwował „latajacy ta le rz ’ . 
Widział go również Pinotti — student un i
w ersytetu w Rimini. Ale w ielu iest ludzi, 
którzy w ierzą w Istnienie „lataiacych ta le 
rzy". chociaż ich nigdy nie widzieli. Po
chodzenie ich różnie iest tłum aczone — na
tu ra ln ie  sa też daleko idące hipotezy. Jed
nak nauka nie zaprzecza możliwości, że na 
iednej z m iliardów  gwiazd, rozrzuconych vt, 
przestrzeni kosmicznej, żvia istoty rozum
ne. może rozum nieisze od nas i że latajace 
przedmioty, to sygnały, iakim i tajem nicza 
gwiazda daje znać o sobie.

Pierwsze lata jace talerze zaobserwowano 
w  latach 1947 i 1952 — w tedy to ZSRR i 
Stany Ziednoczone przeprowadzały próbne 
eksplozje nuklearne. Może istoty pozaziem
skie zaniepokojone beztroska, z jaka ludzie 
igraia z ogniem, w obawie aby nie doszło 
do reakcji łańcuchowej, która byłaby w 
stanie zakłócić porządek wszechświata, zbli 
żyli sie do Ziemi, aby ja obserwować.

Koleina serie ziawisk dostrzeżono w  3 
miesiące oo w ystrzeleniu pierwszego Sput
nika.

W ielkiej aw arii sieci energetycznej, k tórej 
skutki dały sie odczuć na przestrzeni od 
M ontrealu po Filadelfie, towarzyszyło po
jaw ienie sie w rejonie N iagary świetlnei 
kuli. Widziało ia w iele osób. 8 stycznia br., 
na kilka chwil przed aw aria  w dopływie 
prądu do Neapolu dziesiątki osób obserwo
wało pojaw ienie sie nad wysoa Capri takiei 
samel św ietlnej kuli. Puściły sie za nia w 
pogoń dwa samoloty NATO. ale nim zdą
żyły sie zbliżyć kula oddaliła sie szybko i 
zniknęła za wzgórzami Posillipo. Spraw a 
„lataiacych ta lerzy” nadal pozostaie nie
w yjaśniona.

M.T.
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O dwetowa I miHtarystyczna polityka  
rządzących kól N iem ieckiej Republiki Fe
deralnej stwarza w łaściw y klim at i na
der korzystne warunki dla odrodzenia 
nazizmu. Dziś. w  NRF, Istnieje i rozwi
ja  ożywioną działalność aż 113 przeróż
nych neohitlerow skich partii i organiza
cji politycznych. Cl w ięksi i ci m niejsi 
„fuehrerowie” zapom nieli już widać, jak 
haniebnie skończyli ich hitlerow scy po
przednicy.

Warto tu naw iasem  wspom nieć, iż w  
całej propagandzie zachodnich Niem iec 
w yczuw a się wyraźne drżenie do heroi- 
zow ania 1 m itologizow ania śm ierci h itle
rowskich zbrodniarzy w ojennych, którzy 
do końca, do stryczka, twardo „stali na 
stanowisku". D ziałali w  im ię głębokiej 
m iłości do w ielkich N iem iec I narodu 
niem ieckiego, byli, oczyw iście, niewinni, 
a m imo to m usieli zginąć.

Od takich, i tem u podobnych, w ybie
lających publikacji aż się roi w  zacho- 
dnioniemlecklch gazetach, tygodnikach, 
przeróżn.ych pismach i w ydawnictwach  
ksinżkowych.

Niedawno, w  jednym  z zaehodnionie- 
m leekich tygodników  ukazało sic wspom 
nienie pew nego wybitnego polityka ba
warskiego, który w  charakterze niem iec
kiego przedstawiciela był obecny »rrv 
wykonaniu wyroku śmierci na głównych  
wojennych przestępcach hitlerowskich, 
oblodzonych w  Norymberdze. Wspomnie
nie jest tendencyjne, utrzymane w  du
chu gloryfikacji ostatnich chwil żvcla 
nazistowskich przywódców b. ITI Rze
szy.

Wszakże jedno w  tym  opisie baw arskie

go polityka jest na pew no praw dziw e — 
nieuchronnie sm utny finał, który czeka 
też nowych, potencjalnych przestępców  
wojennych.

14 października 1946 ‘roku (był to  ponie
działek) otrzymałem wezwanie od generała 
M ullera do staw ienia się w  biurze am erykań
skiej adm inistracji w ojskowej przy Tegern- 
zeeir — landstrasse w  Monachium. Na m iej
scu zastałem już prokuratora Leistnera 2  
niemieckiego sądu ziemskiego w Norymber
dze oraz dwóch amerykańskich oficerów: 
pułkownika Jacksona 1 kapitana Degnera.

Gen. Muller powiadomił nas, że naza
jutrz, o  godzinie 11, wraz z generalnym pro 
kuratorem  am erykańskiego sądu wojskowe
go mamy sie zameldować w Norymberdze, 
w tam tejszym  sądzie. Jednak ani jednym 
słowom nie wspomniał o  celu te j podróży. 
Nie mieliśmy pojęcia, co czeka nas w No
rymberdze, ale i nie dziwiliśmy się zbyt
nio, gdyż Am erykanie niekiedy żądali od 
nas w prost nieprawdopodobnych rzeczy.

N astępnie płk Jackson zaprow adził nas do 
swego gabinetu, gdzie ustalił z kpt. Deg- 
nerem , który -  jak się okazało -  był ofi
cerem am erykańskiego zarządu bezpieczeń
stw a ogólnego, godzinę naszego wyjazdu z 
Monachium. Miał on nastąpić o  godz. 7 ra
no. Zam ierzałem  jechać do Norymberg! w łas 
nym samochodem służbowym, jednakże ofi
cerowie am erykańscy uw ażali, że lepiej bę
dzie odbyć tę podróż wozem am erykań
skim...

N azajutrz, punk tualn ie  o 7 rano m knęliś
m y już au tostradą w k ie runku  Norymberg!. 
Po drodze zatrzym aliśm y sie przed kantyna a- 
m erykańską, do której my, Niemcy, nie 
mieliśmy pra/wa w stępu. K apitan Degner 
przyniósł do samochodu kanapki i gorącą 
kawę. O godz. 11 przed południem wchodzi 
liśmy już do ogromnego gmachu sądu w 
Norymberdze. Gen. Taylor, do którego we
zwano nas natychm iast, nie bardzo wie
dział o  co chodzi i po południu musieliśmy 
przyjść do niego jeszcze raz.

ŚWIADEK POD PSEUDONIMEM
O godz. 14, już po wizycie u gen. Taylo

ra, jak iś pułkownik am erykański powiedział 
mi, że tu taj, w Norymberdze, zamieszkam 
u pew nej polskiej h rab iny  przy Nowali- 
strasse 24, pod zmyślonym nazw iskiem : „dok 
tor Szm idt”. W trakcie rozmowy ze mną 
Amerykamin poprosi} swoją sekretarkę, 
Niemkę, o opuszczenie gabinetu, pragnąc 
zachować w  ścisłej tajem nicy zarówno moje 
zmyślone nazwisko, jak i adres zamiesz
kania. Dalej, poin£ommow*U mnie, że wie

czorem, o godz. 20, ja  1 prokurator Leist-
ner będziemy przewiezieni autem  z naszych 
mieszkań do gmachu sądu. O oznaczonej 
godzinie przyjdzie po nas kapitan Degner, 
odpowiedzialny za nasze bezpieczeństwo. To 
wszystko — powiedział pułkownik — do 
widzenia panu.

Dom na N owalistrasse 24 znajdował się 
pod czujnym okiem policji. Polska hrabina, 
która okazała się Niemką, żoną węgierskiego 
arystokraty, spytała mnie: Pan doktor 
Szmidt?” . Gdy potw ierdziłem , hrab ina za
prow adziła mnie do sąsiedniego domu, 
gdzie jakaś starsza, dystyngow ana ko
bieta w skazała mi przeznaczone dla 
mnie locum. Dowiedziałem sie od niej, 

że dom jest zarekw irow any przez a- 
m erykańskie władze okupacyjne i że tu 
ta j zatrzym ują się zwyide świadkowie, 
wzywani na proces głównych wojennych 
przestępców niemieckich.

ŚRODKI OSTROŻNOŚCI
Na kolacji, którą zaproszono 1 minie, 

było 6 osób, w tym 2 kobiety. Gdy siadałem 
przy stole mówiono akurat o  tym, że już 
niektórych świadków wezwano do sądu, lecz 

żaden z nich nie wrócił. Jeden z obecnych 
Wyraził opinię, że oparzywszy się jeden 
raz na  polityce, nawet nie dopuszcza myśli, 
iżby mógł się nią kiedykolwiek zaintereso
wać w przyszłości. Pan Rinteleft z Westfalii 
zapytał mnie o pochodzenie, i, w ydaje się, 
był zadowolony, że pochodzę z Monachium. 
Rozmowa przy stole była nieszczera, wy
glądała raczej na obłudne om ijanie pew
nych myśli. Atmosfera bardzo nieprzyjem 
na. Byłem przekonany, że wszyscy mieliś
my fałszywe nazw iska Oczywiście nikt, 
mi nie uwierzył, że jestem  autentycznym 
„doktorem Szmidtem” ...

O oznaczonej godzinie przyszedł po mnie 
Degner. W drodze do sądu dołączył do nas 
Leistner. W sądzie, am erykański pułkownik 
powiadomił nas oficjalnie, iż w charakterze 
świadków będziemy asystować przy wyko
naniu wyroków śmierci na osądzonych prze 
stępcach wojennych. Od tej chwili odcię
to nas od wszelkich kontaktów  zie świa
tem zewnętrznym.

Po rozmowie z owym pułkownikiem skie
rowano nas, tzn. mnie i Leistnera, do po
mieszczeń biura prasowego. Byli tam akre
dytowani dziennikarze mocarstw sojuszni
czych. W pokojach, przylegających do biu
ra sta ły  łóżka. Tam mogliśmy poleżeć i 
przejrzeć pisrra.

Parę godzin później, w towarzystwie ame 
rykańskiego oficera udaliśmy się do więzie
nia. Minęliśmy długi, mroczny korytarz, na
stępnie weszliśmy na  piętro, by wreszcie

znaleźć się w  bardzo obszernym pomiesz
czeniu, gdzie po obu jego stronach znaj
dowały się cele więzienne. Przy każdej ce
li sta j żołnierz am erykański i przez mały 
otwór w drzwiach nieustannie obserwował 
więźnia. Dziennikarze chodzili od drzwi do 
drzwi i z ciekawością zaglądali do cel, w 
których skazami czekali na śmierć. Ani ja, 
ani Leisłner nie mieliśmy na to  ochoty.

Obejrzeliśmy bardzo czystą kuchnię, ga
binet lekarski, pracujący tam niemieccy 
więźniowie stali na baczność. Potem wróci
liśmy do pokoju dziennikarzy. Wszystkie 
drzwi wejściowe były zam knięto na cztery 
spusty. Stali przy nich żołnierze am erykań
skiej MP.

OSTATNIA DEZERCJA GOERINGA
Około godz. 23.30 przyszedł komendant 

więzienia, am erykański pułkownik Andrewł
i kazał nam, m nie i  Leistnerowi, iść za 
nim. W pokoju, do którego nas wprowadził, 
znajdowali się już am erykańscy oficerowie 
oraz lekarze. Tutaj powiedziano nam, że 
Goerlng popełnił samobójstwo. O truł się. 
Zaprowadzono nas do celi Goeringa. Le
żał na więziennym łóżku. Nogi odziano w 
piżamowe spodnie, wystawały spod czar
nego całuna. Obnażony tors, na wpół przy
kryty  jasną kurtką w niebieskie groszki. 
Odniosłem wrażenie, Iż od nagich stóp od
płynęła cala krew. Zaczynały już sinieć. 
Głowę m iał przykrytą.

O ile  wiem, n ik t nie mógł wyjaśnić jar 
ką drogą zdobył Goering truciznę. Wydaje 
mi się zupełnie nieprawdopodobne, żeby prze 
chował fiolkę z trucizną od momentu aresz
towania, aż do nocy wykonania wyroków. 
Natomiast nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
m iał w iele okazji do otrzym ania trucizny 
z zewnątrz. Na przykład pozwolono mu w 
więzieniu na przyjmowanie odwiedzających. 
Poza tym niemieccy jeńcy w ojenni poma
gali w pracy am erykańskim  lekarzom, wy
konywali też różne czynności w więziennej 
kuchni. Rosjanie upew niali Amerykanów, że 
w łaśnie jeden spośród tych łudzi, dostarczył 
Goeringowi truciznę.

Następnie zapoznano nas ze świeżym za
rządzeniem Rady Kontrolnej. Była w nim 
mowa, iż skazanym na śmierć należy bez
warunkowo odczytać po raz drugi postano
wienie Rady o asyście dwóch świadków — 
Niemców przy wykonywaniu wyroku. Nie
omal natychm iast słowa wprowadzono w 
czyn. Wraz z pułkownikiem Andrewsem, 
tłumaczem i ogromnego wzrostu oficerem  
z am erykańskiej MP wchodziliśmy kolejno 
do każdej celi Większość skazanych mil
czała. S treicher zauważył, że już raz to 
słyszał, Sauckel powiedział, żc szanuje a-
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Można spędzić urlop na Wyspach Kana- 
Tiskich a można i pod grusza, w pensjo
nacie Orbisu w Juracie, ale i w podłódzkim 
“Ulojowie. Jednym  słowem — powiedz mi 
'iokąd iedziesz na urlop, a powiem ci... ile 
Jflasz pieniędzy. Ale przecież i tak nie w ia
ln io , co komu potrzebne, bo ten facet, 
*tóry wozi na Wyspy K anaryjskie swoją 
Marskość wątroby zamieniłby sie na zdro
wie z człowiekiem, jadącym na 2-tyeodnio- 

wczasy ulgowe FWP. A może być też 
Zwrotnie...
. Tak czy owak na jakieś 200 tysięcy ło* 
j^ian, wyruszających rokrocznie z miasta,
v spędzić urlop nad morzem, w górach, 

jeziorami czy wśród Gór Stołowych na 
polnym Slasku, tylko co piaty korzysta
* dobrodziejstwa wczasów zorganizowanych, 
anich, bo związkowych. Najwięcej wczaso
wiczów wyjeżdża w lipcu i sierpniu (14.335), 
reSli więc odejmiemy tę liczbę od łącznej 
"ości Jodzian wyjeżdżających z FWP na 
^flop (około 43 tys.), to się okaże, że w 
•kresie pozostałych 10 miesięcy roku z te- 

dobrodziejstwa korzysta tylko dwa razy 
W^cej ludzi. Bo wyjazdy na urlop poza 
‘■Pcem i sierpniem nie sa jeszcze zbyt po
pularne, mimo że i lekarze zalecają inne 
**ifsiącc. Stwierdzono np., że szczególnie 
'i'* łodzian, cierpiących na schorzenia gór
ach  dróg oddechowych, zbawienne jest 
puszczenie miasta we wrześniu czy paź- 
"®jerniku, bo pyły i dymy wiszące nad Ło- 

niskim pułapem, są na jesieni dla nich 
"Piątkowo groźne.

Ludzie nadal dobijała się o wczasy w lip- 
^  I sierpniu mimo, że związki zawodowe 
?taia na głowie, aby robotnicy i pracownicy 
korzystali również z wczasów w innych po- 
ri*eh roku — po prostu, by nie dopuścić do 
SDołecznego m arnotraw stw a. W styczniu br. 
Przepadły 593 skierowania na wczasy, bo 
Jie było chętnych, w lutym  216, w marcu 
?“?> a od kwietnia do połowy czerwca blis
ko 300.

Czy ludzie nie nauczyli się jeszcze odpo- 
p*Vwać zimą, na wiosnę, czy w okresie zło- 
!ei polskiej lesieni? Niektórzy z nich może 
y  i pojechali w tych okresach na urlop, 

fabryki uparły się, aby postoje organi
zować właśnie w lipcu i sierpniu. Wiec jak 

postój, to i całe załogi ida na urlop,
9 lak ida, to w ciągu kilku dni parę tysię- 
Cv ludzi szturm uje Biuro Skierowań Wcza- 
®°wych przy ul. Piotrkowskiej 232. Sztur
muje i pomstuje, bo wczasy w tym okre- 
®‘e dostanie tylko znikoma cześć ubiegają- 
Cs,ch się.
, Od lal tysiące łudzi pomstuje w lipcu 

sierpniu na FWP, od lat FWP pomstuje 
Powodu tysięcy straconych skierowań, w

pozostałych 10 miesiącach roku. Więc chyba 
czas praw dzie spojrzeć w  oczy i uczynić 
wreszcie w tej dziedzinie zasadniczy prze
łom. W mentalności adm inistracji fabrycz
nych, aby postoje organizowały również 
w innych okresach roku, w mentalności rad 
zakładowych i lekarzy fabrycznych, aby 
propagowali wypoczynek indywidualnie, a 
nie hurtem  dla całych załóg, aby radzili 
jednem u Szczawno-Zdrój w marcu czy paź
dzierniku, bo właśnie wtedy wypocznie naj
lepiej, a drugiemu, że idealnie podreperuje 
swe zdrowie we wrześniu na Mazurach, 
albo w grudniu w Szklarskiej Porębie.

W arto by rozpropagować w fabrykach, że 
dla ludzi cierpiących na serce upalne lato 
jest wprost zabójcze, że dla chorych na sta
wy niebezpieczne jest morze i jeziora. Tej 
propagandy jeszcze nie ma i dlatego czło
wiek otrzym ujący ' wczasy w marcu czy w 
październiku, wychodzi z pokoju rady za
kładowej w fabryce czy z Biura FWP z 
poczuciem krzywdy, gdyż w jego m ental
ności ukształtowanej zlą tradycja mieszczu
cha, burżujem  jest tylko ten, komu udało 
się dostać wczasy w Jastarni, czy w Sopo
cie na lipiec lub sierpień.

Mogą jednak rozsądnie 1 zgodnie z inte
resem załogi planować postoje remontowe 
/P O  im. Fornalskiej, może wykorzystywać 
wczasy majowe i czerwcowe „Lido” — mo
głyby i inne fabryki. A dla matek, które 
musza spędzić urlop wraz z dziećmi w 
wieku szkolnym, wyjście zawsze się znaj
dzie — takich konieczności jest zresztą co
raz mniej, odkąd szkoły i organizacje mło
dzieżowe obejm ują akcją kolonijną i obo
zową coraz to  nowe tysiące młodzieży.

A marnotrawstwo związane z nie wyko
rzystaniem paru tysięcy skierowań rocznie 
jest m arnotrawstwem  szczególnym. Skiero
w ania są bardzo tanie (od 120 zł za dwa 
tygodnie), gdyż resztę kosztów utrzym ania 
wczasowicza w atrakcyjnej miejscowości po
kryw a państwo, czyli my wszyscy. Wcza
sowiczów ponoszących pełny koszt (po 50
i 60 zł dziennie) jest niewielu w Łodzi — 
około 6 tysięcy rocznie, więc w lipcu i sierp
niu nawet tych pełnopłatnych skierowań 
brakuje. Ale wróćmy do problemu plano
wania wyjazdów urlopowych w ciągu ca
łego roku. W tej sprawie ma chyba coś do 
powiedzenia i uświadomienie ludzkie i ogól
ny poziom człowieka. Bo iak wytłumaczyć 
taką statystykę?

W styczniu br na 962 skierowania ulgowe 
skorzystało z wczasów tylko 395 pracowni
ków fizycznych, w lutym (na 1926) tylko 
609, w marcu (na 1650) tylko 544, w kw iet
niu (na 2050) tylko 502? Jedynie w m aju 
z usług FWP skorzystało znacznie więcej 
pracowników fizycznych niż umysłowych — 
2964 (na 5106 skierowań ulgowych). Dodaj* 
my, że świadomość w dziedzinie racjonal
nego wypoczynku nie dotarła do wszystkich 
grup zawodowych jednakowo. Najwięcej np. 
korzysta z wczasów poza lipcem i sierp
niem pracowników spółdzielczości pracy, 
handlu, służby zdrowia oraz pracowników 
państwowych i społecznych. Ci jeżdżą przez 
cały rok.

Ale r  FWP wyjeżdża na urlop zaledwie 
co piąty łodzianin. Reszta korzysta z innych 
możliwości. Wyłączmy z tej reszty garstkę 
łodzian, zapisujących się w  Orbisie, Sports- 
Tourist czy Turyście na wczasy zagraniczne,

wyłączmy zmotoryzowanych łodzian w y
puszczających się w świat przy pomocy 
wkładek i paszportów, i własnych czterech 
kółek, a zostanie nam tzw. masowy urlo
powicz. Nie dostał skierowania w FWP, nie 
ma samochodu ani ciotki z w illą w Ko
lum nie czy Grotnikach, chce więc urządzić 
się na własną rękę. I to tanio. Trzeba przy
znać, że takich okazji mamy już coraz w ię
cej. W Informacji Turystycznej przy Piotr
kowskiej 104, w łódzkiej „Gromadzie” czy 
wreszcie w Powiatowych Ośrodkach Spor
tu, Turystyki i Wypoczynku każdy chętny 
może otrzymać kilkadziesiąt miejscowości, 
do których w arto wyjechać na urlop.

Tanio można urządzić się na Mazurach w 
okresie Wiosny czy Jesieni Mazurskiej. Sto
sowane są tam  specjalne zniżki, a program 
pobytu bardzo atrakcyjny. Tanio można 
urządzić się na jeziorach koszalińskich. W 
Byszynie, w pobliżu Białogardu czekają na 
łodzian domki campingowe z radiem i TV, 
kajaki, restauracja-kaw iarnia. Podobnie jest 
w samym Białogardzie, Karlinie, Bytowie, 
Człuchowie, Drawsku Pomorskim czy w 
Złocieńcu. W tym  ostatnim  jest śliczna sta
nica wodna ze wszystkimi atrakcjam i dla 
wodniaków, nocleg kosztuje 15 zł, a PKP
i PKS „pod nosem”.

Z „Gromadą” możesz, czytelniku, po
jechać do Kołobrzegu aa wczasy wręcz 
europejskie, ale 2 tygodnie kosztują 1100 
złotych (dzieci do 10 la t płacą 750 zł), albo 
do Mielna i do Ustki czy Ustronia Morskie 
go za 1000 zł (dzieci 650 zł), do Darłówka 
za 960 zł (dzieci 650 zł). W Mielnie zapew
niono wczasowiczom najwyższy standard
i na campingach i w kwaterach pryw at
nych (łazienki itp.), a pokoje są 2-, 3- i 4- 
osobowe. W łasne stołówki (po 50 miejsc 
konsumpcyjnych) zapewniają zaspokajanie

$ferykańskich żołnierzy 1 oficerów lecz ni- 
«<*y nie miał ani odrobiny szacunku dla 

. ^orykańsk iego  sądownictwa.
Po odczytaniu postanowienia, wszystkim 

R żanym  nałożono na ręce kajdanki, że- 
, . uniemożliwić ewentualne zamiary samo- 
“ojcze.

SZAFOT

Po dokonaniu tej formalności zaprowadzo-
0 nas w sam koniec więziennego gmachu, 

i^zie znajdowała się sala gimnastyczna, 
ujrzeliśmy trzy szubienice, umieszczo- 

na drewnianych pomostach. Na każdy 
*.nich wiodło po 13 małych stopni. Szubie- 
L*cę stanowił prostokąt z trzech grubych 
“dek. W środku poprzecznej belki — duży 
l?'azny hak, z którego zwisał sznur. Po
m sty  platform, aż do podłogi, przykryte

M.V czarnym suknem.
"otom zaprowadzono nas do pomieszcze- 

dziennikarzy. Nikt nie spal. Czas wlókł
3 przeraźliwie wolno.
Około 1 w nocy znów zaprowadzono nas

«o owej sali gimnastycznej. Tym razem by- 
j tu wielu zagranicznych dziennikarzy)o
‘ amerykańskich wojskowych. Z ramienia 
{tady kontrolnej byli obecni przedstawicie- 
e mocarstw sojuszniczych, generałowie: 

j^nerykański, rosyjski, angielski i francus

k a  i Leistnor byliśmy w te] sali jedyny
mi Niemcami. Przyjaźnie rozmawiał ze 

■̂1 po niemiecku Anglik, Francuz, miody 
JJficer m arynarki, palił papierosa za pa- 
[jjerosom i często się uśmiechał. Ameryka- 
|,ltl nie zwracał na nas najmniejszej uwagi. 
„0syjskl generał także ledwie nas dostrze- 
"■‘t- Obecni na sali Rosjanie w ogóle wyróż
nij się wielką powściągliwością.
Staliśmy po lewej stronie drzwi wejścio- 

Wch, w samym końcu sali gimnastycznej, 
“ rzwi były zamknięte. Kilka minut po 1, 
fWcno zastukano do drzwi. Otworzył je 
"ftiorykański żołnierz. Wszedł pułkownik 
f'idrews, za nim duchowni: katolicki 1 pro- 
J^tancki, a za nimi między dwoma żot- 
PlpTzami MP, szedł, blady i roztrzęsiony 
°V,V hitlerowski m inister spraw zagranicz
nych...

HANIEBNY KONIEC

.Podprowadzono go do stopni szubienicy. 
'Jlicrykanin spytał: „Nazwisko? Imię?”, 
" 'niaiz niezwłocznie przełożył. Skazany 

z^&arł: „Joachim von Ribbentrop”. Wszedł 
a 13 stopień. Prowadzący go oraz tłumacz

weszli wraz z  nim. Na górze, na .platfor
mie, Amerykanin spytał, a tłumacz prze
łożył: „Czy chciałby pan coś powiedzieć?” 
Ribbentrop: „Boże, chroń Niemcy. Boże, 
przyj.m duszę moją.j |

Strażnik związał mu nogi. Kat, niskiego 
wzrostu, rum iany na twarzy, żołnierz ame
rykański, zarzucił mu na głowę worek z 
czarnego płótna,, zawiązał go po czym na 
szyję skazanego założył sznur.

Duchowny protestancki odmówił krótka 
modlitwę. Kat odszedł kilka kroków do 
tyłu i uczynił jakiś ruch. Luk zapadł się 
z głuchym łosikotem i skazaniec zawisł na’ 
sznurze.

Radziecki lekarz, w asyście dwóch ame
rykańskich kolegów, zniknął za czarną za
słoną. Ukazał się oo upływie ok. 10 minut, 
w reku trzym ał stetoskop. Szybko podszedł 
do' generałów i oficjalnie zameldował, że 
powieszony nie żyje.

Około godz. 1.20 wprowadzono na salę 
generał-feldm arszałka Wilhelma Keitla, 
Miał na sobie czarne, generalskie spodnie, 
z czerwonymi lampasami. Był blady i za
łamany. Jego ostatnie słowa: „Proszę 
Wszechmogącego, żeby zmiłował się nad 
narodem niemieckimi!

Wyroki wykonywano po kolei na dwócłi 
szubienicach, Z trzeciej nie korzystano.

O godz. 1.30 pod szubienicą stał Kalten- 
brunner. Ną pytanie, czy chce coś powie
dzieć, Kaltenbirunner odparł: „Chciałbym 
się wypowiedzieć: Służyłem całym ser-em 
mojemu narodowi i mojej ojczyźnie. Wy
pełniałem wobec ojczyzny moje obowiązki. 
Ubolewam, że dokonywano przesteostw, 
lecz ja nie brałem w nich udziału. Życzę 
szczęścia d la  Niemiec”.

Następnie wprowadzono Alfreda Rosen
berga. Na pytanie czy chciałby coś powie
dzieć, odrzekł krótko: „Nie”. Stracenie Ro
senberga odbyło się błyskawicznie szybko.

Około godz. 2 rano na sali stał Hans 
Frank. Już w celi, podczas odczytywania 
wyroku, robił wrażenie obłąkanego. Był zu
pełnie załam any psychicznie. Bał się. Towa
rzyszył mu Franciszkanin. Frank mówił bar
dzo cicho, niemal szeptem: .Dziękuje za do
bre obchodzenie się ze mr,ą. Proszę, żeby 
On przyjął mnie miłosiernie”. I tym razem 
wszystko odbyło się bardzo szybko.

Po nim wprowadzono W ilhelma Fricka, 
Szedł tw ardym  krokiem. W ykrzyknął głoś
no: „Niech żyją Wielkie Niemcy!”.

Streicher, stojąc już na przedostatnim 
stopniu, krzyknął: „H til H itler”. Na py ta
nie, jak sie nazywa, odpowiedział ostro: 
„Już wiecie”. Spokojnie powtórzono py ta
nie. „No dobrze, Juliusz Streicher” — odpo
wiedział. Stojąc już na ostatnim stopniu 
schodków, dodał: „Wykonujecie purim  1946 
roku. (używając tu  nazwy tradycyjnego ży
dowskiego święta, wydawca „Stiirm era” 
chciał podkreślić, że do ostatka jest antyse
mita). Teraz do boga”. A do duchownego: 
„Tdę z bogiem, ojcze”. Gdy narzucano mu 
na głowę czarny worek w ykrzyknął po raz 
ostatni: „Adele, moja droga żono”.

Około 2.30 wprowadzili Fritza Sauckla. 
Był szalenie wzburzony i krzyczał na cały 
głos: „Umieram niewinnie. Wyrok jest nie
sprawiedliwy. Boże wybaw Niemcy i otocz 
je chwałą. Boże, weź w opiekę moją rodzi
nę”.

Po nim wszedł generał-pułkownik Alfred 
Jodl. Był w wojskowym mundurze. Jego 
ostatnie słowa: „Pozdrawiam cię, moja nie
miecka ojczyzno”.

Ostatni był A rtur Seiss-Inciuart. Była go
dzina 2.45. Kulał i z trudem  wchodził na 
stopnie. Powiedział: „Mam nadzieję, że wy
konanie tego wyroku będzie ostatnim ak
tem tragedii drugiej wojny światowej”.

Widziałem jak  w przerwach między w y
konaniem wyroków, wynoszono z sali zwło
ki powieszonych. Na głowach mieli ieszcze 
worki z czarnego m ateriału 1 rozpięte ko
szule na piersiach, tak, jak  pozostawili je 
lekarze, osłuchując serce.

Na koniec wniesiono ciało Goeringa i ka
zano nam je obejrzeć. Mieliśmy się jeszcze 
raz przekonać, że nie żyje.

Po straceniu skazanych, w raz z dzienni
karzam i, przeszliśmy do ich pomieszczenia. 
Doszło tu do scysji między am erykańskim i 
a radzieckimi dziennikarzami. Poszło o to, 
że Rosjanie natychmiast nadali informacje
o samobójstwie Goeringa, zaś Amerykanie 
chcieli ten fak t wyraźnie ukryć.

YVŁ. ST.

„Żeglarze” — jot.: M. Menzel

głodu w warunkach kameralnych, bez 
zbędnego harm ideru, tak znanego nam z 
dużych domów wczasowych i restauracji 
w miejscowościach wypoczynkowych.

Wszędzie we wspomnianych miejscowoś
ciach komplet rozrywek na dni chłodne
i deszczowe — kluby, kaw iarnie, dansingi, 
telewizja. Warto też wspomnieć, że w opła
tę za pobyt wkalkulowano i koszt wyciecz

ki statkiem w morze i wstęp na wieczo
rek zapoznawczy.

Ale Kołobrzeg, Mielno ito- staja się już 
toraz bardziej ekskluzywnymi ośrodkami^ 
nad morzem. Jeśli więc ktoś chce spędzić 

urlop i taniej, i  spokojniej, niech jedzie do 
Gołdapi w woj, białostockim, gdzie dwa 
tygodnie kosztują tylko 840 zł. Za te sam e 
pieniądze można wypocząć w Wilkasach
i Widminach (w woj. olsztyńskim), czy też 
w Barlinku lub Ińsku (w woj. szczeciń
skim). Województwo krakow skie daje jeszcze! 

tańsze okazje: Zawoja, Jastrzębie, Bystra 
Podhalańska — tylko 770 zł.

Na grzyby, na  ryby.,. Po nie wybierz 
się do Lubniewic albo Ośna Lubuskiego. 

Każda w ypraw a do lasu w tych rejonach, 
to  kilka kilogramów prawdziwków, a z je

zior tamtejszych ludzie wyciągają napraw 
dę „taaakie sztuki”. W ośrodkach w woj, 
zielonogórskim, które wymieniamy, pobyt 
kosztuje 840 zł.

Oczywiście, wśród łodzian: znajduje się 
sporo amatorów kuracji, co to urlop i wcza 
sy chcieliby połączyć z codziennymi szkla
neczkami wód m ineralnych, czy leczniczy
mi zabiegami. Wspomniana „Gromada” 
zorganizowała pobyty i w miejscowościach 
tego typu. Są one jednak nieco droższe (po
byty w  pryw atnych willach jednorodzin
nych) — 1180 zł, w  Wiśle 1100 zł za dwa ty 
godnie.

Ale być może, czytelniku, urlop  masz 
poza sobą, czeka cię już tylko harówka do 
końca roku. I tylko pół soboty i niedzielę 
mógłbyś przeznaczyć na cotygodniowy re
laks. Co wtedy? Czy spędzić ten wolny 
czas w „Egzotycznej” czy w Piwnicy rze
mieślniczej na Moniuszki, czy broń Boże 
w Spatifie przy Alei Kościuszki? Jeśli cl 
zdrowie miłe — tego nie czyń. Ziemia Łódz
ka je^t z każdym rokiem coraz leoiei przy
gotowana na twój przyjazd. Na dzień—dwa, 
na ile zechcesz.

Możesz np. wyjechać do Sulejowa, gdzie 
zadba o ciebie LZS Camping. Jesit tu 250 
miejsc noclegowych w Uroczych domkach 
campingowych, obok bar-kaw iarnia ..Po
lana”, plaża, las, Pilica. W tym barze 
porcja w ątróbki kosztuje — nie uwierzy
cie — zł 1,10.

W Sieradzu nad Warta czeka na łodzian 
każdego dnia 100 miejsc noclegowych *v 
pięknym pawilonie, kajaki, opieka lekar
ska i naw et możność zdobycia karty  pły
wackiej. W Uniejowie (z Łodzi 20 połączeń 
PKS), są 32 miejsca w ośrodku nad W arta, 
a w tam tejszej restauracji „Mimoza” ob
sługują grzecznie, szybko i tanio -  żurek! 
na kiełbasie kosztuje tylko 90 groszy,

Tuż za Koluszkami czeka na ludzi łakną
cych wypoczynku w ciszy i spokoju ośro
dek w Rochnie nad Mroga. W lesie są tu  
dwa sztuczne jeziora, ikajaki, pawilon żyw
nościowy i wszystko czego dusza mieszczu
cha zapragnie, Tu można robić wypady 
tylko dzienne, bo na razie noclegów jeszcze 
nie zorganizowano, ale dla mieszkańców 
Łodzi Rcchna stanowi jeszcze jedna a trak 
cyjną okazję do relaksu. Tym bardziej, że 
z Dworca Fabrycznego tylko około pół go
dziny.

* * >I
Oto perspektyw y wypoczynkowe łodzia

nina. Nie są jeszcze tak urzekające i wspa
niałe jak... w roku przyszłym czy na ko
niec tej 5-latki, ale zawsze dużo bogatsze
i pociągające, niż w okresie naszego dzie
ciństwa, kiedy to urlop  spędzało się u  ciot
ki, na wsi pod Piotrkowem. Za chustkę ba
wełnianą. przywiezioną niby to w prezen
cie z Łodzi, ciotka zapewniała nocleg w 
stodole, zalewajkę na śmietanie i spacer po 
bezlitośnie przetrzebionym lesie. Przez kil
ka la t z rzędiU jeździło się do „ciotki pod 
\asem”.



EKS-ŁODZIANIE
Redakcja nasza zwróciła się 

do trzech cks-łodzian z prośbą 
o odpowiedź na pytania:

■  Przez kilkanaście lat po 
wojnie mieszkał Pan i praco
wał w Lodzi. Jak dziś, z pew
nego już dystansu czasu, wspo
mina Pan i ocenia ten okres?

■ Ostatnio wzrosło poważnie 
za granicą zainteresowanie 
polską nauką, kulturą i sztu
ką. Jak Pan widzi dalsze per
spektywy rozwoju tej dzie
dziny kultury, którą Pan re
prezentuje?

B O H D A N  DROZDOW SKI

F o t.:  D. B . Ł o m a c z o w s k a

Dla mnie Łódź to mola młodość. Tam 
właśnie przebiegały owe lata. które z per
spektywy czasu uznać musze za decydujące
o dalszych losach. Wstąpiłem na Uniw ersy
tet Łódzki, będąc początkującym dzienni
karzem, miałem w teczce kilka wierszy 
przetłumaczonych z poetów rosyjskich, 
ukraińskich 1 słowackich, ieden wcześniak
— „wiersz” drukow any w iakimś pisemku 
na kolumnie ,,czytelnicy nisza” 1 żadnych 
skryst&IizoWanych zamiarów, b o  prostu po
stanowiłem skończyć studia, żeby sie rozej
rzeć pod dobrym kierownictwem w świecie 
książek 1 ku ltu ry . IJyly to lata politycznie 
surowe, krótko przed śmiercią Stalina i 
jego epoki. Problemem potrafiły sie stać 
(politycznym nawet!) wąskie eatki kolegi- 
studenta, nie mówiąc iuż o spóźnianiu sie 
na wykłady. Na wykładach spałem, ponie
waż pracowałem w nocnej drukarn i „Gło
su Robotnicgego” lako korektor, wracałem 
do domu nad ranem a zaiecla rozpoczynały 
sie o ósmej. W nocy budziłem swoim w ej
ściem syna, który zaczynał koncert,  ̂zaś 
poeta zza ściany regularnie reagował 'wa
leniem w m ur. Syn lekceważył to sobie i 
ryczał dalej. Wobec tego podczas w ykła
dów, naw et crof. D ilrr-Durskieeo nie mo
głem powstrzymać ziewania, co niektórzy 
skłonni byli uznawać za objaw braku sza
cunku dla znakomitej wiedzy. Pew "n redak 
tor, zanim miał przygodę z szafa i sekre
tarką, gani/ mnie ideowo za kraw at zie
lony z wymalowanym piórkiem, zaś dyrek
tor pewnej instytucji wylał mnie z pra
cy. o ile pamiętam za wstawiennictwo w 
sprawie pewnej maszynistki zwolnionej za 
nieodpowiednie słowo, którym  potraktow ała 
braki w zaopatrzeniu czy czymś takim. 
Biedak rychło dostał wyrzutów  sumienia 1 
zdecydował sie przesiąść ze służbowej lim u
zyny r.a rower, ia zaś postarałem  sie zno
wu — bloeosławiRc go — o ścisły kon
tak t t  moja rodzona klasa robotnicza i 
podjąłem prace w Fabryce Kotłów i Radia
torów iako tokarz, aliści niemal natych
m iast „po tym  skandalu” ktoś mnie w y
ciągnął stamtąd, naw et zanim zestrugałeni 
jakiś pierwszy wiór z zardzewiałego że
lastwa — i wyładowałem w jednej z gazet 
już jako „redaktor” wiejski,

i Młody Rymkiewicz był wówczas po-
kątnym  wyznawca Kafki i sentym ental
nym poeta, ukryw ajacym  przed okiem lu 
dzi swoje utw ory, Nowicki nie używał

pseudonimu, który  teraz mu zdobi coraz 
nowe książki, ale iuż wtedy pisał na ta r
czywie swói „Worek Judaszów”. Jerzy 
Antczak bawił sie teatrzykiem  „Pstrąg” i 
nic nie wskazywało na to, że wyrośnie z 
niego największy reżyser TV w tym k ra 
ju. zaś młoda kadra obecnych pisarzy łódz
kich z prokuratorem  Freidlichem na czele 
grała w klipę w parku Kościuszki. 
Potem przyszły jakieś nieznośnie nie
uporządkowane miesiące, powiadali, że 
coś sie dzieje. Powstała „K ronika” i 
zyskała oszałamiaiacy nakład 5.000 
egzemplarzy. Toteż niektóre teksty, w tym 
także moje, musiało przedrukowywać „Ży
cie literackie” w ramach samopomocy. P a
nował ogólny chaos, młody Rymkiewicz nie 
wiedział ieszcze. że Spinoza był pszczoła i 
tw ierdził nawet, że poezia jest sztuka b rud
na. (Kilka lat potem oznajmił mi, że dra
m at iest sztuka brudna, zaś ooezia czysta, 
ale nastaoiło to iuż po premierze pewnej 
jego próby scenicznej w Teatrze Nowym).

Ważyk zaś uznał, że to tem at 1est brud
ny — wyiechałem wiec do Nowei Huty, 
żeby sprawdzić iak to właściwie iest z ta 
kasza. Miałem na sercu list Ju liana P rzy
bosia, który w tedy ieszcze myślał, że w y
rośnie ze mnie Tymoteusz Karpowicz, ale 
tego — niestety — nie było jeszcze na 
świecie wiec nie było w kogo sie wcielić.

2.
Zawsze mnie gniewa, gdy wartość pol

skiej ku ltu ry  zaczyna być dostrzegana do
piero w konfrontacji z zagranicznymi opi
niami. Jeżeli o mnie chodzi — wolałbym 
trw ałe sukcesy w moim kraju  niż chime
ryczne za granica. Ula całei naszej kultury .

Polska ma sukcesy w eksporcie ku ltu ry , 
ale nie sa one przecież oszołamiaiace, nie 
trzeba z tym  przesadzać. Anglia np. zna 
chyba tylko cztery polskie nazwiska współ
czesne i nie trapi sie tym zbytnio, ani kw a
pi z powiększeniem tej liczby tylko dlatego, 
że my znamy angielskich tysiąc. „F ran
c ja” *) zna nas w ilości, dobrze licząc, 
dziesięciu ważniejszych pozycji, ale to za 
mało, żeby przestali o nas myśleć tylko ia 
ko o „rycerskich” i „rom antycznych”.., O 
Polsce wie sie w świecie ciągle bardzo, 
bardzo mało. A jeżeli — to wiecei o na- 
szei polityce, o naszych iniciatywach poko
jowych (strefa bezatomowa, plan Rapackie
go, plan Gomułki) niż o naszei sytuacji we 
w nętrznej. Ile my wiemy o Finlandii, tyle 
na Zachodzie, wiedzą o nas.

B ariera jeżyka — to poważna bariera. 
Mimo to, dość często jeżeli pojawi sic w 
Polsce dzieło wybitne — dość szybko dziś 
w edruie w świat, to prawda, ale najprę
dzej wtedy, gdv idzie zn nim czy przed 
nim fama swoistej „opozycyjności” , albo 
czegoś w tvm rodzaju. Przełożono setki 
polskich książek, wydano je, pewno prze
czytano. Film, muzyka, teatr, tak, znają 
nas od tej strony coraz lepiej, ale to jeszcze 
nie prowadzi do rewolucyjnych zmian w 
pogladach innych na Polskę. Każdy k ra j 
zaaferowany 1est swoimi sprawam i i nie 
da sie mu zaszczepić zbyt wiele. Staram y 
się szrrzyć wiedzę o polskiej kulturze, po 
magamy tym, którzy chcą sie o nas dowie
dzieć czegoś wiecei niż wiedza, utrzym uje
my w Europie liczne placówki propagandy 
k u ltu ry  i nauki polskiej, m aia one nie
kiedy bardzo poważne osiągnięcia, ale trud  
no sobie wyobrażać, że zm ieniają w zasad
niczym stopniu istotę rzeczy. Cześciei iesz
cze zauewniaja one Polsce obecność tylko — 
a chodzi o role partnera, współtwórcy k u l
tu ry  europejskiej w sposób trw ały. F ran 
cuzi, Rosjanie, Anglicy, Amerykanie czy 
Japończycy m aia sukcesy większe. Jakiś 
Jewtuszenko w polskiej skali nikogo by nie 
obchodził, radziecki Jewtuszenko wszedł na 
pierwsze strony światowych gazet. Może sie 
zresztą myle, że przyczyna tkw i w w iel
kości jego ojczyzny.

Jak ie  widzę perspektywy?
Krag czy kręgi, jakie ku ltu ra  polska za

tacza sa na ogół odwrotnie proporcjonalne 
do odległości. Najwiccej znaia nas i rozu
m ieją no. w Czechosłowacji, na Wegrzech; 
w Niemczech śledzą dość uważnie, tłumaczą 
nawet sporo i to rzeczy czasem napraw dę 
wartościowe, m aia z pewnością coś w ro
dzaju „kompleksu Polski”, ale im dalej 
tym gorzej.

Rozwój literatury , tea tru  — które „repre
zentuje”? Ba, żebym to był prorokiem.

Wydaje mi , sie. źe z polska sztu
ka jest trochę tak  iak z Morgen
sternem. Powiadał, że potrafi robić psycho
logie i tak zwany klimat, nie ma zaś po
jęcia o batalistyce. N akręcił film, w któ
rym wszystko — właśnie z w yjątkiem  ba- 
talistyki, było żenuiacym banałem, bata- 
listyka zaś wypadła fenomenalnie. To wiec, 
nad czym sie wzdymamy, sadzać, żeśmy 
specjaliści — wychodzi nam bokiem, to zaś, 
czego sic boimy*) — samo przez sie rodzi 
sie dorodne, nasze, odrębne, zaciekawiające 
innych.

Nasza bieżącą produkcia seryjną nie możemy 
nikogo intrygować ani namawiać do tłum a
czenia jej i kolportowania, nie wiem przy 
tym dlaczego mv musimy koniecznie w ta 
kich ilościach wydawać utwory seryjne i na 
bardzo średnim poziomie, byle opatrzone 
angielskimi lub francuskim i nazwiskami. 
Alan Silitoe jest pisarzem klasy naszego 
Minkowskiego, ale nikomu w Anglii nie 
przyjdzie na myśl, żeby Minkowskiego 
przełożyć. Anton M yrer iest gorszy znacz
nie od Czeszki, ale Czeszki w USA nie zna
ją, my zaś M yrera — owszem. Nie 
jest to nic innego, jak wyraz kom
pleksu nieuzasadnionej niższości. Osta
tecznie wszedzie produkują wiecei ki- 
czów lub rzeczy średnich, niż arcydzieł. 
Eksportować arcydzieła, importować arcy
dzieła, oto ideał. Ale po pierwsze to nie
możliwe, po drugie to fałszerstwo. W tej 
chwili karierę robi skecz. Wszedzie. Po
chylm y głowy przed skeczem...

Tzn. kilka tysięcy zainteresowanych 
Polska osób.

*) Przykład Morgensterna niech Czytel
nika nie sugeruje, że tylko batalistyke za
lecam i chwale; chodzi mi o sprawy ogól
niejsze.

JERZY NOW OSIELSKI

1.

Z wielką czułością i wzruszeniem. Mało 
kto zdaie sobie sprawo iak piękne jest, 
(było może ieszcze piękniejsze), to miasto. 
Dziwne, bo zanim tam ieszcze wyiecha
łem — miałem przeczucie, że da mi ono 
wiele radości. Ale kto napraw dę cieszy sic 
drew nianym i domkami i wysokimi malo
w anymi płotami. Kto zauważył bielone na 
wiosnę kraw ężniki? Dla mnie, dla malarza 
było to takie ważne, że to 'miasto nie 
narzucało jakiejś zbyt sformułowane), zbyt 
świadomej siebie estetyki, kiedy przyjecha
łem tu z „historycznego” i picknego K ra
kowa. Odetchnąłem z ulgą. Piotrkowska — 
kosmopolityczna ulica, która równie dobrze 
mogłaby sic znaleźć w Charbinie — ale 
już aalei, jakie prawdziwe, jakie w ludz
kie! skali uliczki, domki... Też pewna naj
prostsza, najuboższa funkcjonalność bloków 
mieszkalnych, tych sprzed pierwsze! wolny 
światowei — gdzieś na Bałutach, graniczą
cych już z polami — ten nagły koniec 
m iasta i iuż całkowita wieś — takiego na 
głego przeiścia miasta w wieś nie widzia
łem  nigdzie indziej. To budownictwo — 
najskrom niejsze — świadectwo skaostwa 
inwestorów, robi wrażenie pogubionych w 
polu dekoracii teatralnych. Było takie bli
skie m alarstw u wielkich prym itywów no
woczesnych, .których obrazy sa w. naszych 
czasach sadem i wyrokiem nad zakłamaniem 
epoki, naw et tym naibardziei „moderne”. 
A środowisko łódzkie? Wielu zresztą ode
szło już. Ja  znalem ieszcze starego Strze
mińskiego i iego krag — który rozrósł sie 
zresztą i zróżnicował niepomiernie. Teraz 
trochę oddaliłem sie od tych ciekawych 
m alarzy 1 tylko z okazji wystaw dowiadu
je sie, że coraz więcej osiągnięć m aia na 
swoim koncie.

2.

Ponieważ nie znam sie • na „nauce” — 
mogę mówić tylko o sztuce i to o jednej

1 tylko — o sztuce malowania obrazów. Ma
lowanie zaś obrazów iest czynnością tajem 
niczą, trudna do zbadania i stad pewien 
kryzys nowoczesnych metod analizy i teorii 
tego zjawiska. Po prostu, te  przejrzyste, 
iednolite postawy twórcze i ideowe — któ
rych tak w iele w ostatnim  półwieczu po
wstało, przestaia iakoś wystarczać do zro
zumienia zjawiska iakim iest malarstwo. 
Wiec i wróżenie na „przyszłość” trudne. 
Ja sam nie widzę iakieiś specyficznei pol
skiej sytuacji w malarstw ie. Jest ono chy
ba coraz bardziej kosmopolityczne, i jest 
go — mimo pozorów niesłychanie mało. Na 
całym w ielkim świecie mało jest, (w 
moim rozumieniu), m alarstwa, ti. takiego 
wysiłku malarskiego, który  przekraczałby 
pewien próg jakości. Dużo natomiast samej 
produkcji m alarskiej. Czy to źle — czy 
dobrze, i czy pytanie takie w ogóle ma 
sens?

.Test — jak jest i nie mola to rzecz osad 
takiej sytuacji. Można przypuszczać, 
właśnie w tym skomplikowaniu zjawisk 1 
dewaluacji kryteriów , iednak najłatw iej 0 
istotne kryteria . U nas też iest pewno tro
chę tego istotnego m alarstw a. Jaki bedzie 
miało wpływ na sytuacio ogólna?

Taki — na jaki pozwoli stopień izolacji —̂ 
nie lakiejś polityczne! i światopoglądowe' 
oczywiście, (to właściwie nic iest żadna 
izolacia), ale tej, która pochodzi z nieru
chomości i konserwatyzmu „rynków ” 1 
izolacji środowisk, z podświadomych koni' 
pleksów nacjonalistycznych (no. Francja "  
Niemcy, Francia — Ameryka), i z opiesza
łości biurokratów. Z nadm iaru Administra
torów sztuki, także. Myślę również, że d° 
istoty instynktu samozachowawczego lu°z 
kości należy snecialna ochrona takich zia
wisk — iak właśnie sztuka. Sa one wprajf 
dzie trochę niebezpieczne „wychowawczo . 
jeżeli wychowanie trak tu jem y pod kątem 
najlepszej konserwacji mięsa arm atniego ' '  
niezastąpione natomiast, kiedy staia sie jod' 
nvm oczywistym i wiarygodnym sposobem 
interpretacii naszej — społecznej I I n d y w 1'  
dualnej epzystenrii. iedynym punktem  zacze* 
plenią nad... przepaścią. Przynajm niej  ̂ d '8 
niektórych osobników o bardziei r o z w i n i e  
tym systemie nerwowym. Sztuka otwiei'8 
jednak dalekie — może bardzo dalekie 
dla niewielu, perspektywy. A takie maie 
jedno światełko — w ludzkiej sytuacji "  
to już dużo.

T A D E U S Z  PACIORKIEW ICZ

l.

Dziesięcioletni okres (1949—1959) moieS0 
życia w Łodzi nie był łatwy. Z a c z y n a ł e ś 1 
prace w trudnych warunkach m ie s z k a n i e "  
wych i materialnych. Mieszkanie pozbawi0'  
n e  było elem entarnych wygód, nawet wod® 
trzeba było nosić przez kilka lat z  s ą s i e d '  
niej ulicy na drugie piętro. Jakże trudn® 
było utrzymać sanitarne w arunki w rodzi” 
nie składającej sie z fi osób (troje dzieci* 
żona, babcia), zajm ującej dwa pokoje * 
kuchnia.

Dopiero pod koniec naszego pobytu "  
Łodzi mieliśmy szczeście cieszyć sie z d°' 
brodziejstw instalacji gazu, wody i kanał)' 
zacji, przeprowadzonych przez Zarząd Miel' 
ski. •

Mimo tak niesprzyjających w arunków. * 
pasją pracowałem nad kompozycja, n a r  
bardziej w ykorzystując czas pobytu dzie°‘ 
w szkole. W tym  okresie napisałem d*'® 
koncerty fortepianowe, koncert skrzypc0'  
wy, dwie symfonie, suity orkiestrowe, kil' 
ka sonat instrum entalnych, liczne utw °rJ 
muzyki kam eralnej, chóralnej oraz szere* 
ilustracji muzycznych teatralnych i film0' 
wvch;

Duża atrakcja było dla nas byw anie '  
teatrach, w których obejrzeliśmy wiele c>e 
kawych i dobrze wystawionych sztuk.

Ogólnie dobrze wspominam pobyt w f'0'  
dzi i grono współkolegów z najbliższe?0 
otoczenia. Dobrze również oceniam o r g a n i '  
zacie życia miejskiego w Łodzi.

2.

, W odpowiedzi na pytanie drugie stw lpr'  
dzam, że istotnie nauka, ku ltu ra  i sztuk* 
polska wzbudzają duże zainteresowanie z® 
granicą. Należy czynić wszystko aby }e 
stan trw ał iak najdłużej. Jeżeli chodzi " 
muzykę polska, to dalszy rozwój zainter0'  
sowań nią uw arunkow any jest dobra o r f ! 8 '  
nizacia kolportażu naszych wydawnictw  mi1 
zycznych, tj. nut i płyt gramofonowy0*1’ 
które powinny być prowadzone, podobni® 
jak to robią Czesi, przez doskonałych f8'  
chowców we wszystkich ważnieiszych pun* 
tach świata, w doskonale zorganizowanV°” 
przedstawicielstwach i agendach. Doświa0' 
ozenie wykazało, żo najlepszą propagand"1 
dla muzyki polskiej sa coraz czestsze wV' 
1azdy artystyczne naszych solistów i zesU0' 
łów. Razem z nimi powinna być organi20' 
w ana w każdym miejscu ich występów 
przedaż polskich wydawnictw muzyczny0*'
i płytowych. Jestem przekonany, że ka''10" 
wysiłek zarówno finansowy iak i organi*8'  
cyiny, zwłaszcza jeżeli bedzie podjęty p rzP* 
dobrych fachowców, sowicie sie opłaci, h°' 
wiem przyniesie w  konsekwencii trW8‘® 
upowszechnianię dorobku kulturalnego n8'  
szego narodu jak również popyt na ie" 
dzieła.

M IECZYSŁAW  M ICHAŁ  

SZARG A N

TUPCI O
Kuzyn przezwany przez nas z racji m a

łego wzrostu Tupciem m arzył o wizyto
wym ubranku. U branko miało służyć na 
wszystkie uroczyste okazje. Najbardziej za
leżało mu na tym , żeby porządnie w yglą
dać na pogrzebach i weselach. Dlatego k u 
pił piękna sztukę m ateriału. Gdy rozrzucił 
m ateriał, wszyscy podeszli. Ojciec wziął 
tkaninę w palce; przesuwał ją w nich jak
by chciał sprawdzić czy jest dość droga.

Mama uniosła m ateriał i przyłożyła do w ą
skiej piersi kuzyna. Tupcio wygladał teraz 
jak  ksiądz, który przychodzi do nas po ko- 
ledzie. Przy jego małych stopach kłębiły 
sie zwały czerni. Uradziliśmy, że ubranko 
uszyje wujo Józef.

Zakład krawiecki w uja Józefa mieści sio 
na piętrzę, tuż przy kościele. Na odrapa
nym murze przybity zardzewiałymi skobla
mi szyld: Mistrz K rawiecki Damsko-Meski 
JOZEF GRZYB. M aleńkimi literam i u do
łu. W niedziele 1 święta zakład nieczynny 
z powodu mszy świętej.

Do zakładu w uja Józefa wchodzi sie po 
trzeszczących, wyjedzonych przez podeszwy 
schodach. Zakład w uja Józefa składa sie 
ze stołu pod oknem, m anekina pokłutego 
szpileczkami, ogromnego żelazka, w któ
rym  zawsze żarza sie węgle, i deski do 
prasowania nakrytej przypalonym w kilku  
miejscach płótnem.

Zaniósł kuzyn Tupcio m ateriał do w uja. 
Wujo pochwalił zakup i powiedział: Dobrze, 
uszyje ci prim a ubranko.

Wujo wstawał o piątej rano. Ciotka Wik
toria budziła sie później. Była zawsze cho
ra, leżała w łóżku i czytała romanse. Na 
szafce przy łóżkii stoją buteleczki z lekar
stwami. Buteleczki sa różnych kształtów  i wy 
miarów. Wśród butelek dużych, baniastych 
z różowymi karteczkam i i tajemniczymi 
napisami, maleńkie, w których mogło sie 
zmieścić najwyżej pare kropel. Nisko: 
okrągłe, niklowe pudełeczka. W pokoju 
pachnie w aleriana i ziołami. Pośród le
karstw  unosi sie piram ida książek. Sa to 
książki pogryzione przez mole, albo w y
niesione z pożaru. Ciotka W iktoria gdy je 
czyta, płacze. Wujo Józef podnosi w tedy w 
góre oczy i coś cichutko szepcze. Tak też 
było, gdy przyszedł z m ateriałem  kuzyn 
Tupcio. Ciotka pociągała nosem. Wujo Jó
zef wypowiadał swoje tajemnicze zaklęcia. 
Nagle ciotka zasnęła, a może um arła. 
Wujo Józef przestał szeptać. Wysłu
chał kuzyna, wziął miarę, zaczął wy
mierzać jego plecy, ręce i nogi. Kuzyn stoi 
sztywno, wujo go obraca, przykłada nie

bieski pasek, w pisuje do zeszytu cyfry. ?° 
wiedział, że lewe ramie kuzyna jest niższy 
dlatego trzeba nadłożyć je wata. Piersi k11'  
zyna również wzbudziły u w uja pewne z?' 
strzeżenia, ale ten brak postanowił zlikW1' 
dować włosianka. Zamknał zeszyt i powie'  
dział: Za tydzień zrobimy pierwsza przy* 
m iarkę.

W niedzielę, jak przeczytaliśmy na 
dzie, zakład był zamknięty, z powodu ms”  
świętej. Wujo Józef w staw ał godzinę pó2'  
niej niż w dzień powszedni. Wychodził * 
bieliżnie na środek izby i kaszlał. Potew 
podchodził do lustra zawieszonego mied2/  
dwoma oknami i mówił niby do siebie, 8l 
też do tego, który  wchodził w  lustro: 
siaj mam y niedziele. Nie wiadomo dłaczeg0 
tak mówił, bo był to przecież fakt oczy^1'  
sty, że po sobocie m usiała nastąpić ni®' 
dzieła.

Lustro, przy którym  stoi, 1est w y s o k i ® ’ 
zakończone u góry rzeźbionymi kulam i: ^  
ramach powycinane sa lilie i zwierze*8' 
Wujo Józef do ósmej chodzi na palcack-



A n d r z e j  n a d o l s k i

Perypetie 
familii 
Dwer

nickich
W śród dow ód ców  p olsk ich  z 

p ow stan ia  listop ad ow ego  szcze 
gólną popularnoćć zdobył Jó
zef D w ern ick i zw ycięzca  spod  
Stoczka, gdzie  to „arm aty zdo  
b yw ała  w iara rękam i czarnym i 
od p łu ga”. Ś w ie tn y  tak ty k -k a -  
w alerzysta  byt rów n ie  ś w ie t
n ym  organ izatorem  i w y ch o 
w a w cą  żołn ierza . G orący patrio  
ta n a leża ł do tych  bardzo n ie 
licznych  gen era łó w , którzy po 
azli do pow stan ia  n a tych m iast, 
Z ca ły m  p rzek onaniem .

M ało k to  jed n ak  w ic  o tym , 
że D w ern ick i n ie  b y ł w łaściw ie  
zaw od ow ym  o ficerem , że tra fił  
do w ojsk a  późno i ja k b y  tro
chę m im och odem . W stąpił 
w p raw d zie  jak o  13-letni cfflop icc  
do ar ty ler ii koronn ej je szcze  za 
S tan isław a A ugusta , a le  po bar 
dzo krótk im  czasie  rzucił s łu ż
bę 1 w ró cił do  dom u ojca , za 
m ożnego ziem ian in a  pod olsk ie
go . R ył w  szk o łach , z czasem  
ożen ił się  i gosp od arow ał w  
rodzinnych dobrach pod za b o 
rem  rosy jsk im ; o t, z w y k ły  szła  
ch eck i hreczk osiej.

A le  o to  nad ch odzi rok  1809. 
Arm ia K sięstw a W arszaw sk iego  
zw y cięsk o  w kracza do au str iac 
kiej G alicji. W D w ern ick im , już  
trzyd z iesto letn im , od zyw a  się  
żyłka żo łn iersk a . W łasnym  
„su m p tem ” w ystaw ia  oddział 
k aw aler ii, przechod zi gran icę  
rosy jsk o-au str iack ą  i łączy  się  
z w ojskam i polsk im i. Szybk o  
u zysk u je  stop ień  oficersk i, po
dob nie ' jak  M ick iew iczow sk i 
Hrabia z „P an a T ad eu sza” , któ  
ry zosta ł p u łk ow n ik iem  za to  
„że w łasn ym  kosztem  pułk ja z 
dy  w y sta w ił i w p ierw szej za 
raz b itw ie  [wybornie s ię  spra
w ił”.

W ciągu  sw e j ta k  o to  rozpo
czętej, d łu g iej i barw nej karie  
ry w o jsk o w ej pod sztandaram i 
K sięstw a , a potem  K rólestw a  
K on gresow ego  D w ern ick i pozo
sta ł po trosze sz la g o n em -w o lo n -  
ta r iu u cm . W iadom o, że był do 
sk on alym  jcżd źcem -k on iarzem  i 
zam iłow an ym  m y śliw y m , że za 
kołn ierz  n ie  w y le w a ł, od kart 
nie s tron ił, a  sw ój w sp an ia ły  
drugi pu łk  u ła n ó w  (d ow od ził 
nim  zan im  zosta ł gen era łem  i 
W edług p ow szech n ej o p in ii w y  
kierow ał go na n a jlep szy  pułk  
jazd y  w  ó w czesn ej E uropie) 
trak tow ał po trosze jak  w łasn y  
fo lw ark . N ie  rob ił, zd aje  s ię  
W ielkiej różn icy  m ięd zy  sw ą  
kasą p ryw atn ą  a p u łk ow ą; inna  
rzecz, iż  w  p rzec iw ie ń stw ie  do 
w ielu  sw ych  k o leg ó w , m ajątku  
na tej gosp od arce  n ie  zb ił, 
p rzec iw n ie , n iem a ło  do n iej 
dołożył.

Lecz n ie  D w o rn lck ieg o -g c« e-  
rala pragnę za p rezen tow ać czy  
te ln ik om  „O d głosów ” , n iech  to  
robią sp ecja liśc i od h isto r ii no  
w ożytn ej. C hcia łbym  za to  
p rzed staw ić D w ern ick iego-au to*  
ra, śc iś le j — autora  lis tó w , a 
n aw et po prostu  jed n eg o , je d y  
nego lis tu .

P osiadam  ten  lis t  od lat. Po  
" s ta ł  w r. 1801, a w ięc w ów 
czas gd y  m łod y  D w ern ick i  
w ió d ł iw sw ych  p od olsk ich  do
brach „ ży w o t czło w iek a  p oczci
w eg o ” . N ic  m a n ic  w sp ó ln ego  
z h u k iem  arm at i dźw iękam i 
Irąb, n ic  n a leży  w  o g ó le  do  
w ie lk ie j H istorii. Tym  w ię k 
szy , śm iem  tw ierd zić  k ry je  urok  
dla tych  w szy stk ich , którzy  czy  
to z  p ro fesji, czy  z za m iło w a 
nia za jm u ją  s ię  h isto r ią  dnia  
cod zien n ego , p otoczn ą  h istor ią  
ob ycza jów . W p eryp etiach  ro
dziny D w ern ick ich  o p isan ych  
sarm ack im  piórem  przyszłego  
genera ła  m ożna hy się  dosłu - 
cbać ech a F red row sk ich  k om e
dii. Czyż w ięk szość  z n ich  n ie  
rozgryw a s ię  w  tych  w łaśn ie  
czasach  i — w pod obnej s fe 
rze? Szu k an ie  d a lszych  a n a lo 
gii (a zn a la z ły b y  się  na pew no!) 
pozostaw iam  h istoryk om  lite r a 
tury. Już i ta k  d ość, ja  arch eo  
log, n a k ręc iłem  s ię  po cu d zych  
pod w órkach .

J esżcze  ty lk o  k ilka  s łów  o
w y stęp u ją cy ch  w liśc ie  osobach. 
Z atem  n iezn an y  z im ien ia  adre  
sat to  praw dopodobnie brat Jó  
zefa  D w ern ick iego  m ieszk ający  
w G alicji, za austriack im  kor
donem . W „J e jm o śc i” m ożna  
d op atryw ać się  m atki panów  
D w ern ick ich  (n ie ła tw y  ch arak 
ter m iała starsza pani), a m il
cząca A nusia by łab y  ich  s io 
strą. Ju lcia  (autorka dopisku
i szczęśliw a  w ła śc ic ie lk a  k lacz
ki) to  żona D w ern ick iego , a 
T ytus to  ich  syn . Do rodziny  
n ależą  też in try g a n ci — W asi
lew scy , zap ew n e druga siostra  
D w ernick ich  z m ężem . N ie  po
trafię  pow ied zieć  n ic  o in n ych  
osobach , w ięc o n iefortu n n ym  
k on k u ren c ie  S tad n ick im , o Mar
c in ie  przew od niku  w „ sp e łn ia 
niu zd row ia” , a tym  hardziej
0 anon im ow ym  „ u rw is ie” co 
zam iast A nusi w yk rad ł „ ty lk o ” 
P op ie lów n ę...

W tek śc ie  opu szczon o  dw a  
drobne fragm en ty  n ie  w iążące  
s ię  z treśc ią  ca ło śc i. P isow n ię  
u n ow ocześn ion o , zach ow u jąc  o 
ile  s ię  dało ch ara k tery sty czn e  
w ła śc iw o śc i „ p iorą”, a pew no
1 w y m o w y  autora  („ sz lu b ” , „do  
n o s iem y ” , „d o k ą czy ć” ). T y le  
ode m n ie; odd aję g lo s J ó zefo 
w i D w ern ick iem u .

DNIA 14 KWIETNIA.... 1801 
KOKU Z BALINA

MON TRfiS CHER FRERE.

List Tw ój datoiuany ze Lwo 
wa pod dniem. 3 Marca dopiero 
u-czoraj odebrałem. Nieregular 
na i zbyt zawodna poczta jest 
przyczyną tak późnego do
chodzenia listów, które nawet 
często i giną. Ja pisałem na 
pocztę kamieniecką do Cie
bie Kochany Bracie listów  
trzy, ale bardzo mało mam  
nadziei żebyś chociaż jeden 
przynajm niej odebrał. Ten 
najpew niej dojdzie, g d y i na 
Husiatyn posłany, czego daw
niej nie mogłem zrobić dla 
ścisłego zamknięcia granic,— 
( ...)

Donoszę Ci też, że w  Kon- 
stantynowie dzieje się fura
m i niedorzeczy awantur, m ię
dzy którym i najpryncypalniej- 
sza... Piotr Stadnicki, Marsza
łek Kamieniecki z Borkow- 
skiem i i Marcinem Zuków- 
sk'im w sobotę po W ielkiej 
Nocy przyjechał do Konstan
tynow a starając się o Anusię. 
Jejmość przyjęła ich nie ty l
ko że dobrze, ale nawet z 
najw iększym  upodleniem się 
(które jak mnie znasz, jest 
dla m nie najzjadliwszą tru 
cizną). Marcin gospodarował 
więcej jak w  swoim domu, 
Borkowscy oświadczali się Jej
mości ze strony Stadnickiego, 
ą ten niesłyszawszy od Anusi 
podług jej zw yczaju ani sło
wa, rozkochał się i tegoż dnia 
zdecydował żenić się. Aspi
rant i sivatmoie chcąc profl- 
tenuać z powolności i łaska
wego jej przyjęcia Jejmości',
v i niedzielę, to jest na drugi 
dzień przyjazdu, zrobili for
m alne oświadczenie. Jejmość

ucieszona najmocniej, odwoła
ła się do tuoli córki, którą 
wszelkiem i sposobami nama
wiała by nie była sprzeczną,
i to biedne stworzenie po 
kilkogodzinnym  naleganiu 
w szystkich, podziemnym  gło
sem w yrzekło POJDĘ. Pow
szechna tedy radość nastąpi
ła, zdrowia spełnianie pod 
przewodnictwem Marcina, 
szlub za miesięcy i  udetermi- 
nowany, kapitan w najw ięk
szych oświadczeniach ukon
tentowania, Jejmość zupełnie 
szczęśliwa, a Stadnicki tryum 
fując z pomyślnego otrzym a
nia deklaracji z swoją świtą 
w poniedziałek w yjechał, i tak 
we trzy dni poznanie, zdeter
minowanie się, oświadczenie i 
deklaracja nastąpiła, i po ca
łym Podolu wieść o tym  m a
riażu rdzniesła się. — Ja o 
niczym niewiedząc, czwartego 
dnia po tych zdarzeniach ro
zum nych, odbieram list od 
Jejmości w zyw ający mnie 
najspieszniej do Konstantyno
wa, a razem i do Stadnickie
go z ośiuiadczeniem, że już nie 
w yda córki za niego, gdyż ją 
znajduje być nie zdatną f i 
zycznie i moralnie do stanu 
małżeńskiego. List Stadnickie
m u odesłałem, a sam z moją 
Julcią natychmiast dopełniłem  
rozkazu i w  piątek stanąwszy 
w Konstantynowie, zastaliśmy 
Jejmość w najw iększej roz
paczy i niespokojności. Ta na
gła odmiana z jakiej przyczy- 
'ny  zrobiła się dojść pewnie 
nie mogę, jednak przekony
wam  się, że albo Wasilewscy 
zaintrygowali, nie chcąc mieć 
szwagra nie ze swego ram ie
nia, albo też Jejmość zlękła  
się, aby nic nie dać. W so
botę przyjechał i Stadnicki, 
co się tam działo nie masz 
piorą któreby to mogło do
kładnie opisać. Dosyć, że Stad 
nicki po długich prośbach 
(gdy te były bezskutecznemi) 
powiedział Jejmości z najw ięk  
szym  gniewem, iż choćby m u  
przyszło cały m ajątek stracić, 
krzyw dy uczynionej sobie nie 
daruje i na mocy przyrzecze
nia panny pozwać ma Jej
mość do konsystorza i użyć 
pomocy biskupa, i z na jw ięk
szym pomieszaniem odjechał. 
Jejmość cokolwiek się uspo
koiła, jednak nie zupełnie. 
Otóż masz w jednym  tygod
niu zamęście i rozwód, a 
w szystko dzikim  sposobem .— 

Ja za tym  jestem, aby się 
Stadnicki ożenił, gdyż prze
konyw am  się, że Anusia zaw 
sze pójdzie za mąż, a mam  
się łączyć pokrew ieństw em  z 
jakim  chłystkiem , wolę z tak 
uczciwą familią jak jest Stad
nickiego.—

Anusia bawiąc w  Lubarze, 
przez niedziel dwie zrobiła się 
nie do poznania. Chociaż dzi
kie rzeczy, ale nieustannie ga
da, a najczęściej o tem, iż 
da się w ykraść za kogo kol- 
w iek i to bez wątpienia na

stąpi. Już w Konstantynowie 
siedział długo jakiś urwis dla 
uchwycenia jej, przecież tylko  
Popielównę ukradł i uwiózł. 
Wasileiuscy chcą ją wydać za 
jakiegoś Mikulicza, co jest 
rzeczą najpewniejszą .—

Zm iłuj się Kochany Bracie 
Dobrodzieju i jak zawsze mi 
dawałeś dowody Twego dla 
m nie przywiązania i przy
jaźni, tak i teraz nie odmów,
o co proszę, to jest abyś jako 
najspieszniej do nas przy
jeżdżał, bo w  w ielkim  jestem  
ambarasie, a sam do niczego 
Jejmość nakłonić nie mogę, 
a jak Wasilewscy podług sivej 
m yśli wydadzą Anusię, to mi 
się przyjdzie zgryźć. Przejazd 
przez granicę najłatw iejszy .—

Lustro mniejsze, dwie źeran 
dolóio z lichtarzykam i na sto
lik i pajączek m ały do sufitu  
kup  dla mnie i przetranspor
tuj, za co Ci będę bardzo 
wdzięczny. O trzy beczek wi
na także mocno proszę, jedne 
na garncy 12, drugie na 20, 
a trzecie na 30 bo nie mam  co 
pić.—

O zdro*wiu naszym i Tytusa  
donosiemy, iż jest w dobrym  
stanie, a z wiadomości o 
twoim, najmocniej się cieszy
m y  — W ierzaj Kochany Bra
cie, że nie mam dosyć w y 
razów na przekonanie Cię o 
m ej wdzięczności i przyw ią
zaniu, którym  pałam dla Cie
bie, ale T y znając m nie do
kładnie, w iem  i i  o tym  jesteś 
przekonany i dla okazania Ci 
tego w dowodach szukać bę
dę w szelkiej zręczności — 
Ufaj  upewnieniu szczerze ko
chającego i szanującego Cię 
brata, którym  jest do zgonu 
życia Tout-a-vou,s

JÓZEF DWERNICKI
Ja ciebie najczulej całuję i 

proszę abyś przyjeżdżał, w y 
glądać Cię będę z niecierpli
wością jako twoja przywiąza
na siostra J. Dwernicka *)
(■■■)

Jeszcze raz powtarzam, abyś 
przyjechał, jeżeli nas kochasz, 
a jeżeli ten Ust odbierzesz, to 
natychm iast napisz do mnie 
na . Husiatyn, kiedy pewnie 
będziesz dla uspokojenia mnie. 
P yw aj zdróto, a kochaj nas 
zawsze —

List przy łączm y że dojdzie 
swego adresu najprędzej, 
upewniam  Cię. Jak będziesz 
jechał nie zapomniej, że je
stem  m yśliw y  — **)

W ten m om ent Julci kobyła 
urodziła klaczkę maści perło
w ej z różnemi odmianami, z 
w ielkiej radości ledwo m i da 
dokączyć listu.

*) Zdanie dopisane inną rę
ką, niew ątpliw ie pani Julii 
Dwernickiej.

**) Ta aluzja kryje w sobie 
zapewne zachętę do przesz- 
muglowania przez granicę, 
austriackiego prochu strzelni
czego, który widocznie ucho
dzi! za lepszy, lub tańszy.

SŁAWOMIR

ŚW IONTEK

„Trudne
edu
kacje"

Swój debiut powieściowy 
nazywa Edward Kopczyński 
„próbą konfrontacji Łodzi 
dzisiejszej z Łodzią swoich 
lat młodzieńczych”. Łódź dzi- 
siiejsza nie jest jednak w 
książce przywołana. Konfron 
tacja więc nie istnieje; chy
ba że ma ona zostać doko
nana dopiero w percepcji 
czytelnika — łodzianina. 
„Trudne edukacje” Kopczyń 
skiego * są bowiem zaledwie 
tylko przypomnieniem Łodzi 
przedwojennej, Łodzi ostatnich 
kilku la t przed klęską wrześ 
niową. Mamy więc tu ta j do 
czynienia z konkretnym i 
realiam i łódzkimi, z nazwa
mi ulic i dzielnic istnieją
cymi do dziś, z robotniczy
mi domami Bałut i ze sm ut
nym i placami Marysina. Czy
telnik dzisiejszy, widzący co 
raz to  piękniejsze kompleksy 
bloków mieszkalnych w tych 
dzielnicach, może dokonać 
konfrontacji starych i nowych 
Bałut. Może, ale nie musi. 
Bo chyba nie to jest — 
w brew tw ierdzeniu autora — 
rzeczą najw ażniejszą w książ 
ce Kopczyńskiego.

Dla łodzianina konfronta
cja przywołanych przez Kop
czyńskiego realiów łódzkich 
będzie rzeczą oczywistą; dla 
czytelnika nie będącego miesz 
kańcem Łodzi, „Trudne edu
kacje” staną się zapewne 
przypomnieniem czegoś inne
go. Z łatwością będzie mógł 
chyba tytuł „Trudne eduka
cje” zestawić z tytułem  „Sy
zyfowe prace”. Łódź będzie 
przypom inała K leryków, a 
Michał Jabłoński nasunie na 
myśl Andrzeja Radka. I tak 
jak  w postaci Andrzeja Że
romski u k ry ł samego siebie, 
tak  i w Michale ukryw a się 
Kopczyński - gim nazjalistą. 
Jednak jeśli powieść Zerom 
skiego jest dziełem ze wzglę 
dów obiektywnych aluzyj
nym, w  którym fikcja lite
racka niesie ze sobą praw 
dę pewnego pokolenia — to 
książka Kopczyńskiego jest 
dziełem, którego autentyzm  
w ydaje się właściwie prze
szkadzać jak iejś chociażby 
minimalnej typizacji czy 
uogólnieniu.

Poszukiwanie jakichś dal
szych analogii pomiędzy 
książkami Żeromskiego i Kop 
czyńskiego mogłoby dopro
wadzić do pokrzywdzenia 
jednego z tych pisarzy. N aj
bardziej uzasadnione by by
ło zostawienie obydwu głów
nych bohaterów. Edukacja 
A ndrzeja Radka prowadzi 
konsekwentnie do zmiany 
świadomości politycznej i 
społecznej tego bohatera. Na
tom iast „trudna edukacja” 
Michała Jabłońskiego nie 
prowadzi do tego celu. Ja 
błoński przy końcu powieści 
pozostaje taki sam, jakim  go 
poznaliśmy na pierwszych 
kartkach książki. Wszystkie 
koleje Jego losu, nauka w 
gimnazjum, budowa domu 
na M arysinie, pierwszy za
wód miłosny, pierwsze ty
godnie okupacji — wszy sitko 
to jest zaledwie przypomnie 
niem pewnych faktów, które 
w ydają się niczemu nie słu 
żyć, ani nie posiadać żad

nych' konsekwencji. W koń*
cowej partii powieści Michał 
wobec volksdeutscha rekw i- 
Tującego jego dom rodzinny# 
k tóry  z trudem  budował 
własnoręcznie z ojcem, za
chowuje się tak , jak  gdyby 
chciał powtórzyć zdanie, ja 
kie wygłosił na początku 
książki do upośledzonego 
społecznie kolegi: „Głową 
m uru nie przebijesz...” .

Na obwolucie książki pi
sze Kopczyński: „Czy .-Trud 
ne edukacje” są powieścią 
autobiograficzną?... I  tak , i 
nie” . Raczej chyba nie. Któż 
bowiem odważyłby się na
pisać powieść autobiografi
czną, której dzieje głównego 
bohatera byłyby „edukacja” 
małego oportunisty? Niema
łą więc odwagę musi posia
dać Kopczyński, kiedy pisze, 
że „przeżycia Michała były 
moimi przeżyciami”...

Zdajemy sobie sprawę, że 
powieść Kopczyńskiego nie 
jest arcydziełem. Żałować 
jednak należy, że zam iast 
być dość problematyczną pró 
bą konfrontacji stare j i' no
wej Łodzi, nie stała się przy
najm niej jakąś próbą uogól
nienia biografii konkretnego 
pokolenia. A w ydaje się, że 
okres historyczny opisany 
przez autora i Łódź jako 
miejsce akcji powieści p ro
wokuje do takiego uogólnie
nia. Tymczasem powieść Kop 
czyńskiego traktow ać należy 
jako wspominki o pewnym 
przeciętnym chłopcu żyjącym 
w nieprzeciętnym aa  pewno 
mieście. Jedynie w tych par 
tiach książki, gdy miasto 
Łódź i jego realia wysuwają 
się na plan pierwszy, po
wieść staje się lek tu rą  inte
resującą.

•Edward Kopczyński; „Trud 
ne edukacje”, Wydawnictwo 
Łódzkie, 1966; cena zł 12.

DWA KONKURSY
i

R ozstrzygn ięty  zo sta ł k on k u rs  
no w iersz  o b itw ie  pod P o lich 
nem . O głoszony  on  zosta ł przez  
W ydział K ultury W RN i  Od
d zia ł Z L P  w  Łodzi.

Sąd k o n k u rso w y  W składzie*  
S ta n is ła w  C zernik , S ta n is ła w  
K aszyń sk i, T adeusz P a p ier , Bo
le s ła w  U rbański i M arian P ie-  
chal (p rzew od n iczący), przyzn a ł
I nagrodę R om an ow i G orzel- 
sk iom u za w iersz  p t. „ P rzyp o
m n ien ie  la su ” . D rugą nagrodfl 
M arkow i w a w rz k ia w icz o w i za  
u tw ór pt. „N oc przed b itw ą ” , 
d w ie  nagrody trzec ie : M ieczy
s ła w o w i M ichałow i Szargan ow l 
za w iersz  pt. „Jak ie  m o d litw y "
i E dw ardow i Z ym an ow i zai 
w iersz  pt. „Z ejśc ie  w  p am ięć" .

P on adto  przyzn ano trzy  w y 
różn ien ia : B ożen ie  K log, W łodzt 
m lerzow i G u tow sk iem u  i  F e lik 
so w i R ajczak ow i.

II

V III w io sn a  P o e tó w  organ izo
w ana przez O ddział S tow arzyszę  
n ia  PA X  w  Łodzi i In sty tu t  
W yd aw n iczy  P A X  — m a sw oje  
trad ycje  i od p o w ied n ią  opra
w ę.

O czyw iśc ie , kon kurs p o e ty ck i. 
Ju ry  pod p rzew od n ictw em  S ta 
n isław a C zernika przyzn ało  I 
nagrodę — S teff-T a tk o w sk ie j  
(W rocław ), d w ie  d ru gie  B en e 
d y k to w i K rystek  (Łódź) i F e lik 
sow i R ajczakow i (Łódź), trzy  
trzec ie  — M ieczysław ow i S tan - 
p likow l (B ielsk o  B iała), K azlm ie  
rzow l S w iegock iem u  (Łódź) 1 
B oh d an ow i U rb an k ow sk iem u  
(W arszaw a). N agrodę sp e cja ln ą , 
u fu n d ow an ą  przez P R N  m . Ł o
dzi (d zie ło  sztu k i) o trzy m a ła  
K rystyn a  G odlew ska  (W arsza
w a). N agrodę sp ecja ln ą  T PŁ  
o trzym ał Jan S ok ó ł (O stróda).

P rzyzn an o  rów n ież  10 w y ró ż
n ień .

P o  rozd an iu  n agród  prof. L e
s ław  E u sta ch iew icz  w y g ło s ił n ie  
zw y k le  in tere su ją cy  referat-: 
„T rad ycje  ar tystyczn e  poezji 
p o lsk iej a liryk a  w sp ó łczesn a” , 
który w y w o ła ł bardzo ożyw ion ą  
d y sk u sję . (Ł)

Z l e k i  W A C Ł A W A  K O N D K A

Łowicz. Podwórze

tyyglada 1ak pająk: staoaiacy p o  niewidzial 
l,Vch nitkach. Gdy ciotka W iktoria poruszy 
się w  łóżku, w yrzuca w bok ręce i w tej 
bozycji trw a  tak  długo, póki ciotka znowu 
Sie zacznie puszczać bąbelków powietrza. 
Ciotkę W iktorię budzi bicie dzwonów. W 
Schylone okno w padają kaw ały dźwięków. 
Jest tak, jakby dzwon kołysał sie w PO; 
koju. Ciotka siada gwałtownie na łóżku, 
kije bladym i palcami w pościel i krzyczy 

stronę kuchni: Idioto, zamknii to okno
* idź do kościoła. Wujo Józef wybiega z 
kuchni z garnuszkiem, dmucha w iego biała 
bowierzchnię, przekłada garnuszek z ręki 
do reki. Ciotka w yryw a mu garnuszek, 
stawia miedzy buteleczkami 1 dodaie jesz- 
Cze: Znowu spóźnisz sio na ewangelię. Wu-
1o Józef całuje ciotkę w policzek i mówi: 
Zostań z Bogiem. Za drzwiam i podnosi oczy 
^  eórę i wym awia swoje tajemnicze za
klęcie. Wchodzi do kościoła w chwili gdy 
ksiądz składa czarna książeczkę. Klęka na 
kamiennej posadzce. Na pochylonych plecach 
czuia pełne w yrzutu spojrzenia proboszcza.

Bije sie w  piersi i cićho pow tarza: „Boże, 
badź miłościw mnie grzesznemu”.

Siedzi wujo Józef na stole i szyje. Popy
cha igłę naparstkiem . Wkoło stołu w alała 
sic różnokolorowo wysepki. Ciotka Wiktoria 
leży w łóżku. Na iej białych policzkach 
w ykw itają róże rumięńców. Przyszedł k u 
zyn Tupcio do m iary. Po nocach śni mu się 
ubranko, dwurzędowe, z szerokimi klapami. 
Co noc przychodzi ten sen. Raz śniło mu 
sic tak: jest na weselu, wszyscy poubiera
ni w worki, tylko on jeden w czarnym 
ubranku. Pan młody odziany jest w ze
schłe liście. Patrzy na lego ubranko pożą
dliwymi oczami. Tupcio zdiał ubranko i 
ukrył w ogromnej skrzyni. Skrzyni pilnuje 
smok. Smok ma dwanaście głów, iego pasz 
cze ziela ogniem. Pewnego razu kuzyn za
pragnął ubrać sie w czarne ubranko, ale 
smok pokręcił dwunastom a głowami, a 
gdy mimo ostrzeżenia podszedł do smoka 
z dwunastu paszcz buchnął ogień. Tupcia 
obudziło dokuczliwe pieczenie całego ciała.

Przychodzi do w uja Józefa już dziesią

ty  rok. M ateriał leży w  szafie nie tknięty 
nożycami. Cyfry w  zeszycie praw ie się za
tarły . Wujo Józef zaklina się na wszyst
kich świętych, że w przyszłym tyeodniu 
zacznie szyć ubranko. Ciotce w ypadają z 
oczu duże łzy. Nie wiadomo tylko czy pła
cze nad nieszczęśliwa miłością tragicznych 
kochanków, czy też w zruszyła la długa hi
storia tupciowego ubranka.

Tupcio chodzi zamyślony i chudnie. Drę
czą go sny. W iednym ze snów było tak: 
Znalazł sie, dzielny rycerz, który  uciął smo 
kowi dwanaście głów. W yjął ze skrzyni 
ubranko, pociął ie mieczem na drobniutkie 
kaw ałki. Pozbierał strzępy i złożył je u stóp 
nieknei księżniczki. Księżniczka oddała mu 
swoją mała, książęcą rączkę. Na wesele 
zaproszono Tupcia. W skrzyni nie było jed 
nak czarnego ubranka na wszystkie u ro
czyste okazie. Młoda cara  stała na iej dnie
i śmiała się aż z nieba spadały chmury. 
Tupcio postanowił zabić dzielnego rycerza
i piękną księżniczkę. Gdy byli pewni, że 
odszedł 1 ściskali sie na dnie skrzyni, pod

szedł bezszelestnie i zatrzasnął ciężkie w ie
ko. A wieko było tak ciężkie, że nie 
udźwignęłoby go pięciu mężczyzn. Ogrom
ny trzask w yrw ał Tupcia ze snu. Cały 
dzień słyszał krzyki kochanków uwiezio
nych w skrzyni. Wieczorem gdy w racał z 
pracy z ceratowa teczuszka Dod pacha, 
um arł, bo zabrakło mu powietrza.

Wujo Józef dowiedział się o śmierci Tup 
cia w chwili gdy podawał ciotce wieczor
ny kubek m leka. Podszedł do szafy, w yiał 
z niej piękną, czarną sztukę m ateriału, którą 
Tupcio przyniósł dziesięć lat tem u, otworzył 
zeszyt i zaczął odczytywać w ym iary tup- 
ciowegp ciała. Cała noc i cały dzień turkota 
ła maszyna, zgrzytały nożyce. Trzeciego 
dnia o świcie wujo Józef w yjął z ubranka 
ostatnia fastryge.

Rodzina ubrała Tupcia i złożyła do trum 
ny. Wszyscy stoimy nad Tupciem i płacze
my, tylko wujo Józef stoi pogodny wśród 
pogrzebników, patrzy na Tupcia sennymi 
oczami i myśli, że uszył najpiękniejsze 
ubranko w swoim życiu.

t



LE S Z E K  ST. R U D N IC K I

„WIECZÓR 
Z CONRADEM

Od czasu do czasu zmiana 
otoczenia wpływa nadzwyczaj 
dodatnio na samopoczucie. I 
nie tylko. Każde zetkniecie 
z życiem innych środowisk 
artystycznych w pływ a zba
w iennie na nasze poczucie kry  
tycyzmu. Pozwala, przez po
rów nanie z osiągnięciami in
nych, spojrzeć trzeźwiej na 
to, co dzieje sie na w łasnym  
podwórku. Okazji takich za
zwyczaj nie b rakuje. Dla mnie 
okazja taka  stały  sic Dni Go
rzowa W ielkopolskiego i zor
ganizowany z tego powodu po 
kaz sztuk granych na scenie 
Teatru im. J. Osterwy. Nie 
była to przy  tym  im preza na 
w ielka skale, a raczej skrom 
na uroczystość, k tóra zgroma 
dziła nieco ludzi, dając im 
okazje do przeżycia porcji 
wzruszeń artystycznych i po
rozm awiania o problemach 
w arsztatu i sceny gorzowskiej. 
Ale, biorąc pod uw agę odda
lenie Gorzowa i Łodzi, zacz
nijm y po kolei.

Dzieje sceny gorzowskiej 
były dość burzliw e. Tuż po 
zakończeniu działań w ojen
nych aktorzy Leonia i Hen
ryk  Barwińscy zorganizowali 
w Gorzowie teatr. Po upływ ie 
półtora roku kierownictw o 
sceny objął Al. Gąssowski, 
k tó ry  zresztą po roku zale
dwie zrezygnow ał ze swego 
stanowiska. I tak rozpoczął 
sic długi okres płynności, kie
dy to scena w ykorzystyw ana 
była przez tea try  objazdowe, 
z W arszawy, Gniezna, rozm ai
tego rodzaju zespoły am ator 
skie i inne. Wreszcie w  1960 
roku M inisterstwo K ultury  
zezwoliło na zorganizowanie

K S I Ą Ż K I  
N A D E S Ł A N E

T adeusz C hróścielew ski — 
SZKOŁA DWÓCH D ZIEW 
CZĄ T — W ydaw nictw o 
Łódzkie, cena  zl 22,— 

L eonprd T urkow sk i — 
K A JA K  — W ydaw nictw o 
Łódzkie, cena zł 11.—

B runo  Jasieńsk i — NOGI 
IZ O ID Y  M ORGAN — Czy
te ln ik , cena  zł 18.—

Leon P aste rn ak  — FIG/Y 
Z M AKIEM  Z PA STER N A 
K IEM  — Iskry , cena  zl 20.— 

R yszard  M arek — SERIA 
SERIO  — W ydaw nictw o 
Łódzkie, cena zł 10.— 

D ZIEJE  KATEDRY H I
STO R II LITERA TU RY  POL 
SK IE J W U NIW ERSYTE
CIE JA G IELLO Ń SK IM  — 
W L, cena  zl 65.—

w Gorzowie stałej sceny tea
tra ln e j — 117 z kolei w k ra 
ju. Pierwszym  dyrektorem  
iea tru  im. J. Osterwy został 
Z. Szczerbowski. Jego miejsce 
zajął w lutym  1962 r. Mi
rosław Sm olarek, a w m ar
cu 1063 obecny dyrektor, Ire 
na Byrska. Tyle historia.

Pokaz gorzowski obejmował 
sztuki wystaw iane przez tea tr 
w ostatnim  sezonie. Był wiec 
„Lord z w alizki” O. W ilde’a, 
„Po północy nie płaczę” E. 
P ietryka, „Maż i żona” A. 
F redry, „A m erykanin” II. 
Fasta i wreszcie ostatnia p re
m iera sezonu i najw iększa za 
razem atrakcja  pokazu — 
„Ju tro ” J. Conrada, w prze
kładzie Z. H erberta i  reż.
I. Byrskiej.

Nowela „Ju tro” powstała w 
połowie 1002 r, a  jej przerób 
ka sceniczna w 1004. Pozo
stała ona jedynym  utw orem  
dram atycznym  w puściznie te 
go w ielkiego pisarza. W ory
ginale nosi ona ty tu ł „Jeszcze 
jeden dzień” i w porównaniu 
z pierwowzorem literackim  
jest o w iele bardziej w yrazi
sta, a p rzy  tym  pozbawiona 
pewnej melodramatyczności 
w atka erotycznego. Postacie 
d ram atu  są silnie skontrasto- 
wane. Typy ludzkie reprezen
tow ane przez głównych boha
terów  — kapitana Hagberda
i  Bessie C arvill — należą do 
najczęściej chyba spotykanych 
w życiu. Zmieniony w mania 
kalną w prost podejrzliwość 
krytycyzm  starego szypra i 
zwyczajna, kobieca uczucio
wość Bessie, która długa sa
motność przekształciła w ła 
twowierność i  nieom al lekko
myślność w  poddawaniu sic 
olśnieniom. Nadzwyczaj napie 
ta  atm osfera utw oru, oczeki
w anie na powrót zaginionego 
syna kapitana (odpowiednik 
Godota), znajduje rozwiazanie 
w scenie powrotu H arry ’ego, 
kiedy urzeczyw istnienie długo 
piastowanych m arzeń przesta
je być czymś realnym , w pro
w adzając jedynie niepotrzeb
ny zamęt w uporządkow ane 
życie kapitana. Bessie rep re
zentuje inna postawę. Je j ocze 
kiw anie i  kobiecość, nie mogą 
sic pogodzić z jałowym  upły 
waniem  czasu. P róbuje po
móc biegowi rzeczy, starąjac 
sie zatrzym ać H arry  ego za 
wszelka cene.

Gorzowskie w ystaw ienie 
„ Ju tra ” miało charak ter bar
dzo, powiedziałbym, uroczy
sty. Wieczór conradowski skła 
dal sie z trzech części. P ierw  
szą stanowił koncert fortepia 
nowy na k tóry  złożyły sic 
utw ory Debussy’ego i Beetho- 
vena. Cześć druga stanowiły 
fragm enty wspomnień Conra 
da i tekstów o nim tra k tu ją 
cych w w ykonaniu aktorów  
teatru .

Scenografia: sztuki (M. Pu- 
klicz) u trzym ana w  jednej to 
nacji kolorystycznej, nieco 
przyciemnionych brązów, pro
sta i funkcjonalna zarazem , 
znakomicie oddawała atm osfe 
re  dram atu . Całość, jak gdy
by w yjęta z rem brandtow skie 
go obrazu, naładow ana była 
owym napięciem, jakiem u pod 
legają bohaterowie. Na tym  
tle  dopiero w ystąpiły posta
cie bohaterów. Bessie, K rysty
na Niemczyk, bez tak  łatw ej 
tu ta j, przesadnej egzaltacji, 
u trafiła  doskonale w ton mło 
dej kobiety oczekującej w sa 
motności na urzeczyw istnie
nie swych m arzeń. Mało, sta
rającej sie pomóc w ich rea
lizacji. Tadeusz Byrski (kapi
tan Hagberd) dał pokaz gry, 
tworząc postać starego czło
wieka opetanego swoja m a
nia, podejrzliwego do granic 
absurdu. Bolesław Idziak (Ilar 
ry), stworzył postać młodego 
mężczyzny prostego, a rów 
nocześnie zmanierowanego w 
pewien sposób łatw ym i dotąd 
sukcesami, który  znalazł sic 
oto w sytuacji nie tyle nie
codziennej ile nie dającej sic 
poiać. W raca oto do domu, w 
którym  był z takim  utesknie 
niem oczekiwany, a jedynym  
przyjęciem 1est cios szpadlem 
wym ierzony przez ojca.

Reżyser spektaklu, dyr. Ire-
* na Byrska w ykorzystała m ak

sym alnie szanse stworzona 
przez autora. Spektakl po
przez tem po i ustawicznie 
przeplatane spięcia, znakom i
cie oddawał owa. tak  ważna 
dla całości atm osferę nerw o
wego, niem al chorobliwego 
oczekiwania na to, co ma 
przynieść najbliższa przy
szłość.

R epertuar przeglądu ujeazał 
w  pewnym skrócie linie p ra 
cy tea tru . Instytucji działają
cej w stosunkowo niew ielkim  
mieście, pozbawionym możli
wości w yboru takiej czy in
nej rozryw ki artystycznej. Zna 
lazły sle w repertuarze pozy
cje typowo rozrywkowe, sa 
utw ory reprezentujące k lasy
kę polska i obcą, sa wreszcie 
utw ory dram aturgów  współ
czesnych, w szystkie zaś wysta 
wionę na wysokim poziomie, 
z dbałością o każdy drobiazg 
117 z kolei scena, najmłodsza 
zarazem  w k ra ju , stała się 
teatrem  znaczącym coś na ma 
nie tea tra lnej Polski. Z da-> 
żvm wicc niepokojem w ysłu
chałem wiadomości o rezygna 
cjl złożonej przez dyr. B yr
ska na ręce władz miejskich.

Zadziwiająca jest ta  p łyn
ność k ad r gorzowskiego tea
tru . Jest piękny budynek 
teatralny, wcale bogate zaple
cze, w szelkie zdawałoby sic 
w arunki dla praw dziw ie tw ór 
czej pracy artystycznej. Mu
si jednak być coś i to chy
ba w atm osferze samego Go
rzowa, co jednego po drugim  
zniecheca ludzi tea tru  do pra 
cy w  tym  mieście. W arto, by 
ojcowie miasta pomyśleli o 
tym . Osobiście, a chyba nie 
tylko, byłbym niepocieszony, 
gdyby ów „Wieczór z Con
radem " okazał sie pierwszym
i jedynym w historii sceny 
gorzowskiej.

K R O I M I K A

(\1 elevyi<
TEMATY DO DYSKUSJI

W arszawska „K ultu ra” d ru 
ku je  od jakiegoś czasu frag
m enty  głośnej książki A. E. 
H otchnera „Papa Heming
w ay”. Książki te j nie znam, 
ale wiadomo że: obudziła ona 
stanowcze zastrzeżenia wdo
w y, przyniosła duże zyski 
autorow i (w dewizach czyli w 
dolarach, k tóre gdzie indziej 
zarabia się eksiportem ślim a
ków i wypożyczaniem stolicy 
do zdjęć filmowych), au tor 
notow ał wszystkie zwierzenia 
H em ingwaya, a naw et posłu
giw ał się — bez jego oczy
wiście wiedzy — zapisem 
m agnetofonowym. To podstęp
i chyba nie przyznam y auto
rowi ty tu łu  przyjaciela tra 
gicznie zm arłego pisarza, za 
jakiego siię podaje.

Przypom inam  te rzeczy w  
związku z dyskusją, jak a  od
była się w TV na tem at: „Ja
ki był Hem ingw ay?” Jedne 
byli za książką, gdyż lite ra 
tu rą  faktograficzno-wsipomn l i 
niowa może pogłębić wiedzę
o dziele pisarza, w yjaśnić je 
dokładniej, tłum acz Heming
w aya, Bronisław  Zieliński 
sprzeciwiał się w ydaniu książ
ki. Myślę, że dyskutanci po
minęli zasadniczy moment: 
przecież w  znanej z fragm en

tów  książce pisze się nie ty l
ko o zm arłym , ale i o  ży
wych. I im  właśnńe odbiera 
się praw o do pryw atnego ży
cia, w kracza się w  ich życie
i to, być może, zabłoconymi 
bucioram i.

Zmieniły się obyczaje 1 to 
na niekorzyść: Chłędowski 
czy Żeromski zastrzegali so
bie określony upływ  la t po 
ich śm ierci dla publikacji pa
m iętników  i dzieńaików. Dziś 
praw ie wszyscy stali się nie
cierpliw i, nasze gorączkowe 
czasy szybciej w dodatku 
uniew ażniają zainteresow anie 
niektórym i spraw am i.

Innym  tem atem  dyskusji, 
prawdopodobnie angażującym  
znacznie więcej zainteresow a
nych, będzie spraw a piłkarza 
z Katowic. Zygm unta Szm idta. 
Tym bardziej, że dla dysku
tan tów  stanow iła ona pre
tekst dla sipenetrowania tej 
skom plikow anej dziedziny ja 
ką jest sport wyczynowy. Słu
chałem pierwszej części „Bez 
apelacji” z uw agą, ale nie 
w iele m am  do powiedzenia. 
Lubię pokibicować przy radiu  
czy przed telewizorem , jed
nak od przypadku do przy
padku. W ydało mi się, że po
ruszono spraw y istotne, w ar
to  czekać na dalszy ciąg.

„M artw e dusze” Gogola w 
adaptacji i reżyserii Zygmun
ta  Httbnera gotów jestem  oce
nić dość wysoko. P isał Bie- 
linskij: „Gogol pierwszy pro
sto i śm iało spojrzał w  tw arz 
rosyjskiej rzeczywistości”. 
Rzeczywistość ta przeszła do 
historii, ale inaczej ma się 
siprawa z różnymi w ersjam i 
typów  ludzkich,, ich cech mo
ralnych. Genialne dzieła li
terackie m ają to do siebie, 
że zawsze można je odczyty
wać na nowo. Tym bardziej, 
iż M ikołaj Gogol w prekur-
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FILHARMONIA

T e a t r

„Bliźniaki z W enecji",
1 spektakl 

„Panna m łoda”, 1 spektakl

„D allas w  samo południc”, 
4 spektakle 

„Anioł na dw orcu” ,
1 spektakl

„Tango”, 1 spektakl

„O krasnoludkach i sierotce 
M arysi” , 1 spektakl 

„W pustyni i w  puszczy”,
1 spektakl

„Taka noc nie pow tórzy się 
w ięcej”, 7 spektakli

„Noc w W enecji”,
6 spektakli

2 koncerty symfon.
496 słuchaczy

400 — 55%
400 — 55%

600 — 75%

200 — 100%

laoo — 89%
600 — 90%

408 — 75%

488 — 73%

2603 — 89%

3471 — 50%

30%

sów ki sposób przekroczył £ra'  
o ice realizm u.

A daptacja to zawsze jakaś 
redukcja. A jednak obcowa" 
liśm y z „M artw ym i duszam i”' 
P rzedstaw ieniu może cokol' 

w iek zabrakło ponurej poezji 
.przecież reagow ało się na nie 
bardzo żywo, uczestniczyło sfC 
w nim. Wykonawcom udało 
się naw et osiągnąć „rosyj' 
skość” lub przynajm niej na
sze o niej wyobrażenie. Ta
deusz Łomnicki z a p r e z e w t o "  

w ał postać w rozmaitości jej 
odmian, narzucał się M aniłoś 
Zdz. Mrożowskiego, Pliuszkif1 
T. Fijewskiego, Sobakiewi«z 
M. Czechowicza, k tórem u tro* 
chę nie wyszła kolosalna „s*0" 
niow atość” postaci fizycznP.i'

Widowisko sensacyjne „AS 
pik” pióra znanego dram a' 
tu rga Z. Skowrońskiego, gdy- 
by je poddać pedantycznej ana'  
lizie, ujaw niłoby nazbyt w ie'  
le słabości. Było jednak atnbit' 
ne w zamiarze, stworzyło na
strój w łaściwy tego rodzaj11 
widowiskom. P ro testow ałbyś 
najbardziej stanowczo prze* 
ciwko używ aniu słów w ul' 
Karnych w łaśnie w TV! I tak 
cieszą się u nas 'zbytnią w y' 
rozumiałością. A w danyW 
w ypadku nie było żadnej ko
nieczności artystycznej.

W słowie w stępnym  
„Strefy cienia" Z. Safiana 1
A. Szypulskiego uprzedzono 
na®, by sensu sztuki nie o d 
czytywać jednoznacznie, bo 

to, proszę państwa, metafora, 
k tórej patronują Sławonii*' 
Mrożek i H arold P inter. No 
w ięc odczytajmy „Strefę cie' 
n ia” na parę  sposobów. T r u d '  
ności mieszkaniowe w ykolej3'  
ją  ludzi. (To p. Maliniak!)- 
Jacy jesteśm y na przedprożU 
ery  kosmicznej? Stosunki spo' 
łeczno-gospodarcze i wynalaZ' 
ki nie pociągają za sobą aut0'  
matycznych a korzystnych 
zmian w stosunkach morał" 
no-etycznych. W kosmos mo' 
że polecieć Sylwek ze swojS 
agresyw ną kochanką, p. K°' 
zierską. I co ludzkości z te
go przyjdzie? (To p. Husz
cza!) Ludziom można narzu
cić pew ne konwencje, jak  to 
zrobił em eryt, właściciel mie' 
szkania, p rzyjm ą je, a le ty ł' 
ko pozornie. Nie dajm y si9 
oszukiwać pozorom! (To P1 
Zosia Bąk!) M ożna^ jeszcze 
coś na tem at sy tuacji nv<!' 
dzyna.rodowej, coś o ziemi ^  
strefie cienia. Ale... Zbytni* 
wieloznaczność najczęściej 
oznacza niedojrzałość inteick' 
tualną, uk ry tą  w metaforze 
czy paraboli. (To znowu P- 
H uszcza!).

„S trefa  cienia” uzyskała d°* 
b rą  realizację, wręcz koncer
tow e w ykonanie aktorskie, 
szczególnie w yróżniłbym  P- 
H enryka Staszewskiego.

„Strefa cienia” też może 
stać się tem atem  rozmowy--

O FIlM/JćH DOBRZE i  ŹLE O FUMACH POBRZE i  ŹLE

„Gdy ktoś zabije mego ojca — ja 
nie odpłacę mu z cała pewnością 
tym samym, ale nie wolno mi be
dzie tego zapomnieć. Taki jest ton 
naszych film ów: nikt nie może ujść 
odpowiedzialności. Nigdzie i nigdy”. 
Tak charak teryzuje  swa postawę 
pierwszy z twórców reżyserskiego 
tandem u K a d a r - K l o s .  Nie jest 
to tylko deklaracja. Ze tak  jest w 
istocie, świadcza film y „Śmierć na
zywa sio Engelchen” i „Oskarżo
ny”. „SKLEP PRZY GŁÓWNEJ

ULICY” stanowi nowe potw ierdze
nie tej autocharakterystyki. Film 
ten opowiada o wydarzeniach, które 
rozegrały sie w 1942 roku w m a
łym słowackim miasteczku. Ale m i
mo swojego osadzenia w bardzo 
konkretnym  czasie i bardzo konkre t
nej przestrzeni posiada wymowę 
znacznie szersza, w ykraczająca da
leko poza ram y czasowe i przestrzeń 
ne akcji. To dzieło jest protestem 
przeciwko w szelkiej przemocy w y
w ieranej przez człowieka na czło

wieku. Protestem  przeciwko rasiz
mowi w ogóle. Przociwko antyhu- 
m anistycznel postawie wobec czło
w ieka. Oskarża nie ty lko  tych, któ
rzy sami dopuszczali sie aktów 
gw ałtu, dla których owe tragiczne 
czasy oznaczały zburzenie wszystkich 
tam , ograniczeń ham ujacych najniż
sze ludzkie instynkty. Oskarża prze
de wszystkim tych, na których b ier
ności zbudowano przemoc tam tych 
dni. Podeim ujac taka problem atykę, 
twórcy siceaja do samego jądra zla 
tkwiącego w ludziach i znajdujące
go upust w pewnych okolicznościach 
historycznych. I słusznie mówił 
Klos, że „podobna spraw a mogła 
zaistnieć rów nie dobrze w A laba
mie. innym razem we Francji lub 
na Sycylii, lub też w Rosji za cza
sów stalinow skich”. Ów współczes
ny punkt widzenia nadaje „Sklepo
wi przy głównei ulicy” wartość o- 
pólnoludzka, tw orzy nowa perspek
tyw ę czasowa dla poruszonej pro

blem atyki. Kto wie, czy owa pers
pektyw a nie jest ważniejsza niż sa
me w ydarzenia ukazane w filmie. 
K adar i Klos potw ierdzała to  w  
swoich w ypow iedziach: „Ani przez 
m inutę nie zam ierzaliśm y przypo
m inać historycznych w ydarzeń. Cho
dziło nam w yłącznie o współczesny 
punkt widzenia, oczywiście, na 
kanw ie konkretnego w ydarzenia o- 
sadzonego w  konkretnym  czasie
i konkretnym  m iejscu”. Tym kon
kretnym  czasem jest rok 1942, m ie j
scem — m ałe miasteczko słowackie, 
wydarzeniam i — prześladowania
i deportacja Żydów. Ani jeden 
strzał nie pada w  tym  film ie. Woj
na ukazana jest tu  inaczej — obna
żona została w  swej form ie na j

okrutniejszej i najbardziej tragicz
nej: w spustoszeniu m oralnym , ja
kiego dokonuje w ludziach. W czło
wieku narasta strach. S trach, któ
ry zagłusza wszystko Inne, k tó ry  
czyni człowieka obojętnym na los 
innych ludzi. — Żebym tylko ja 
wyszedł cało — stale sie motywem 
postępowania. A 1eśli człowiek raz 
zagłuszy w sobie głos sum ienia, sta
je sie coraz gorszy, coraz bardziej 
bezwzględny, w brew  dobrej woli, 
jaka niektórzy okazyw ali na począt
ku. Oto mechanizm rodzenia sie 
hien z gatunku homo sapiens. Nie 
wszyscy stali sie nimi. Niektórzy 
ocknęli się w połowie drogi. Ale 
zw ykle było już za późno. I d la te
go bohater, Tono Brtko, człowiek 
z gruntu dobry, którego bierność, 

głupota i strach popychała do ok ru 
cieństwa — ma tylko jedno wyjście. 
Cały splot w ydarzeń w nieuniknio
ny sposób prowadzi do takiego za
kończenia. W roku 1942 dla pew

nych ludzi zabrakło miejsca na 
świecie.

Drugi a tu t film u, kto wie, czy nie 
mocniejszy nawet od owej znakom i
cie ukazanej problem atyki, stanowią 
jego wartości form alne. I tu  pierw 
szy zaskakujacy dla odbiorcy fak t: 
film jest tragikom edia. U kazuje jak 
w życiu ludzkim przeplatają się 

m om enty tragiczne i farsowe. Te 
drugie nie odbierają patosu tragiz
mowi ludzkiego losu, wręcz prze
ciwnie: zbliżając nas do tego czło

w ieka, czyniąc go bardziej zw yk
łym , bardziej ludzkim, jeszcze po
głębiają ów tragizm .

Przepięknie zarysowana jest w 
dziele K adara — Kłosa granica mię
dzy realnością i m arzeniem , w y
obraźnią. W tem pie akcji, w rytmie, 
w kompozycji plastycznej. I w tr a 
gicznym w swej absurdalności od
wróceniu: ty lko to, co zaw arte jest 
w przywidzeniu, w zdarzeniach nie
realnych. jest po ludzku norm alne. 
A to, co dzieje sic w rzeczywistości, 
1est jak zła opowieść wyśniona w 
najczarniejszej godzinie.

Pięknie, z niezwykłym  wyczuciem
i precyzja zarysowana iest w ogó
le atm osfera film u, świetne sa sce
ny obyczajowe. Nade wszystko za- 
ehwyca_ w nim jednak koncert gry 
aktorskiej, jaka dali w  głównych 
rolach Ida Kam ińska i Jozef Kro- 
ner. Stworzyli oni niezapomniane, 
szczere, praw dziw e postacie o ol
brzym iej ekspresji. Po trafią urzec 
zupełnie odbiorcę i w strząsnąć jogo 

sumieniem. Sa w spaniali. Za swe 
kreacje otrzym ali w yróżnienie na 
M iędzynarodowym Festiw alu Filmo
wym w Cannes w 1965 roku. Jest 
w tym  pewne pocieszenie dla pol
skiego kinom ana, zazdrosnego o fil
mowe sukcesy czeskich sasiadów. 
Ida Kamińska to przecież dyrektor, 
reżyser i znakom ity ak to r Państw o
wego Teatru Żydowskiego w W ar
szawie. A jednak mimo wszystko 
łza sie kreci w oku. że ten sukces 
odniesiony został nie w  polskim fil
mie, który  ostatnio nic nie n^a do 
powiedzenia 1 praw ie nic do poka
zania na międzynarodowych festi
walach.
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JUBILEUSZOWA 
WYSTAWA PICASSA

•  W dniu 18 llstonaflti 
fcostanie otwarta w pa 
ryskim Grand Palais wy

stawa dzieł Picassa. Bo
dzie tu nalwicksza, iak 
dotąd na jakiejkolwiek 
wystawie, ilość zeroma- 
dzonych dzieł wielkiego 
malarza.

SŁAWNY MALARZ 
WSPÓŁAUTOREM 

KSIĄŻKI 
KUCHARSKIEJ

■  Henr! de Toulouse- 
Lautrec (1864—1901) sław
ny m alarz 1 grafik no- 
stimnresjonlstyczny był. 
lak sie okazule, w yrafi
nowanym smakoszem i 
autorom przepisów spo
rządzania najrozm ait
szych, wyszukanych po
traw . Napisał on wraz z 
Maurice Joyantem książ
kę pt. „L 'Art de la cui- 
sine", która niedawno 
ukazała sie w Paryżu. Za 
wlera ona szereg przepi
sów kulinarnych. Zdobi 
ia 900 przepięknych ko
lorowych rysunków Tou- 
louse-Lautreca, będących 
Prawdziwymi dziełami 
sztuki. Nic te i dziwnego, 
ie  książkę wydała „Bi- 
bliothśque des A rts”. W 
Przedmowie do tego dzie
ła G. Dortu 1 Phllippe 
Hulsman tłumacza psy
chologiczne podłoże na
miętności kulinarnych 
wielkiego m alarza. Tou- 
louse-Lautrec, na skutek 
Przebytej w dzieciństwie- 
choroby, był kaleka. Sta
ło sic to wielkim dram a
tem życiowym tego nie
zwykle utalentowanego 
człowieka. Jego ustosun
kowanie do kobiet przy
brało form y obsesylne, 
co znalazło swói silny 
Wyraz w lego sztuce. 
Dziedzina, w  którei nie 
napotykał na podobne 
konflikty, była dobra 
kuchnia. Toteż nie tylko 
lubił dobrze zjeść, ale

w ykazywał wiele inwen
cji w udoskonalaniu prze 
pisów kulinarnych.

PIERWSZY FILM RA-
DZIECKO-JAPOŃSKI

O Trw ała prace nad 
niprwszym filmem ra- 
dziecko-japońskim pt. 
„Sriti I 1el skrzypce”. 
Bedzie to opowieść o pew 
nej młodel Japonce, któ 
ra przybywa do Moskwy, 
by zostać tu uczennica 
słynnero muzyka Dawida 
Ojstracha.

„WIOSNA” 
WATTEAU SPALONA

II Obraz „Wiosna” zna 
nego francuskiego m ala
rza A. W atteau został 
skradziony z prywatnego 
mieszkania w Londynie
I spalony. Złodzieje k tó
rzy skradli leszcze kilka 
innych obrazów, spłosze
ni cisnęli uciekaiac płót 
tło W atteau w ognisko, 
które w  tym czasie pło
nęło w ogrodzie. Obraz 
uległ całkowitemu znisz
czeniu.

CENNY MANUSKRYPT 
ODNAT F7IONY 

W LENINGRADZIE

■  M. M tirlanow, inży
nier sneoinlista konstruk 
cli statków, odnalazł w 
bibliotece w Leningradzie 
fragm enty 'm anuskryptu 
jednej z francuskich chan 
son de peste'(poemat epi- 
cznv lub bohaterski z 
czasów średniowiecza).

KSIĄŻKA
WĘDROWNICZKA

H  Książki, tak iak lu 
dzie, m aja swoje zadzi
wiające przygody. Cieka
wa drogę przebyło dzieł
ko autorstw a J. F. 
Malgaigne: „Manuel de 
Medicine operatoire” w y
dane w Paryżu w roku 
1837, które zapewne na 
przełomie wieków tra fi
ło do księgozbioru „Tow. 
Lekarskiego w Łodzi” , 
aby stać sie na krótko 
własnością „Medizinische 
Zentralbibllothek” w mieś 
cle zwanym „Litzmann- 
stadt” a stąd w niezna
nych okolicznościach zna
lazło sic na terenie Nie
miec, gdzie trafiło  do rąk 
żołnierza francuskiego, 
powracającego z niemiec
kiej niewoli. Żołnierz za
brał książkę jako pamiąt 
kę z wojny.

Ostatnio książka zmie
niła jeszcze raz właści
ciela. Pan Guidici, za
mieszkały obecnie w Vi 
ry  Chatllllon, który  był 
jeńcem na terenie pol
skim I posiada wiele 
sympatii do naszego k ra 
ju, postanowił odszukać 
prawnego właściciela 
książki, zwrócił się o 
pomoc do Biblioteki Pol
skiej w Paryżu, która 
przesłała książkę do Lo
dzi. Ponieważ biblioteka 
Tow. Lekarskiego już nie 
istnieje, „książka wędrow 
nicżka” otrzymała swe 
miejsce na półkach no
wego magazynu Biblio
teki Uniwersyteckiej i tu 
już zapewne pozostanię 
na stałe. (J. D.)

PAUL DERVAL
I „FOLIES-BERGERK”

■  W dniu 15 m aja per 
sonel słynnego paryskie
go kabaretu „Folies-Ber- 
gfere” pogrążony był w 
ciężkiej żałobie. W dniu 
tym  zm arł 85-letni Paul 
Derval, od blisko pół w is 
ku szef kabaretu . Ale

przedstawienie w dniu 
śmierci Dervala odbyło 
się normalnie. Aktorzy, 
jak zawsze, wystąpili w 
wesołej rewii. Tylko, że 
dochód przeznaczono, dla 
uczczenia pamięci szano
wanego i łubianego dy
rektora, na Dom Starych 
Aktorów.

Paul Derval (właściwie 
Alexis Pitron Daubigny 
de Ferrićres) pochodził z 
rodziny od dawna związa 
nej z teatrem . Jego dzia 
dek był aktorem, potem 
adm inistratorem  teatru , 
jego ojciec dyrektorem  
teatru , jego siostra aktor
ką.

Mając lat dwanaście 
Paul Derval przekracza 
progi kabaretu „Folies- 
Bergfere" po raz pierwszy 
W życiu. Założył sie w te
dy z kolegami, że w ej
dzie do „Folies-Bergere” 
mimo, że wstęp był ty l
ko dla dorosłych. Wszedł 
jednak, zmyliwszy czuj
ność portierów, ubrany w 
zbyt obszerny strój wie
czorowy i w meloniku o- 
padającym na uszy. Do
ta rł za kulisy, a po k il
kunastu minutach, gdy 
aktor występujący na 
estradzie, zeskoczył m u 
na ramiona, nie wiedząc, 
że ktoś sie ukry ł za ku 
lisami, młody D erval zo
stał wyrzucony kopnia
kiem z kabaretu. Zakład 
wygrał, a w kilkanaście 
lat później wrócił tam, 
by pozostać już przez 
praw ie pół w ieku jako 
adm inistrator, dyrektor, 
a wreszcie właściciel.

„Folies-Berg&re” pod 
kierownictwem Dervala 
rozwija się w szybkim 
tempie, zyskuje popular
ność na całym świecie. 
D erval szybko ujawnia 
swoje talenty. Jest świet
nym organizatorem, peł
nym Inicjatywy i roz
machu, posiada cenną u- 
miejętność szybkiego po
znawania się na ludziach, 
wyszukiwania 1 rozwija
nia talentów. Pracuje 
przez lat blisko pięćdzie
siąt, niemal zawsze przez
12 godzin na dobę, roz
w ija skrom ny niegdyś ka

baret, do rozmiaru po
ważnego przedsiębior
stwa, w którym  pracuje 
250 osób, przy dość 
skromnym personelu ad
m inistracyjnym. Urucha
mia dwa w arsztaty szy
cia kostiumów, które pro 
wadzi jego małżonka, jed 
na z najelegantszych ko

cie .Tosephine Baker, gdy 
w roku 1925 zobaczył ją 
w m urzyńskiej rewii. Za
proponował jej natych
miast występy w swoim 
kabarecie. Josephine Ba
ker, które) nierówny 
charakter dał się porząd
nie Dervalowi we znaki, 
powie o nim po latach;

1934. Josephine Baker i Jean Gąbin. io „Toliis 
— Bergire”.

biet Paryża. Na potrzeby 
„Folies-Berg&re” pracuje 
niemal wyłącznie, ca
łe miasteczko Lun§vil- 
le. O rozmachu Dervala 
mówi fakt, że jedna ty l
ko suknia dla aktorki 
Yvonne M śnaid, koszto
wała 15 milionów v sta
rych franków. Tren owej 
sukni zakryw ał całe scho 
dy. W „Folies-Berg&re” 
zaczynają nieraz swa ka
rierę ludzie, o których 
głośno potem będzie w 
całym świecie. To Der- 
val poznał się na talen

Paul Dervnl wśród tancerek, 
„Folies — Berg&re".

„Zawdzięczam Dervalowi 
wszystko”. On zaś powie
o niej: „Tej czarnej per
le zawdzięczam niejeden 
siwy włos”. To tu  zdo
bywali powodzenie tacy 
aktorzy jak: Maurice 
Chevaiier, Mistinguett, tu 
występował Fernandel, 
Yvo'nne Menard, Lianę 
de Pougy, to tu  Charlie 
Chaplin przejął od akto
ra L ittle Tich pomysł 
występowania na scenie 
w przydługich spodniach, 
z laseczką w  ręku i me
loniku na głowie.

D erval dbał o swych 
aktorów. Zarabiają tu 
dużo. Po każdym powro
cie z w akacji czeka ich 
prem ia, szef wie, że są 
bez grosza. Jest bardzo 
w rażliw y na reputację 
aktorek. Objąwszy d.y- 
rektorstwo z miejsca po
zbył sie dziewcząt o nad
szarpniętej reputacji. Po 
latach powie Derval do 
przyjaciół: „Spróbujcie 
zaczepić którąś z aktorek, 
gdy wychodzą po rewii. 
Jestem  pewien, że na 
dziesięć takich usiłowań, 
będzie co najm niej jeden 
policzek, dwa wybuchy 
gniewu, trzy  aktorki was 
wykpią, a dwie okażą 
pogardę”.

ZAMIAST NOTATNIKA 
KULTURALNEGO

jest skutkiem niew yźyda nych, artystycznych' i li- satyrą Itp. f* n ie  * s ły szy ^ się^ le t w
literackiego. Nawet wy- terackich w regionie; tak  kiem, ze n ę Warszawie' Więc trzeba
*vwaiHcv sie pisarsko szlachetna służebność, groch z kapustą, a  porzą- warszawie, wjijc zywający się pisarsko sziacneina »  k dek będzie się trzymać nam nowych szpalt dla
czyli bardzo płodny pi- szczupłość szpalt I skrom dek ę eseistów, krytyków  i po-
sarz może byc niew yżyty ne honoraria autorskie w Koncepcj lemistów. Dla utworów

~ r “ ~ ~ — — “ ~ ~ — — — ~ ~ '—  literacko. Brak możliwoś- ograniczają pismo w jego prozatorskich 1 poetyc-
Dla jednego (tygodnika) ci bieżącego ujawniania, ekspansji. Więc Kdyby... we J  P może kich! Nowych szpalt ' —

Mój felieton pt. „Za- dużo, dla drugich (47 eksponowania i poddawa- Można by wówczas w łą- "  f  , zaważyć na roz- aby nas usłyszano w War 
miast Notatnika K ultural członków ZLP i praw ie ma konfrontacji utworów czy t  się śmielej, szerzej wjel , ' T nv_  Łodzi szawie. 
nego” („Odgłosy” n r 22 drugie ty le  młodych) nie- powoduje niewyżycie. i częściej w nu rt zagad- w oju k i ym
kie, a niekiedy sprzeczne wiele. w  22 numerze „Odgło- nień ogólnopolskich, ogól- Trochę to  przypomina
z moją intencją, komen- Konflikt w  zasadzie o- sów” (Zamiast Notatnika noartystycznych — nie _  taktykę generała Kuro-
tarze. bustronnie niezawiniony; Kulturalnego), omawiając zaniedbując spraw nam /  71 L  /} / J .  patkina, który chciał

7 „ , „ .  mpritiim także i w  tym  nie m a Ogólnopolski Festiwal najbliższych. . wrogów zasypać czapka-
Zacznę od m eritum  n jc2yjej w ińy (?), że Poezji w  Łodzi, napisa- A w tedy (z felietonu w  '  fj' /  f / A mi. Czy istotnie Łódz 

sprawy. warszawskie pisma m u- łem: Łódź jest niema, a n r 22) — mielibyśmy J* „gada” za mało? Może
Czy Łódź m a pismo o szą dać mieisce przede wiadomo, że niemowa nie szpalty, które stanowią % rzecz nie w ilości? Mo-

charakterze społeczno-kul wszystkim swoim pisa- liczy się w  dyskusji. — nie tylko miejsce dla ie , Panie Romanie, naj-
turalnym ? Oczywiście rzom, a jest ich w  stoli- A przedtem napisałem utworów prozatorskich i pierw napisać by te pa-
tak: „Odgłosy". Jeżeli cy 3/4 z ogólnego stanu tak: Niestety, bez poważ- poetyckich, lecz również. sjonujące eseje, szkice
tak, to czy spełnia ono narodowego posiadania. nego pisma o charakterze trybunę dla eseistów, > krytyczne i wypowiedzi
(pismo) tzw. zamówienie Udział pisarzy łódzkich ogólnopolskim, a co za krytyków  i polemistów. _ OD JJEDAKCJI; polemiczne — a potem
społeczno-kulturalne? w redagowaniu „Odgło- tym idzie, uaktyw nienia Oczywiście krytyków  i • dopiero się martw ić, kto

, , , sów”, współpraca i druk zdolnej i ambitnej grupy polemistów recenzujących . j e w ydrukuje? Ze swej
• W tej mierze, w  tych zasp(jjta .ja tylko w  ma- młodych krytyków , dzia- nie tylko łodzian i pole- Roman Łoboda jest pi- strony redakcja „Odgło- 
granicach terenowych, w stopnlu potrzeby i łających „pokątnie” w mizujacych nie tylko z sarzem. Łódzcy pisarze s^w” w yraża gotowość
tym nakładzie, w tyc*1 możllwości środowiska, naszym mieście, niemożli łodzianami. I to  właśnie wiele tworzą. Publikują 0tw arc|a swych kolumn 
środkach finansowych, w Tłumiona potencja i nie we są do szerszego ujaw - miałem na myśli. swo utwory (co tydzień) na pr7iyjęCie tych — cie-
tej ilości szpalt jaKirm wy]t<>rZystane możliwości, nionla I uw ierzytelnienia Czy szczęście byłoby w „Odgłosach”. Mało. ]<awych! — utworów. Ten 
„Odgłosy dysponują spi. (q ,,mBrnowana szansa jakiekolwiek poetyckie pełne? Czy ustąpiłby na- D rukują (okresowo) w nasz w ni0Sek zbiega się 
m ają one swoją rolę z zarówno twórców jak i zjawiska. cisk środowiska? Śmiem „Osnowie”. Mało! Mało! zresztą 1 z pewna auto-
nadwyzką. C-o to jest jcujtu ry łódzkiej; Łodzi „Odgłosy” to  pis- wątpić. W ydają od lat stale po- r ytatywną i publiczną
za nadwyżka? _ drugiego pod wzglę- mo poważne, tylko że Ponad siedemsettysięcz- wieści I tomy poetyckie wypowiedzią, z której

Nacisk łódzkich środo- dem liczebności w Pol- w Polskę nie sięga, o ne miasto z licznym i sil- w; Wydawnictwie Ł°dz- wynika, że na „Osnowę” 
wisk twórczych a szcze- sce miasta. Wielkość czym wszyscy redaktorzy nym środowiskiem plas- kim. Mało! Mało. Mało. j ps( papier 1 są fundusze 
g ó i n i e  literackiego, na je- epok, krajów , miast, I inni dobrze wiedzą, i tycznym, muzycznym, Roman Łoboda konklu- _  b r a k  j e n o  k o n -  
dyne w Łodzi pismo, zwykło się mierzyć (tak- nie ich to wina 1 nie na- teatralnym  i literackim duje: łódzcy pisarze są c e p c j i! 
gdzie można prezentować że) wielkością ku ltu ry  I sza, (nawet nie moja), co może, obok „Odgłosów”, niedopuszczeni! Lódz jest
o r y g i n a l n a  twórczość, jest sztuki. Żyjemy w wiel- starałem się, jak umia- wydawać periodyk na do- niemową! Gdzie tam  Ło- Więc może spójrzmy na 
naturalny I świadczy o kim mieście! łem, uzasadnić. brym poziomie z repro- dzi do aktyw nej literacko sprawę trzeźwo i samo-
ich rozrastającej sie sile. Niektórzy twierdza, że Łódź nie jest niema, dukcjami bieżącej twór- Zielonej Góry! Do Byd- krytycznie: dramatyczne 
Nip da sic ukryć i nie pisarze łódzcy sa niedo- ale gada sama do siebie czości plastycznej, z ar- goszczy, do Poznania! Po okrzyki (Łódź — niemo- 
można zaprzeczyć, że pieszczeni. W kontekście i nie jej to wina tylko... tystyczną fotografią, z czym — widząc, że palnął wa! itp.) były chyba wy- 
Odgłosy” poświęcają niniejszych rozważań żart „Odgłosy” spełniają działem muzycznym, fil- kapitalna gaffę — zmie- nikiem kanikuły. A te- 

wiele miejsca pisarzom jest bliski praw dy: nie- wiele funkcji społecz- mowym, teatralnym , kry- nia nieco swój wniosek: raz me wiadomo iak sio 
łódzkim, drukując różne dopieszczenie ma swoją nych, wychowawczych, tycznym, zagranicznym, Łódz literacka nie jest z tego wycofac? Prawda, 
formy literackie. przyczynę, albo raczej rozrywkowych, polltycz- przekładami, aforystyką, niemową, Lodź literacka Panie Romanie?

POLONICA- J
„TWORCZESTWO”

O ŁÓDZKIM 
ŚRODOWISKU 

PLASTYCZNYM
Miesięcznik „Tworczes- 

two” w swym 4 numerze* 
z br. zamieścił obszerny 

artyku ł poświecony 
współczesnej polskiej pla; 
styce. Oczywiście nie 
mieisce tu na przytacza
nie opinii o poszczegól
nych plastykach i ich 
warsztatach pracy, bo
wiem recenzje z w ysta
wy polskiej sztuki plas
tycznej, jaka odbyła się 
w zeszłym roku w  Mos
kwie. sa na ogół bardzo 
pochlebne.

M. in. swoie prace w y
stawiali łodzianie: Wies
ław Garboliński. B arbara 
Szajdzińska - Krawczyk, 
Józef Skrobiński, Benon 
Liberski i Jerzy  K raw 
czyk.

G rupa łódzka została 
nazwana „szkołą łódzka”,
1 ze względu na ciekawa 
charakterystykę tej szko
ły, przytoczymy wypo
wiedź autorki artykułu , 
W. Sawickoi: „Szkoła 
łódzka szuka swej włas- 
nei form y wyrażenia 
rzeczywistości, dażac do 
wypowiedzenia własnego 
słowa w sztuce. Je j pro
gram — to w yraz powa
gi dażpń artystów  w ce
lu ideowo-politycznego 
podniesienia znaczenia 
sztuki w  naszym czasie. 
Można uważać, że odegra 
(tą szkoła) niepoślednią.' 
role w dalszym rozwoju 
polskiej sztuki realistycz
nej”. (ei)

O „HALCE” t
— „CZAROWNEJ NOCY’*

W WIEDNIU
■  Wiedeńska premiera: 

moniuszkowskiej „H alki” 
odbyła sie wprawdzie w  
grudniu ub. roku w  Ope
rze Ludowej (Volksoper), 
ale wstrzymywaliśmy sic 
z omówieniem, czekając na 
głosy prasy. Mamy obec
nie zestawienie wypowie
dzi, niestety, dość k ry ty 
cznych, a naw et suro
wych. Sadząc po ilości 
przedstawień, nasza ope
ra nie bardzo przypadła 
do gustu tam tejszej pu
bliczności: i tak , w  grud 
niu grano k ilka razy, w  
styczniu br. dwa, w  lutym
i w m arcu po jednym 
razie, a w kw ietniu i w  
m aiu nie figurow ała wca 
le w zapowiedziach reper 
tuarowyeh.

Co do ocen prasowych, 
to na ośmiu recenzentów 
wiedeńskich, aż czterech 
zakwestionowało wybór 
tej pozycji, trzech przy
jęło ją z zastrzeżeniami, 
tylko jedeji recenzent (z 
„Wiener Zeitung”) od
niósł sie przychylnie do 
tej pozycji. Natomiast 
pięciu aż oceniło krytycz 
iiie. dwóch pochwaliło 
bez zastrzeżeń i wreszcie 
jeśli chodzi o realizację, 
ósmy recenzent odrzucił 
zdecydowanie. Ponadto 
K arl Liibl w lutowym ntf 
merze miesięcznika tea
tralnego „Die Biihne” na 
pisał m. in„. że „H alka” 
należy do tych oper, któ
re chciałoby sie poznać 
na podstawie dwóch, 
trzech znanych arii; gdy 
sic je wreszcie poznaje, 
przeżywa sie rozczarowa
nie. Tak stało sie z „Hal 
ka”. Zdaniem krytyka, 
aria „Szumią jodły” i po 
lonez z la .  sa tym i jas
nymi punktam i. Chociaż 
postarano sie o polski 
team (reżyser A. Bardi- 
ni, scenografia. A. i W 
Stopkowei. kier. muz. J , 
Krenz, choreogr. E. Pa- 
pliński), sceniczne opra
cowanie i wykonanie wy 
Padło, jak pisze „prowin 
cjonalnie, bezsilnie, sza
blonowo i tanio”. Tylko 
dz^k i kier. muzycznemu
i choreografowi mieliśmy 
wrażenie, pisze dalej 
Ldbl, że znajdujem y sie 
w wielkomiejskim tea
trze.

„H alkę” przygotowano 
w ramach cyklu prezen
tującego dorobek opero
wy krajów  bliskich Au
strii czy sąsiadujących z 
nia: rozpoczęła go w ub. 
roku „Rusałka" A. Dva 
rakai.

Natomiast w ielkim suk 
cesem cieszyła sie ostat
nio w Wiedniu „Czarow- 
na noc” S. Mrożka, gra
na na scenie filii Thea- 
ter in der Josefstadt wraz 
ze sztuka „Nieszczęśliwy 
w ypadek” J. Saundersa; 
obie pożycie przyjęto nie 
zwykle przychylnie (po
nad 40 powtórzeń).

S.K.

P O L O N I C A
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Nancy Hernandez ma lat 

21. Właśnie rozwodzi się z 
swoim pierwszym mężem, z 
którym  ma dwuletniego syna. 
Oczekując na rozwód żyje z 
pewnym narkom anem , kara
nym wielokrotnie. Luiz San- 
chez jest ojcem drugiego 
dziecka Nancy. K ilka tygodni 
temu policja dokonała rew izji 
w  ubogim mieszkaniu Nancy 
w Santa B arbara znajdująe 
tam  mnóstwo różnych narko
tyków.

Podczas rozpraw y sądowej 
sędzia F rank  P. K earoey dał 
oskarżonej do wyboru alter
natyw ę dwu rodzajów kary: 
sześć miesięcy więzienia albo 
poddanie się zabiegowi ste
rylizacji, który raz na zaw
sze uczyni ją  niepłodną.

i,Nancy Hernandez — wy
jaśnił sędzia — żyje z nar
komanem, jest naiw na jak 
dziecko i na pewno sama sta
nie się ofiarą nałogu. Zarów
no Nancy jak  i jej dzieci ży
ją na koszt opieki społecznej, 
k tóra płaci im 150 dolarów 
rgiesięcznie. Z uwagi na złe 
skłonności 1 niem oralny tryb 
życia, jak  również w inte
resie ogółu wskazane jest by 
Hernandez nie m iała więcej 
dzieci.”

Nancy zgodziła się na za
bieg slerylizacji, który mia
no wykonać niebawem w 
szpitalu w Santa Barbara, W 
przeddzień operacji Nancy 
nagle zmieniła zdanie decy
dując się pójść do więzienia. 
Adwokat jej Luis Renge za
łożył apelację od wyroku, 
który określił jako „bezdusz
ny, bezprawny, niezgodny z 
duchem konstytucji.”

W prasie zawrzało. Ukaza
ło się mnóstwo artykułów  po
lemicznych. Wkrótce oała 
A m eryka pytała jak  to się 
dzieje, że w cpku 1966, w 
k ra ju , który mieni się być 
wzorem demokracji, sąd wy
daje w yrok tak bardzo nie
ludzki?! Przy tym trudno by
ło zaprzeczyć, że praw o 26 
Stanów przew iduje stery li
zację, bądź jako karę za 
pewne przestępstwa, bądź ja
ko środek prewencyjny, za
pobiegający szerzeniu się cho
rób umysłowych, W 1063 ro
ku statystyka podaje, że 46/ 
osób zostało sterylizowanych 
wbrew ich woli, w więzie

niach f klinika cli psychia
trycznych na obszarze od 
A tlantyku po Pacyfik. O pe
racja kobiet jest dość skom
plikowana, natomiast u męż
czyzn zabieg jest bardzo pro
sty, nie wywołuje żadnych 
zm ian fizjologicznych, nato
m iast z matem atyczną pew
nością zapobiega płodności.

Pierwszą ustawę o stery li
zacji wprowadzono w Slan’<j 
Indiana w 1907 roku. W dwa 
lata później przyjęto ją  w 
Waszyngtonie i w Kalifornii, 
a  następnie w dalszych 24 
Stanach, nie wyłączając No
wego Jorku. U jej podłoża 
leżała modna wówczas teoria 
eugeniczna, która dopuszczała 
sterylizację przestępców, cho
rych psychicznie i tych wszy
stkich, którzy swoje wrodzo
ne wady mogliby przekazać 
potomstwu. A rgum enty euge- 
ników są dwojakiego rodza
ju:

□  osoby, które stanowią za
grożenie dla społeczeństwa, 
groźbę dla zdrowia przyszłych 
pokoleń, winny być steryli
zowane,
□  sterylizować należy i tych 
których inklinacje krym inal
ne i schorzenia nie są w praw 
dzie dziedziczne, ale oni sa
mi nie są zdolni wychować 
swoje dzieci. Stąd więc ko
nieczność stworzenia tym lu 
dziom w arunków, w których 
staliby się nieszkodliwi.

W tych przypadkach stery
lizacja jest raczej zabięgiem 
profilaktycznym  podobnie, jak 
przymusowe szczepienia. W 
K alifornii stosowano prawo 
eugenlczne z dużym ograni
czeniem. W latach 1910—1930 
w Kalifornii wysterylizowano 
około 6.000 osób.

Eksperym ent wzbudził duże 
zainteresowanie za granicą. Ża 
den Stan jednak nie chciał 
naśladować Kalifornii, uważa
jąc karę  sterylizacji jako 
zbyt okrutną i niezgodną i  
duchem konstytucji Stanów 
Zjednoczonych.

W roku 1927 profesor Bell, 
dyrektor Instytutu dla Mało
letnich w Wirginii, zażądał 
sterylizacji Carie Buch. 18- 
letniej dziewczyny, matki 
trojga dzieci. Opiekun Carie 
sprzeciwił się. Sędzia Oliwei 
Wendełl Holmes, ex-adwokat
o poglądach rygorystycznych 
zatw ierdził bez zastrzeżeń w y
rok prof. Bella. „Jeśli spo
łeczeństwo ma prjw o żądać 
nieraz ofiary z życia .swoich 
najlepszych obywateli — uza
sadniał Holmes — byłoby 
absurdem, gdyby nie można 
było nakazać sterylizację tych 
osób, których wady zagraża
ją społeczeństwu". Carie Buch 
została sterylizowana i prze^ 
15 la t nikt nie odważył się 
poddać w wątpliwość prawa 
eugenicznego i jego zgodnoś
ci z konstytucją. Jedynie en

cyklika papiesfea w 1942 r. po
tępiła te praktyki.

W 1942 r. polemika rozgo
rzała na  nowo. Trybunał ’.v 
Oklahomie skazał na steryli
zację Cherlie Skinner’a, mło
dego Murzyna, podejrzanego
o grabież z bronią w ręku i
o kradzież kur. „Chodziło — 
jak  brzmi orzeczenie sądowe
— O nikczemne przestępstwo,

świadczące o złych skłonnoś
ciach oskarżonego.” Pod pre
sją opinii publicznej Sąd N aj
wyższy uchylił wyrok.

Po wojnie ilość zabiegów 
sterylizacyjnych spadła z 1.5^6 
w r. 1950 do 500. Jedynie w 
Kalifornii praktykow ano j--* 
nadal gorliwie.

Dużą wrzawę wzbudziła 
spraw a 44-letniego inwalidy.

Meksykańczyka, Miguela An- 
drade, który tytułem  alim en
tów płacił żonie 120 dolarów 
miesięcznie na utrzymanie 4 
synów. Zaprzestał płacenia 
alimentów kiedy związał swo
je życie z inną kobietą. Wte
dy żona zaskarżyła go. Sąd 
dał Andrade do wyboru, wię
zienie lub sterylizację. A ndra
de przyjął tę drugą ewen

tualność. W rok potem An* 
drade wystąpił do Sądu z 
żądaniem przyw rócenia mu 
płodności, bo chciał po ra£ 
trzeci wstąpić w związki m ał
żeńskie. Tym razem jednak. 
Sąd Najwyższy odwołania je
go nie przyjął.

Spraw a Nancy Hernandez 
przypom niała społeczeństwu 
dawne polemiki. Liberałowie 
spodziewali się, że T r y b u n a t  
Najwyższy, z.łożony przeważ
nie z ludzi postępowych, od
rzuci w yrok sędziego Holme
sa. „Praw o do rodzenia — 
mówi prof. Gilłon z Uniwer
sytetu w Illinois — jest fun
dam entalnym  prawem człO‘ 
wieka i tego prawa nie mo
że przekreślić żaden trybu* 
nał św iata”.

„Obowiązkowa sterylizacja 
może stać się groźną bronią 
w ręku rasistów" — ostrze
ga sędzia Lawrance.

Konserwatyści jednak tw ier 
dzą, że osobom nieodpowie
dzialnym nałożyć trzeba ha
mulce. A sterylizacja nie m u
si być czymś aż tak bardzo 
strasznym , skoro co roku set 
ki obywateli własnowolnie jej 
się poddają. W ubiegłym ro
ku prasa doniosła o kobiecie, 
która urodziła 17 dzieci. Czwo
ro z nich to zbrodniarze ska
zani na wieloletnie więzie
nie. Dlaczego mamy pozwolić 
takini ludziom rodzić dzieci? 
Dlaczego Andrade i jem u po
dobni płodzą jedno dziecko 
po drugim, narzucając spo

łeczeństwu obowiązek ich 
utrzym ywania. Tym sprawom 
należy przeciwdziałać. W 
Danii sterylizację wprowadzo* 
no dla rozwiązania pewnych 
problemów społecznych Duń
czycy stosują metodę dobro'' 
wolnego przymusu. Lekarze 
robią wszystko, chcąc prze
konać przestępców, alkoholi
ków, ludzi dotkniętych cho
robami dziedzicAiymi, by pod 
dali się zabiegowi. W w yjąt
kowych przypadkach stosuje 
się przym us sądowy.

Tymczasem Nancy H ernan
dez po chwilowym zwolnię' 
niu z więzienia znalazła 
schronienie u przyjaciół. Ra
port opieki społecznej okre* 
śla ją jako... „poczciwą o 
mentalności niżej przeciętnc\j.” 
W żyłach Nancy płynie krew 
jej indiańskich przodków, a 
z nią nieufność do białych 
ludzi. Nancy twierdzi z upo
rem: „Kocham swoje dzieci 
i chcę Ich mieć więcej!”

Na pewno Trybunał Spra
wiedliwości uchyli wyrok sę
dziego K earney’a i biedna 
Nancy powróci do swej nę' 
dznej egzystencji. Ale pro
blem jest nadal dyskusyjny-

(M. T.)
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Lewym 
okiem

CZY JESTEŚ WIODĄCY?

Kiedyś, przed wiekam i, trzy  boginie w iodły za
cięty spór o to, która jest najpiękniejsza. Można 
te i było wodzić na pokuszenie, wodzić woje, czyli 
być wojewodą, albo też wodzić Jcogoś za nos. Cza
sem kogoś zawiodły nadzieje, albo k to i zawiódł 
czyjeś zaufanie.

Dziś m am y mnóstwo instytucji, które wiodą. 
Oczywiście, nie spór i nie dyskusję. I nawet nie 
m ówi słę, że wiodą. Mówi się: są wiodące. Tak 
jak za moich sztubackich czasów istniała manie
ra, wzorowana na jakiejś parodii chińszczyzny, 
ie  nie mówiło się na przykład: ja czytam, tylko: 
ja jestem  czytający.

A więc m am y mnóstwo instytucji „wiodących". 
Coraz to w  Monitorze ukazuje się zarządzenie tej 
czy innej w ysokiej instancji, nadające komuś ran
gę „wiodącego". I zawsze taki Zjednoczenie Jaj- 
czarsko-Papiernicze jest wiodące w zakresie... A

nie: wiedzie w  zakresie. Widocznie tej pierwszej 
formie przypisuje się jakieś inne znaczenie, niż 
tej drugiej, choć obie są logicznie identyczne, a 
poza tym  tylko ta druga jest stylistycznie popraw
na.

Cóż to znaczy: instytucja wiodąca? Jest to taka  
instytucja, która powinna koordynować działal
ność szeregu innych instytucji i organizacji, nie 
pozostających z nią tu żadnym stosunku słuibo- 
w ym . A więc koordynować ną zasadzie dobro
wolnej zgody w szystkich zainteresowanych, przy 
czym  ta' zgoda icynika właśnie z zarządzenia w 
Monitorze. Jakaś na przykład spółdzielnia znaj
duje siebie na Uście jednostek, objętych takim  a 
takim  porozumieniem, a to znaczy ie. dobrowolnie 
będzie wiedziona przez jakąś duią instytucję, któ
ra od dawna ze sw ym i w łasnym i sprawami ni°. 
mogła dojść do ładu.

Koordynacja powinna polegać na rozdziale za
dań i środków, czyli właściwie na w szystkim . 
Jednostka  wiodąca w przemyśle powinna decydo
wać, kto co będzie produkował i z czego. Jed
nostka wiodąca w handlu — k to ' od kogo kupi 
i co.

Zęby jednostce lolodącej łatw iej było taką de
cyzję podjąć, nie powinna mleć do czynienia ze 
zbyt duią liczbą podopiecznych. Więc zrzesza się 
tych podopiecznych w grupy czyli zrzeszenia, 
róivnież u> takim  samym stopniu dobrowolne. Do 
zrzeszenia należą dla przykładu przedsiębiorstwa 
państwową, nadzorowane przez Zjednoczenie Prze
m ysłu, przedsiębiorstwa terenowe, nadzorowane 
przez W ojewódzkie Zjednoczenie Przemysłu Tere

nowego 'oraz przez W ydział Przemysłu Wojewódz
kiej Rady Narodowej, spółdzielnie, nadzorowana 
przez W ojewódzki Związek Spółdzielni Pracy itd. 
Coś jak w  zaprzęgu: jeden słoń, jeden łabędź. 
Zrzeszenie też koordynuje. Skoordynowane zrze
szenia koordynowane są przez jednostkę wiodącą. 
Nie ma luk.

Taka skoordynowam  po stronie produkcji bran
ia mogłaby się posprzeczać z tą samą branią, 
skoordynowaną po stronie handlu. Żeby uniknąć 
nieprzyjem nych spięć, obie łączą się w związek 
branżowy. Jak w odzieiy. I już m am y  cały bran
żowy system planetarny, krąiący według włas
nych im m anentnych praw, obojętny dla reszty 
kosmosu, ot, powiedzmy, dla spraw konsumenta. 
Zupełnie jak w żelaznym  prawie Parkinsona: 
instytucja, zatrudniająca odpowiednio duią liczbę 
urzędników, nie potrzebuje się już zajmować ni
czym prócz samej siebie. Urzędnicy wzajem nie 
zapewnią sobie pracy aż nadto. Koordynują!

A teraz m ały cytat z „Polityki": „niemal ka idy  
motocykl produkcji polskiej w okresie gwarancyj
nym  trafia do punktu  naprawczego. Pogorszenie 
jakości skuterów „Osa" nastąpiło od czasu, gdy 
W FM połączyła się z PZO, a m otocykli 125 — 
gdy WSK Św idnik  stało się jedynym  w kraju pro
ducentem tych pojazdów".

No bo nie ma m ow y o rywalizacji. Podzielono 
zadania, skoordynowano, zrzeszono, system plane
tarny działa bez zarzutu.

Tylko skutery  — nie.

ĆWIEK .
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